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Drodzy Czytelnicy! 

Niniejszy numer Postępów Fizyki zawiera artykuły naukowe, 
wspomnienia o wielkich fizykach i o ich dzialalności naukowej, 

essay o książce naukowej, kroniki etc. Lidio Smentek 
w swoim artykule będącym wywiadem z Johnem Campbellem, czło­
wiekiem całym swoim życiem i colą działalnością szczerze oddanym 
pamięci i dziełu Ernesto Lorda Rutherforda, przedstawia tego ostat­
niego joko giganta fizyki, który „ wskozol" właściwe miejsce jądru 
w środku atomu, przy czym ten obszar w atomie, który „ wydzieli/" 
jądru, okozo/ się mieć promień sto tysięcy rozy mniejszy niż promie­
nie orbit elektronów. Oczywiście Rutherford nic nie wskazywał oni 
też nie wydziela/ jądru, lecz odkrył tę prawdę przyrody poprzez swoje 
słynne doświadczenie z bombardowaniem złotej folii cząstkami alfo. 
Wiośnie stuletnią rocznicę tego odkrycia, które zarazem zopocząt­
kowolo fizykę jądrową obchodzimy w roku 20 11 . Genowefo Slósorek 
w swoim artykule opisuje początki radiologii no tle działalności Morii 
Skłodowskiej-Curie w czasie I Wojny Światowej. To działalność do­
prowadzi/a do powstania nowych metod leczenia pacjentów, mia­
nowicie radioterapii i - po odkryciu rodu - również brachyterapii. 
Eryk Infeld w swoich wspomnieniach przedstawia postać i dzieło swo­
jego genialnego ojca Leopolda Infelda no tle epoki ukazując gigan­
tyczny świat nauki, który przewija/ się wokół jego ojca i w którym ten 
ostatni czul się jak rybo w wodzie. Oczywiście rolo wieloletniej współ­
pracy i przyjaźni z Albertem Einsteinem jest tu pieczołowicie przed­
stawiono, rolo zaś zniewolenia Polski najpierw przez Niemców 
o potem przez Sowietów odcisnę/o się niezatartym piętnem no dro­
dze życiowej i naukawej wielkiego Leopoldo. Tadeusz Bancewicz 
przedstawia postać Stonislowo Kielicha ( 1925 - 1993) światowej 
słowy fizyko polskiego podkreślając jego dorobek w dziedzinie ato­
mowej i molekularnej optyki nieliniowej, w szczególności zaś poświę­
cając dużo miejsca wydanej w tym roku książce zredagowanej przez 
zespól redaktorów międzynarodowych i napisanej przez wielu auto­
rów z różnych krojów oddających w ten sposób „hold pionierskiej 
pracy Stonislowo Kielicha" w tej dziedzinie. Józef Szudy w recenzji 
tej książki omawia 38 artykułów autorów międzynarodowych o także 
pięć artykułów wspomnieniowych o Stanisławie Kielichu napisanych 
przez jego najbliższych przyjaciół i współpracowników. Recenzja jest 
napisana w formie eseju w hołdzie Stonislowowi Kielichowi. Tomasz 
Jarosław Wąsowicz pisze o Janie Heweliuszu wielkim polskim uczo­
nym formatu renesansowego. Sejm Rzeczypospolitej Polskiej wroz 
z Radą Miasta Gdańska proklamowały rok 2011 Rokiem Jano He­
weliusza w czterechsetną rocznicę urodzin Wielkiego Gdańszcza­
nina, który wniósł ogromny wkład do nauki Europejskiej. A teraz 
chwilo refleksji: wydoje się, że prawdziwy uczony powinien posiadać 
w zasadzie dwie umiejętności, oczywiście w najszerszym i najgłęb­
szym - również metaforycznym - znaczeniu słów, które je określają, 
mianowicie powinien umieć czytać i powinien umieć pisać. 

Jerzy Warczewski 
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Spuścizna Rutherforda; 
jej różne wcielenia 
Lidia Smentek 
Vanderbilt University, Nashville, Tennessee, USA Lipiec 2011 

Streszczenie: Jest to wywiad z Johnem Campbellem, emerytowanym profesorem fizyki z Can­
terbury University w Christchurch, w Nowej Zelandii, autorem książek, strony internetowej 
i filmu dokumentalnego, jaki wkrótce zostanie ukończony- wszystko poświęcone Ernestowi 
Rutherfordowi. Wywiad ten jest przygotowany z okazji setnej rocznicy modelu atomu Ruther­

forda i początku ery jądrowej. 

Rutherford' s legacy; its various versions 

Abstraet: This is the interview with John Campbell, professor of physics, retired from the Can­
terbury University in Christchurch, New Zealand, author of books, website and an up-coming 
documentary, all devoted to Ernest Rutherford. This presentation is prepared on the occassion 
of the 100th anniversary of Rutherford's nuclear atom and the beginning of the nuclear era. 

W 2011 roku obchodzone są stuletnie urodziny 
atomu według modelu Rutherforda, z jądrem w jego 
wnętrzu . Jednocześnie jest to jubileusz początku ery 
jądrowej. Z tej okazji, aby odczuć ducha obchodów 
tych uroczystości, udałam się bezprośrednio do ko­
rzeni koncepcji atomu i poprosiłam o wywiad Profe­
sora Johna Campbella z Christchurch w Nowej 
Zelandii. W Amobasodzie Nowej Zelandii w Warsza­
wie dowiedziałam się, że John to guru we wszystkich 
sprawach związanych z Ernestem Rutherfordem. 

Nie jest to mój pierwszy kontakt z Christchurch 
i Nową Zelandią! Egzotykę tego kra ju i jakby kult 
Rutherforda na miejscowym Canterbury University 
poznałam już na początku lat dziewięćdziesiątych, 
czyli od momentu przyjazdu Profesora Briana Wybo­
urne' o na UMK. Brian osiedli! się w Toruniu przyby­
wając wiośnie z Canterbury gdzie był Dyrektorem 
Instytutu Fizyki wtedy, kiedy John Campbell zaczyna! 
swoja misję ocalenia od zapomnienia wszystkiego, 
co pozostało po Rutherfordzie. Wiośnie tom, 
w Christchurch, Rutherford został wykształcony (ma­
gisterium z matematyki i fizyki matematycznej, licen­
cjat z chemii i geologii); wiośnie tom początkujący 
uczony przeprowadzał swoje pierwsze eksperymenty; 
wiośnie tam otrzymał stypendium, które pozwoliło 
mu na dalsze studia w dowolnym miejscu na świe­
cie. Z Christchurch wyruszy! do wybranego przez sie-

' Brian G. Wybourne zmarł w 2003 roku. 

bię Cavendish Loborotory w Cambridge i rozpoczął 
współpracę z Lordem J J Thompsonem na rok przed 
ogłoszeniem jego odkrycia elektronu! 

W pamięci przechowuję zarysy fotografii 
miejsc związanych z Rutherfordem pokazywanych mi 
przez Briana Wybourne' a 1; niektóre z nich, jak ta po­
niżej2, udało mi się odnaleźć wiośnie w archiwum 
Johna Campbella. 

__;\ 

Miejsce urodzenia Rutherforda z 14 panelami usytuowa­
nymi no terenie tarasowego ogrodu; czyżby no wzór 
atomu z jądrem w jego centrum? (oryginalny dom urodze­
nia w Spring Grove, obecnie Brightwater, w prowincji Nel­
son, nie zachował się) 

' Wszystkie fotografie sq autorstwo Johna Campbella i sq prezentowane za jego zgodq. 
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John Campbell, mój rozmówca, stud iował na 
Canterbury University, gdzie ukończy/ studia podsta­
wowe w 1964 roku, a doktorat uzyska/ na University 
of London w 1968 roku. Specjalizował się w fizyce 
ciała stałego i przeszedł na emeryturę w 2005 roku. 
Jest autorem wspanialej książki "Rutherford Scientist 
Supreme"3

, i studium genealogii rodziny Rutherfor­
dów "Rutherford's Ancestors"4• Do największych jed­
nak jego osiągnięć odważę się zaliczyć wirtualne 
muzeum Rutherforda prezentowane pod adresem 
www.rutherford.org.nz, gdzie można zna leźć 
wszystko co możliwe, co wiadome, odnalezione, za­
chowane i co autentyczne, a dotyczy Rutherforda lub 
przypisywane jest jemu tylko przez zbieżność na­
zwiska. John zainicjował i prowadzi też program Ask­
A-Scientist, upowszechniający fizykę, który od 1993 
zajął około 900 OOO cm długości kolumn gazeto­
wych lokalnej prasy. 

Pytając Johna o Ernesta Rutherforda i pozos­
tawioną przez niego spuściznę w ich wspólnej ojczyź­
nie, oczywiście nie mogłam nie zapytać o przeżycia 
i konsekwencje niedawnego trzęsienia ziemi, jakie 
nawiedziło Nową Zelandię. John odpowiedział: 
Wczoraj poszedłem sprawdzić czy istnieje możliwość 
zrobienia dla ciebie fotografii pamiqtkowej tablicy [na 
murze budynku, gdzie Rutherford przeprowadza/ do­
świadczenia], ale jak fotografio poniżej pokazuje, 
miejsce to będzie pozo zasięgiem przez miesiące, 
o może i lato. Fotografio przedstawia luk głównego 
wejścia do starego Canterbury College. Drzwi sq za­
plombowane. [. .. ] główne zniszczenia spowodowało 
w lutym wtórne trzęsienie o sile 6. 8." 

Poniżej przedstawiam rozmowę która, choć 
dokumentuje działalność jednej osoby, jednak włą­
cza wielu, aby promować fizykę. Jest to dobry przy­
kład do naśladowania w celu zachęcenia młodej 
generacji do zrozumienia i odkrywania prawd i praw 
Przyrody za pomocą naukowych narzędzi. Opowia­
danie Johna jednocześnie rzuca świat/o na działal­
ność kolegów fizyków w Nowej Zelandii i ich 
oddanie wypełnianiu misji w służbie Akademii. 

P: Czyja to była inicjatywo, oby stworzyć tak 
przepastne i prawie kompletne wirtualne 
zbiory wiadomości i eksponatów dotyczących 
Rutherforda? 

O: Moja. Postanowi/em stworzyć website, żeby infor­
macje jakie znalazłem i które wykraczały poza tema­
tykę moich książek, były szeroko dostępne. Na 
przykład, sekcja Honouring Rutherford rysuje tło 
wszystkiego tego, co zostało nazwane jego nazwi­
skiem, jak wyścigi konne, kratery na Marsie i Księ­
życu, medale, stypendia, minerał, pierwiastek, hotel, 
ulice na szerokim świecie, wino, dom starców, po­
ciąg, góra, itd. 

• AAS Publicotions, Christchurch, New Zeolond, 1999. 

'AAS Publicotions, Christchurch, New Zeolond, 1996. 

L. S111e11tek - Spuścizna R11the1forda;jej różne wcielenia 

Wejście do Rutherford's Den, Canterbury University, gdzie 
Rutherford pracował; stan po trzęsieniu ziemi w lutym 
2011 

P: Co w życiorysie Ernesta Rutherforda było 
tak fascynujące, że postanowiłeś prowadzić 
badania na jego temat, w wyniku czego po­
wstały książki? 

O: Nowa Zelandia nie przywiązywała wielkiej wagi 
do Rutherforda po wojnie, do momentu, kiedy włą­
czyłem się do akcji. Moim pierwszym kontaktem był 
dowcipny ofter dinner talk wygłoszony przez Sir 
Marka Oliphanta z okazji setnej rocznicy urodzin 
Rutherforda w 1971 roku. W 1977 roku, kiedy za­
cząłem sie sprawą zajmować, ostatni wydział Can­
terbury University został przeniesiony do nowego 
kompleksu na przedmieściu, a stare budynki zostały 
sprezentowane miastu na centrum sztuki . Zarząd 
Centrum Sztuki postanowił wykorzystać cały obiekt, 
a w piwnicach znajdowało się pomieszczenie z tab­
licą na zewnatrz upamiętniającą fakt, że wiośnie tam 
Rutherford prowadzi! swoje początkowe badania. 
[ ... ] Wtedy zostałem zaproszony do prac nad historią 
fizyki. Architekt bardzo starał się, żeby usunąć starą 
farbę ze ścian tego pomieszczenia i wtedy postano­
wiłem udać się do archiwum Canterbury College 
z nadzieją znalezienia instrukcji dla malarza, jak po­
malować ściany. Zamiast takich danych znalazłem 
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listy od i do Rutherforda, które nigdy wcześniej nie 
ujrzały światła dziennego. [ ... ] Tok zaczęła sie moja 
proco nad życiem Rutherforda, w Nowej Zelandii, 
a potem za oceanem. Kulminacją były moje książki. 

P: No stronie www.rutherford.org.nz znalaz­
łam informację o filmie dokumentalnym, jaki 
ma się ukazać w 2011 roku; czy mogę prosić 
o szczegóły tego projektu? 

O: To jest absolutnie szokujące, że dotychczas nie 
było żadnego filmu dokumentalnego o Rutherfor­
dzie. Trzygodzinny film będzie miał następujące czę­
ści: 

Epizod 1: Praktykant 
Życie, edukacja, badania w Nowej Zelandii 

i w Cambridge do 1898 roku, wczesne lata radioak­
tywności. 
Epizod 2: Alchemik 

Kanado i Manchester, włączając jego tłuma­
czenie radioaktywności jako naturalnej transmutacji 
atomów i jego prace poświęcone wyznaczeniu wieku 
Ziemi, Nagrodę Nobla, model atomu z jądrem, 
prace w czasie I Wojny Światowej i rozszczepienie 
atomu. 
Epizod 3 : Działacz 

Cambridge od 1919 roku aż do śmierci 

w 1937. 
Film oparty jest na mojej książce. 

P: Co to znaczy, że film jest dokumentalny? 
Czy to jest „dynamiczna" prezentacja, w której 
aktorzy odgrywają role według książki , czysta­
tyczna, jako przedstawiająca dokumenty, 
miejsca i pamiątki? 

O: Narrator opowiada colą historię na tle gry akto­
rów. Włączone są wywiady, rekonstrukcje sytuacji 
odgrywane przez aktorów, animacje eksperymentów, 
itd. Odbyliśmy z colą ekipą podróż do Kanady, Angli i 
i USA, aby nagrać wywiady z żyjącymi jeszcze świad­
kami i udokumentować odpowiednie miejsca, sceny 
i pamiątki. 

P: Do jakich widzów film jest zaadresowany? 
O: Do widowni ogólnej, celowo jednak przeznaczony 
dla nauczycieli szkolnych i starszych uczniów. 

P: Jako będzie jego dystrybucja? 
O: Film będzie dostarczony do nauczycieli wszystkich 
szkól w Nowej Zelandii. Główni sponsorzy realizacji 
pomysłu też dostaną kopię; pozostali zainteresowani 
będą mogli dokonać zakupu pod koniec roku. Film 
zostanie też zaoferowany stacjom telewizyjnym na 
świecie. 

P: Dlaczego powinniśmy obecnie celebrować 
geniusz i osiągnięcia Rutherforda? 

O: Powinniśmy propagować i przedstawiać Ruther­
forda uczniom szkolnym. Rutherford urodzi! się, wy­
chowa! i wykształci! na odległej nowozelandzkiej wsi. 
Z pewnością mia! mniej możliwości niż mają ucznio­
wie dzisiaj i zobaczcie jak daleko zawędrował dzięki 
ciężkiej pracy. 

Powinniśmy propagować i przedstawiać Rut­
herforda uczonym jako wspaniały przykład badacza 
zagadnień podstawowych, przewodnika badań nau­
kowych i publicznego orędownika nauki. 

Powinniśmy propagować i przedstawiać Rut­
herforda urzędnikom i politykom. Jest on idealnym 
przykładem uczonego prowadzącego badania pod­
stawowe dla samej sztuki poznania. Chcąc poznać 
i wytłumaczyć radioaktywność nie by! motywowany 
chęcią określenia wieku Ziemi, albo zastosowaniem 
promieniowania jonizującego do niszczenia raka, czy 
wykorzystaniem promieniowania gamma do bada­
nia spawów w stalowych bojlerach. Przygotowując 
doświadczenia z rozpraszaniem cząstek alfo nie by! 
motywowany ich przemysłowymi zastosowaniami 
w badaniu nanocząstek. Podchodząc do roszczepie­
nio atomu nie myślał o taniej elektryczności lub do­
mieszkowanych półprzewodnikach . W kożym 
przypadku kierowało nim ciekawość i dążenie do 
zrozumienia fundamentów Przyrody. Przy tym wie­
dział doskonale, że zastosowania nastąpią po każ­
dym fundamentalnym odkryciu w taki sam sposób, 
w jaki odkrycie elektronu stolo się fundamentalnym 
krokiem rozumienia, o nie było celem rozwoju sze­
rokiego przemysłu elektronicznego. 

Przypominam sobie opinię Farodoy'o na 
temat odkrytego w jego czasach chloru przez Davy5, 
,, .. . w odpowiedzi tym wszystkim którzy mają w zwy­
czaju pytać w odniesienu do każdego nowego faktu 
'jakie to ma zastosowanie?' Dr Franklin mówił 
'o jakie jest wykorzystanie nowo narodzonego 
dziecko?'" 

P: Jako fizyk z Canterbury University jak bę­
dziesz świętował setne urodziny atomu Rut­
herforda? 

O: Dosyć już dokonałem dla Rutherforda no obsza­
rze Nowej Zelandii (książki , wykłady, prelekcje, ma­
gazyny i artykuły w gazetach, ekspozycjo w miejscu 
urodzenia, website, pomnik pamięci Pickeringo/ Rut­
herfordo/Hovelocko), dlatego jubileusz będę obcho­
dził w CERN. Nowo Zelandia, jak jest to typowe, nie 
plonuje żadnej uroczystości, o ile wiem. 

Muszę podkreślić, że 20 l l rok jest Międzyna­
rodowym Rokiem Chemii ogłoszonym w celu obcho­
dzenia stuletniej rocznicy powstania towarzystw 
chemicznych, które daty początek International 
Union of Pure and Applied Chemistry. Powodem 
proklamowania tego roku Rokiem Chemii jest też 
stulecie drugiej Nagrody Nobla Marii Skłodowskiej-

• Sir Humph,y Dovy, 1 st Baronet ( 1778 - 1829), Brytyjski chemik i odkrywco. 
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Curie. Jak tylko o tym się dowiedziałem no początku 
201 O roku, napisałem listy do międzynarodowych 
stowarzyszeń chemicznych i do International Yeor of 
Chemistry pytając czy to nie przypadkiem pomyłko, 
że nie wspomniono o jubileuszu modelu Rutherforda 
atomu, który był przecież kamieniem milowym roz­
woju chemii. Otrzymałem tylko jedną odpowiedź po­
twierdzającą to zaniedbanie, ale nie spowodowało 
to jakichkolwiek zmian w informacjach w Internecie. 

P: Czy obecnie młodzi ludzie interesują się 
osiągnięciami naukowymi Rutherforda? Czy 
szkoły kontaktują się via website, żeby się cze­
goś więcej dowiedzieć? 

O: Oczywiście. Pomagam uczniom z całego świata 
w odrabianiu zadań domowych. Za wyjątkiem takich 
pytań, jakie są również dla mnie wyzwaniem, jak 
,,Jaka było ulubiono potrawo Rutherforda?" (mogę 
tylko przekazać, że w czasie wizyty w Nowej Zelandii 
prosił o podwójną porcję „scones" moczonych 
w maśle). Czy Rutherford odkrył coś w Dzień Świę­
tego Walentego? (nic o tym nie wiem). Oczekiwania 
podyktowane lenistwem, w stylu 11proszę przysłać mi 
1 500 słów o Rutherfordzie, do piątku, bo muszę 
wtedy oddać moje zadanie domowe" moją krótki 
żywot. 

P: Z książek Twojego autorstwo wynika, że Er­
nest Lord Rutherford of Nelson byt dumny ze 
swoich korzeni; czy byłby dumny teraz z obec­
nych wyników nowozelandzkich fizyków? 

O: W czasie wizyty w Nowej Zelandii często wychwa­
lał badania naukowe, zwłaszcza te dotyczące zasto­
sowań korzystnych dla rolnictwo i przemysłu. Dzisiaj 
byłby pod silnym wrażeniem poznając szerokie ba­
dania aplikacyjne prowadzone w Nowej Zelandii. 
W 1925 roku wspomógł powstanie Wydziału Nau­
kowych i Przemysłowych Badań (Deportment of 
Scientific and Industrial Reseorch), będąc wtedy 
w Zarządzie Brytyjskiego odpowiednika. Podczas gdy 
byłby zachwycony obecnym szerokim zasięgiem 
badań podstawowych w fizyce, prawdopodobnie 
miałby tę samą opinię jak wtedy, że laboratoria uni­
wersyteckie nie są dostatecznie finansowane i dla­
tego są biednie wyposażone, o ich pracownicy są 
izolowani (chociaż teraz jednak mniej dzięki lotni­
czym połączeniom i e-moilom). 

Dyskusjo nad wyższością badań podstawowych 
nad ich potencjalnymi zastosowaniami, albo vice 
verso, trwa nadoi, o jej wyniki przekładają się no wy­
sokość dofinansowań z różnych źródeł oceniających 
przydatność oczekiwanych wyników. Współczesna 
Rutherfordowi Madame Curie powiedziało w trakcie 
wykładu w Vossor College, 14 Maja 1921 roku: 

"Nie powinniśmy zapomnieć, że kiedy rod zos­
tał odkryty, nikt nie spodziewał się, że będzie przy­
datny w szpitalach. Uzyskany wynik był wynikiem 

L. Smentek - Spuścizna Ruthe,forda;Jl!i 1·óż11e wcielenia 

To normalne, że dr Campbell wykorzystuje spacer po roz­
żarzonych węglach do promowania fizyki! Napis na tablicy 
brzmi po polsku: LUDZIE! TO TYLKO FIZYKA! (Tę foto­
grafię też pokazywał mi Brian Wybourne przed laty) 

czystej nauki. Jest to dowód, że proca naukowa nie 
może być oceniana z punktu widzenia jej bezpośred­
niej użyteczności. Badania muszq być wykonywane 
dla samych badań, dla piękno nauki; dopiero wtedy 
jest szanso no to, że odkrycie naukowe może, tok jak 
rad, przynieść korzyści dla ludzkości". 

Jestem beneficjentem naukowego spadku 
Madame Curie, czego doświadczyłam w czasie wielu 
tygodni radioterapii nowotworowej. Jestem tez bene­
ficjentem spuścizny pozostawionej przez Ernesta 
Lorda Rutherforda of Nelson. W 1908 Hans Geiger 
i Rutherford skonstruowali licznik cząstek alfa, pier­
wowzór licznika Geigera-Mullero powstałego 20 lat 
później, wykrywającego więcej typów promieniowa­
nia jonizującego. Właśnie to urządzenie zostało wy­
korzystane w czasie operacji chirurgicznej do 
wyznaczenia położenia węzłów chłonnych po 
uprzednim wstrzyknięciu promieniotwórczego tech­
netu. Zabieg ten, będący mariażem fizyki i medy­
cyny, prowadzący do identyfikacji stopnia 
zaawansowania choroby nowotworowej, możliwy był 
dzięki podstawowym badaniom Ernesta Rutherforda 
sprzed więcej niż stu lat. To moje osobiste wspo-
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L. Smentek - Spuścizna R11the1forda;jej różne wcielenia 

mnienie dołączam aby skompensować brzmienie 
drugiego zdania wstępu do tego wywiadu, gdzie 
wspomniany jest początek ery jądrowej, kojarzonej 
przez wielu z nieszczęściem, niebezpieczeństwem, 
a nawet wojną. 

Post Scńptum: Mój rozmówca, John Campbell 
przedstawił się przed swoim wykładem dla szkól 
w Hamilton na początku lipca 2011 w następujący 
sposób: ,,Jako fizyk miałem wystrzałowe życie. Ar­
cheologio oceaniczna we Włoszech; hodowanie ru­
binów w Nowej Zelandii; proca z reaktorem 

jądrowym we Francji; chodzenie po rozżarzonych 
węglach wzdłuż i wszerz Nowej Zelandii; stosowanie 
narzędzi fizyki do studiowania sztuki w Muzeum 
Sztuk Pięknych w Bostonie; zdobycie wiedzy i zrozu­
mienie tsunami; dokonanie w Niemczech prób wy­
tworzenia nośników informacji o wysokiej gęstości 
przez hole-burning w pojedynczym krysztale; prze­
prowadzanie wywiadów ze znanymi fizykami, którzy 
pracowali z Rutherfordem przygotowując materiały 
do filmu dokumentalnego, jaki wkrótce powstanie. 
Mogę każdemu zarekomendować życie, jakie do­
świadcza fizyk! 

KRONIKA 

■ Nagrody FNP 
Najwyższe wyróżnienia naukowe w Polsce -

Nagrody Fundacji na rzecz Nauki Polskiej za wybitne 
osiągnięcia i odkrycia - zostały w roku 20 11 przy­
znane po raz dwudziesty. Laureatami zostali: 
e w dziedzinie nauk matematyczno-fizycznych i in­

żynierskich: prof. dr hab. Maciej Lebenstein 
(Institut de Ciencies Fotóniques (ICFO) w Castel­
ldefels i lnstitució Catalana de Recerca i Estudis 
Avanc;ats w Barcelonie) za dokonania w obszarze 
optyki kwantowej i fizyki ultrazimnych gazów; 

e w dziedzinie nauk chemicznych i o materiałach: 
prof. dr hab. Elżbieta Frąckowiak (Wydział Tech­
nologii Chemicznej Politechniki Poznańskiej) za 
badania nad nowymi materia/ami i kompozytami 
węglowymi i ich wykorzystanie do elektrochemicz­
nego magazynowania i konwersji energii. 

Uroczystość wręczenia Nagród odbędzie się 
7 grudnia br. na Zamku Królewskim w Warszawie. 
W tym roku ich wysokość wynosi 200 tys. z/. 

www.fnp.org.pl MS 

■ Centrum Optyki Kwantowej 
w Toruniu otwarte 

W piątek 30 wrześnio 20 l 1 r. w nowo wybu­
dowanej części gmachu Instytutu Fizyki UMK miało 
miejsce uroczyste otwarcie Centrum Optyki Kwanto­
wej (COK). Realizacja projektu by/o możliwa dzięki 
środkom uzyskanym z Europejskiego Funduszu Roz­
woju Regionalnego w ramach Programu Operacyj­
nego Infrastruktura i Środowisko. Przecięcia wstęgi 
dokonali obecny JM Rektor UMK prof. Andrzej Ra­
dzimiński oraz prof. Andrzej Jamiołkowski, który by/ 
rektorem w momencie przygotowywania i składania 
wniosku o dofinansowanie przedsięwzięcia. W obrę­
bie COK powstało pięć nowoczesnych laboratoriów 
(Optycznej manipulacji i Detekcji Nanostruktur, la­
boratorium Optycznej charakteryzacji Materia/ów, 
Laboratorium Spektroskopii Ultraszybkiej i Ultraczu­
łej, laboratorium Optycznego Obrazowania Medycz­
nego i laboratorium Fotoniki Kwantowej), Pracownio 

Modelowania Komputerowego, sala audytoryjna 
i dwie sale seminaryjne. Więcej informacji na temat 
COK można znaleźć pod adresem http://www.fi­
zyka.umk.pl/COK . 

Winicjusz Drozdowski 

■ Medal Diraca 
Medal Diraca za rok 2011 otrzymali Edouard 

Brezin (Ecole Normole Superieure, Paryż), John 
Cardy (University of Oxford, UK) i Alexander Zamo­
lodchikov (Rutgers University, New Jersey, USA) 
w uznaniu ich niezależnej pionierskiej pracy nad me­
todami teorii polo w badaniach zjawisk krytycznych 
i przejść fazowych, w szczególności znaczącego 
wkładu do konforemnych teorii pola i układów ca/­
kowalnych. Te badania i implikacje fizyczne ich po­
stępów formalnych miały ważne konsekwencje dla 
układów klasycznych i kwantowych w fizyce ciała 
stałego i dla teorii strun. 

Przypominamy, że Medal Diraca przyznawany 
jest corocznie w rocznicę urodzin Diraca, 8 sierpnia, 
uczonym, którzy wnieśli istotny wkład w fizykę teore­
tyczną. 

prizes.ietp.it MS 

■ Spotkania z fizyką w Toruniu 
W Podobnie jak w latach ubiegłych, Instytut 

Fizyki UMK oraz Toruński Oddział Polskiego T owa­
rzystwa Fizycznego organizują wyk/ody z pokazami 
z Fizyki dla uczniów gimnazjów z cyklu „Spotkania 
z fizyką", odbywające się w wybrane piątki o godz. 
14.45, 16 .00, 17. 15 i 18.30. Cykl zainaugurował 21 
października prof. Ryszard S. Trawiński wykładem Pt. 
,,Zjawisko rezonansu". Na kolejne miesiące przewi­
dziane są następujące wykłady: ,,Mechaniko, czyli 
kobieta od samochodów" (prof. Grzegorz Karwasz, 
18 listopada 201 l r.), ,,Zjawiska odbicia i załamania 
światła" (sekcja studencko SPIE, 9 grudnia 2011 r.), 
,, Rozszerzalność cieplna ciał stałych, cieczy i gazów" 
(prof. Andrzej Bielski, 13 stycznia 2012 r.) i „Polary­
zacja fal" (prof. Józef Szudy, 9 marca 2012 r.). 

Winicjusz Drozdowski 
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Początki radiologii i działalność 
Marii Skłodowskiej-Curie 
w czasie I wojny światowef 
Genowefa Ślósarek 
Zakład Biofizyki Molekularnej Wydział Fizyki, Uniwersytet Adama Mickiewicza, 

ul. Umu/towska 85, 61-614 Poznań, Email: leonardo@amu.edu.pl 

Streszczenie: Maria Skłodowska-Curie znana jest ze swojej pracy naukowej jako chemik 
i fizyk. Mniej popularne są dane o jej ogromnym wkładzie w rozwój radiologii. Swoim pełnym 
poświęcenia działaniom w latach pierwszej wojny światowej przyczyniła się do upowszech­
nienia badań rentgenowskich w medycynie. Jednocześnie odkrycie radu i opracowanie wraz 
z mężem nowej metody terapeutycznej w leczeniu nowotworów dało podstawy do utworzenie 
nowej dziedziny badań medycznych - brachyterapii. Warto przypomnieć te zdarzenia, patrząc 
na wszystko oczami fizyka. 

The Early History of Radiology and the Activity 
of Maria Skłodowska-Curie during the World War 11 

Abstract: Maria Skłodowska-Curie is well known for her chemicol cnd physical scientific re­
search. Much less is known about her contribution to the development of radiology. During 
the World War 1 with her activity performed with a great devotion she has done a lot for the 
dissemination of the methods of Rentgen diagnosis in medicine. At the same time with the 
discovery of radium and the elaboration, in cooperation with her husband, of the new medical 
treatment in cancer therapy she contributed to the origination of a new branch of medicine 
- brachytherapy. lt is worth to rem ind these events looking on them from the point of view of 
a physicist. 

O promieniowaniu rentgenowskim 
Druga polowa XIX wieku było okresem bar­

dzo intensywnych badań nad różnego rodzaju pro­
mieniowaniem. Początek tych zmagań to oczywiście 
ogłoszenie teorii J. Clerka Maxwella. Rozpoczęły się 
intensywne poszukiwania źródeł fal elektromagne­
tycznych (doświadczenia Hertza) oraz sposobu wy­
korzystania tych fal (prace Marconiego). Niezwykle 
ważnym rodzajem eksperymentu okazały się do­
świadczenia, podczas których badano wyładowania 
elektryczne w rozrzedzonych gazach. Owocem tych 
badań było odkrycie promieniowania X, odkrycie 
elektronu oraz pośrednio odkrycie promieniowania 
jądrowego. Pierwsza rejestracja promieni X nastą-

pilo przypadkowo, przez obserwację fl uorescencji 
ekranu ustawionego w pewnej odległości od lampy 
katodowej. Po serii doświadczeń 28 grudnia 1895 
roku Wi lhelm C. Róntgen poinformował o nowym 
rodzaju promieniowania. Opisał je w dwóch publi­
kacjach zamieszczonych w Sitzungberichte der Phy­
sikalisch-medizinischen Gesellschaft zu Wurzburg 
[l ]. Bardzo szybko informacja o odkryciu dotarła do 
bardzo szerokiego grono czytelników za pośrednic­
twem gazety Die Presse (2). W Polsce doniesienia 
austriackiej gazety przedrukował krokowski Czas już 
8 stycznia 1896 roku (3). 

Analiza właściwości fizycznych nowego typu 
promieniowania w laboratoriach fizycznych trwało 

' Rozszerzono wersjo referotu wygłoszonego w czasie seminarium „Maria Skłodowska-Curie - uczona i człowiek w stulecie Nagrody Nobla", Wydział 
Fizyki Uniwersytet Adorno Mickiewicza, Poznań, 25 moja 20 l l 
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jednak względnie długo, bo praktycznie do roku 1912 
[4]. Celem prac byto wyznaczenie parametrów takich 
jak długość foli, zdolność do dyfrakcji, interferencji 
oraz polaryzacji [5]. Najważniejszym problemem by/o 
jednak rozstrzygnięcie dotyczące natury nowego pro­
mieniowania - czy jest to fola, czy też strumień cząs­
tek? Brano bowiem pod uwagę możliwość pojawienia 
się nowego promieniowania jako efektu końcowego 
zjawiska fotoelektrycznego. Ostateczne rozwiązanie 
przyniosły badania prowadzone w grupie Arnolda 
Sommerfeldo. Wilhelm Wien i Arnold Sommerfeld 
oszacowali długość foli promieni Rontgena na 10-9 

cm. Takie dane skłoniły Moxa von Louego oraz W. 
Friedricha i P. Knippingo do przeprowadzenia ekspe­
rymentu, w którym udało się wykazać, że promienio­
wanie rentgenowskie to fole podlegające interferencji 
po przejściu przez kryształ [6]. 

Początkowo analizy rentgenograficzne były 
wyłącznie domeną fizyków i fotografów. W Krakowie 
odpowiednie badania podjął Karol Olszewski, ten 
sam który wcześniej, wraz z Zygmuntem Wróblew­
skim, dokona/ skroplenia tlenu i azotu [7]. Bardzo 
szybko jednak, bo już w styczniu i lutym 1896 roku, 
podjęto prace nad wdrożeniem obrazów rentgenow­
skich w diagnostyce medycznej. W Krakowie Walery 
Jaworski zorganizował jako jeden z pierwszych labo­
ratorium radiologiczne [8]. Specjalizował się między 
innymi w badaniach radiologicznych żołądka, stosu­
jąc środek kontrastujący w postaci dwutlenku węgla. 
Do istotnego postępu w dziedzinie radiologii przyczy­
ni ł się również krakowski radiolog, od 1 921 roku pro­
fesor Uniwersytetu Poznańskiego, Korol Mayer. 
Opracował on między innymi metodę uzyskiwania 
trójwymiarowych obrazów rentgenowskich, która 
opierała się na zasadzie analogicznej do dzisiejszych 
metod tomograficznych, a więc na analizie zdjęć 
rentgenowskich wykonywanych z różnych kierunków 
[9]. W Poznaniu podobne badania organizował 
i wdrażał chirurg, dr To masz Dwornik [7]. No uwagę 

Rys. l . Pierwsze doświadczenia w radiografii i f luoroskopii 
z wykorzystaniem promieniowania rentgenowskiego emi­
towanego przez lampę Crookesa (foto: W.J. Morton; 
//w W.J. Morton, E.W. Hammer „The X-roy or Photo­
grophy of the lnvisible and its Value in Surgery", American 
Technical Book Co., New York 1896) 

zasługują też osiągnięcia Antoniego Cieszyńskiego, 
uważanego za twórcę radiologii stomatologicznej. 

Podstawową techniką badań rentgenowskich 
w pierwszych latach była radiografia (Rys. 1 ). Wy­
konywano głównie zdjęcia prześwietlające orga­
nizm człowieka w poszukiwaniu ciał obcych, np. kul 
lub igieł [ 1 O]. Zasadniczą wadą tej metody był jed­
nak niezwykle długi czas ekspozycji konieczny dla 
uzyskania dobrego obrazu, sięgający 60 do 70 
minut. 

Drugą techniką badań rentgenowskich była 
fluoroskopia (Rys. 1 ). W swej pierwotnej postaci po­
lega/a ona na rejestracji obrazu rentgenowskiego 
pacjenta w czasie rzeczywistym, na ekranie fluores­
cencyjnym. By/o niekiedy bardziej ceniono przez le­
karzy chirurgów, choć z pewnością bardzo szkodliwa 
dla pacjenta i lekarza. Obecnie metoda ta, odpo­
wiednio udoskonalono, stosowana jest w niektórych 
zabiegach ortopedycznych i kardiologicznych. 

Podjęto również próby zastosowania promieni 
rentgenowskich w terapii zmian skórnych [ 11]. Prace 
jednak szybko zakończono, gdy opublikowane zos­
tały doniesienia Thomasa Edisona o szkodliwym 
działaniu tych promieni (12]. 

11Dobroczynne" działanie radu 
Początek badań prowadzących do odkrycia 

promieniowania jądrowego wiąże się z odkryciem 
promieni rentgenowskich. Podczas badania właści­
wości fizycznych tego promieniowania analizowano 
między innymi związek pomiędzy promieniami X 
o procesem fluorescencji. Henri Poincare sugerował 
[13], iż ciało emitujące świat/o fluorescencji o dużym 
natężeniu mogą jednocześnie emitować promienio­
wanie rentgenowskie. Henri Becquerel postanowi/ 
przeprowadzić odpowiednie doświadczenia . Efektem 
tej pracy było przypadkowe odkrycie promieniowania 
zupełnie innej natury. 

Becquerel (Rys.2) przedstawi/ swoje obserwa­
cje no trzech kolejnych posiedzeniach Francuskiej 
Akademii Nauk w marcu 1896 roku (14]. Wykazał 
między innymi, że siarczan potasu uranylu 
Ki[UO2(SO4)2]x2 H2O emituje niewidzialne promie­
niowanie zdolne do jonizacji powietrza, podlegające 
odbiciu i załamaniu oraz podwójnemu załamaniu w 
krysztale turmalinu. Nie spotkały się one jednak z za­
interesowaniem. Można powiedzieć, że „zatonęły" 
w morzu ogromnej ilości doniesień na temat różnego 
rodzaju promieniowania, które pojawiły się na foli en­
tuzjazmu związanego z promieniami Rontgena. Pra­
wie wszystkie komunikaty okazały się fałszywe. 
Skutecznie jednak zablokowały ogłoszenie odkrycia 
o nowym rodzaju promieniowania i Becquerel sam 
porzucił rozpoczęte prace. W roku 1897 badania 
podjęła ponownie Maria Skłodowska-Curie (Rys.3). 
Analizując intensywność emitowanego przez sub­
stancje promieniowania wykorzystywała elektroskop 
do pomiaru stopnia jonizacji powietrza lub rejestro-

148 POSTĘPY FIZYKJ TOM62 ZESZYT4 ROK2011 



G. Ślósarek - Początki radiolog ii i dziala/11ość N/arii Skłodowskiej-Curie w czasie I woj11y światow'!J 

Rys. 2. Antoine-Henri BecquereL( 1856- 1939) (portret na­
malowany przez Paula Nadara ok. 1905 r.) 

Rys. 3. Maria Skłodowska-Curie ( 1867- 1934) (zdjęcie 
z roku 1911) 

a) 224Ra _<!_. 220Rn 21sp
0 

b) 225Ra _<!_. 222Rn 

c) 221Th _<!_. 
22aFr P _ 223 Ra _<!_. 219Rn _<!_. 21s Po 

Rys. 4. Fragmenty szeregów promieniotwórczych: a) toro­
wego, b) uranowe - radowego, c) uranowa - aktynowego 

wała stopień zaczernienia kliszy fotograficznej. Opra­
cowana procedura, jak pisała Maria Curie w swoim 
wykładzie noblowskim [15], stała się przede wszyst­
kim metodą wyszukiwania nowych pierwiastków che­
micznych. Podstawą do wprowadzenia takiej metody 
poszukiwania i izolowania nowych pierwiastków było 
założenie, które sformułowała bardzo zwięźle: 

11
pro­

mieniotwórczość jest właściwością atomową mate­
rii". Dzisiaj wiemy, że izolowane przez Marię Curie 
pierwióstki polon i rad wchodzą w skład trzech zna­
nych szeregów promieniotwórczych [16] (Rys.4) . 
W każdym z nich, w wyniku rozpadu a jąder toru (Th) 
powstają kolejno rod (Ra), radon (Rn), polon (Po). 
W każdym z szeregów polon występuje dodatkowo 
jako produkt rozpadu a jąder bizmutu (Bi). 

Informacje o nowym rodzaju promieniowania 
emitowanego przez nowo odkryte pierwiastki zostały 
przyjęte równie entuzjastycznie jak informacje o pro­
mieniach Rentgena. Jak pisze w swojej książce Bar­
bara Goldsmith 11 Szaleństwo na punkcie radu miało 
nie osłabnąć przez ponad cztery dekady" [ l 7]. Bar­
dzo rozcieńczony rad, ale przecież ciągle aktywny 
promieniotwórczo, dodawano do herbaty, do kos­
metyków (kremu, pasty do zębów, tonika) oraz do 
tkanin, z których szyto stroje. Wszystkie tego typu 
działania miały oczywiście swoje tragiczne konsek­
wencje. Istniały jednak zastosowania bardziej racjo­
nalne. 

Medyczne zastosowanie radu dostrzeżono 
z pewnym opóźnieniem. Pierwsze próby polegały na 
analizie zmian skórnych wywołanych promieniowa­
niem pochodzącym z soli radu. Pierwsze doświad­
czenia tego typu przeprowadzili dwaj Niemcy: 
Friedrich Walkoff i Friedrich Giesel [ 18] . Giesel opi­
sał swoje obserwacje w czasopiśmie naukowym oraz 
przesłał informację na temat tych wyników Pier­
re'owi Curie. Doświadczenia zostały ponownie prze­
prowadzone przez H. Becquerela i P. Curie (Rys.5) 
i opisane w ich wspólnej pracy z 1 90 l roku [ 19]. 
Wszystkie doświadczenia dotyczyły zmian wywoływa­
nych na skórze. Pierwsze udokumentowane próby te­
rapii chorób skóry za pomocą promieniowania soli 
radu przeprowadził w Paryżu lekarz - dermatolog 
Henri Danlos, któremu P. Curie udostępnił niewielką 
i lość preparatu promieniotwórczego (11 ]. Od 1904 
roku Państwo Curie prowadzili wraz z lekarzami sys­
tematyczne badania zmierzające do ustalenia efek­
tywnego zastosowania radu w terapii. A leksander 
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Rys. 5. Pierre Curie ( 1859-1906) 

Bel l jako jeden z pierwszych zaproponował, by pro­
mieniowanie emitowane przez sole radu wykorzystać 
do zwalczania komórek rakowych (20). Wkrótce fak­
tycznie udało się przeprowadzić z sukcesem leczenie 
komórek rakowych. Jednym z pierwszych osiągnięć 
było wyleczenie zmian nowotworowych szyjki macicy 
(21]. Szybko okazało się, że bardziej przydatny w te­
rapii jest produkt gazowy, nazywany początkowo 
„emanacją", wydzielający się z soli radu. Był on 
znacznie tańszy i, jak ustalono, emitował bardziej in­
tensywne promieniowanie. Gaz ten był zbierany do 
pojemników i wykorzystywany w terapii medycznej, 
zwanej początkowo „terapią Curie", a potem, po 
licznych modyfikacjach, brachyterapią. Jest to me­
toda stosowano do dnia dzisiejszego. Polega na 
umieszczeniu źródła promieniowania w bezpośred­
nio w tkance zmienionej nowotworowo lub w jej bli­
skim sąsiedztwie. 

W lotach pierwszej wojny światowej Morio 
Curie zajmowało się między innymi przygotowywa­
niem odpowiednich pojemników. We wspomnie­
niach Ewy Curie działania te opisane są 
następująco: ,,Maria przeznacza swój gram [rodu] 
no wydobywanie emanacji: co tydzień „zbiera" ema­
nację, którą wydzielił [rod], zamyka ją w szklonych 
tubkach i posyła do ośrodków sanitarnych, gdzie jej 
używają dla leczenia „złoś liwych" blizn i innych 
uszkodzeń skóry" (22]. 

Rys. 6. Ernst Rutherford ( 1871-1937) 

Gaz, który zbiera/ się wokół soli radu był nie­
znaną wówczas substancją chemiczną. Przez dłuższy 
czas przypisywano odkrycie gazu - ,,emanacji" che­
mikowi niemieckiemu Friedrichowi E. Dornowi 
( 1848- 1916) (23]. Wynikało to z błędu, jaki pojawi/ 
się w pracy Hevesy'ego (24], który zacytował publi­
kację Dorna (25] jako oryginalne doniesienie o od­
kryciu nowego pierwiastko. Tymczasem publikacjo 
Dorna opisywała doświadczenia, w wyniku których 
uzyskał on informacje o izotopie 222Rn. Dorn prowa­
dzi/ swoje badania na wzór pracy Rutherforda (26], 
w której opisano już odkrycie gazu, lecz badany 
wówczas izotop to 220 Rn o znacznie krótszym czasie 
połowicznego rozpadu (27] . Tym samym za od­
krywcę nowego pierwiastka należy uznać Ruther­
forda (Rys.6). Nadal on nowemu pierwiastkowi 
nazwę „emanacja" - (Em). Ramsay przypisał mu na­
tomiast nazwę „niton" - (Nt) [28]. Ostatecznie jed­
nak ustalono (27], że nowy pierwiastek będzie nosił 
nazwę „radon" - (Rn). W roku 19 l O, w trakcie trwa­
nia Kongresu Radiologicznego w Brukseli zapropo­
nowano „curie (Ci)" jako jednostkową ilość radonu, 
równoważną jednemu gromowi rodu (29]. 

Badania właściwości fizycznych i możliwych 
zastosowań medycznych prowadzone były w specjal­
nie utworzonym w tym celu Instytucie Rodowym. 
Pierwsza tego typu placówko powstało w Paryżu. 
Oficjalnie zostało utworzona w roku 1909, lecz 
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,,[ ... ] budowa rozpoczęta się w 1912 roku. Instytut 
Pasteura zapragnął przyłączyć się do budowy i w po­
rozumieniu z uniwersytetem zdecydowano utworzyć 
Instytut Radowy z dwiema pracowniami: fizyki i bio­
logii, jedną do badań nad fizycznymi i chemicznymi 
własnościami ciał promieniotwórczych, drugą zaś do 
badań nad zastosowaniem biologicznym i leczni­
czym. Ale z powodu braku środków budowa postę­
powa/a bardzo wolno i nie była jeszcze ukończona 
w chwili wybuchu wojny w 1914 roku" [30]. Pracow­
nią badań fizycznych (Curie Pavilion) kierowała 
Maria Curie. Druga pracownia mieściła się w Pawi­
lonie Pasteura (Rys.7) (Pasteur Povilion) i kierowa/ 
nią Claudius Regaud [29, 3 1]. 

Rys. 7. Pawilon Pasteura - widok współczesny (foto: Piero 
d'Houin dit Triboulet} 

Stacje i wozy radiologiczne 
Opisany wyżej stan eksperymentów rentge­

nowskich i radowych odpowiada sytuacji w momen­
cie wybuchu I wojny światowej. Opracowywano 
kolejne metody diagnostyczne i terapeutyczne, lecz 
działania te były skupione w niewielkiej liczbie głów­
nych ośrodków medycznych w poszczególnych kra­
jach. Powszechny dostęp byt niemożl iwy. Działalność 
Marii Curie w czasie działań wojennych we Francji 
znacznie przyczyniła się do zmiany tej sytuacji. 

We Francji, tak jak we wszystkich innych kra­
jach, po rozpoczęciu działań wojennych kobiety 
włączyły się w szereg działań pomocniczych, 
w szczególności pracowały na różnych stanowiskach 
w lecznictwie, na przykład zaprzyjaźnione z Marią 
Curie Marguerite Borel kierowała szpitalem, a Hen­
riette Perrin pracowała jako pielęgn iarka [32]. Maria 
Curie podjęła się organizacji laboratorium badań ra­
diologicznych. ,,Na początku wojny Wojskowy Wy­
dział Zdrowia nie miot zorganizowanej służby 
radiologicznej, zaś cywilna była słabo rozwinięta. 
Aparatura radiologiczna zainstalowana była tylko w 
nielicznych głównych szpitalach i tylko w dużych 
miastach znajdowało się trochę specjalistów. Nowe 
szpitale urządzone w całej Francji w pierwszych mie­
siącach wojny pozbawione byty z zasady aparatów 
Roentgena. [ ... ] Ażeby brak ten naprawić zebrałam 

najpierw wszelkie przyrządy, jakie udało mi się wy­
szukać w pracowniach i składach . Tok zaopatrzona 
przystąpi/am w sierpniu i wrześniu 1914 roku do or­
ganizacji kilku stacji radiologicznych, których ob­
sługa została zapewniona dzięki personelowi 
ochotniczemu i moim wskazówkom. Stacje te oddały 
wielkie korzyści w czasie bitwy nad Marną." [30] 

Wkrótce okazało się, że punkty radiologiczne 
przy szpitalach nie są wystarczające i Maria Curie 
przystąpiła do organizacji mobilnego laboratorium 
rentgenowskiego. u[. .. ] urządzi łam przy pomocy 
Czerwonego Krzyża [oraz organizacji dobroczyn­
nych] wóz radiologiczny (Rys.8). Byt to zwykły auto­
mobil turystyczny przystosowany do transportu 
kompletnego aparatu Roentgena razem z dynamem 
wprowadzanym w ruch przez motor wozu, które do­
starczało prąd potrzebny do wytwarzania promieni 
X. Wozem tym moźna było dotrzeć na wezwanie do 
wszystkich szpitali w okolicach Paryża. Nagle wez­
wania zdarzały się często, bo szpitale te miały pod 
swoją opieką chorych, których nie można byto prze­
wozić . " [30] Wóz taki zawierał kabel wysokiego na­
pięc ia oraz lampy próżniowe, za pomocą których 
generowano promieniowanie X, lekki stół, na którym 
spoczywało cioto pacjenta w czasie badania, ekran 
do badań fluoroskopii oraz klisze fotograficzne i od­
czynniki [32]. Według relacji Marii Curie cały sprzęt 
ważył około trzydziestu kilogramów. Przygotowanie 
całego zestawu do pracy zajmowało około pól go­
dziny. Załogę wozu radiologicznego stanowili lekarz, 
technik i kierowca. Ostatecznie w czasie wojny Maria 
Curie wyposażyła dwadzieścia takich wozów, którym 
nadano nazwę Les petites Curies. W tej wymagającej 
ogromnego poświęcenia pracy Maria Curie nie była 
całkowicie sama. Jak wspomina w swojej Autobio­
grafii [30] : 11 W wielu moich wyprawach towarzyszyła 
mi starsza córka Irena, która miała wówczas siedem­
naście lat, skończyła już średnią szkolę i zaczynała 
wyższe studia w Sorbonie. Ponieważ pragnę/a bar­
dzo stać się pożyteczna, skończy/a kurs pielęgniar-

Rys. 8. Wóz radiologiczny „Le petite Curie" (zdjęcie z roku 
1915) 
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stwa i radiologii; starała się pomagać mi jak najgor­
liwiej i we wszystkich okolicznościach." Irena sama 
zajmowała się uruchamianiem przewożonych apa­
ratów rentgenowskich i brała udział w wykonywaniu 
zdjęć żołnierzom rannym w trakcie walki. Wspomina 
o tym w jednym z listów przesianych matce w lipcu 
1916 roku [33): 

Mantereau, piqtek 7 VII 1916 
Kochana, 
Wczoraj po południu dr Alexandre'owi nie 

udało się, i to mimo zlokalizowania, znaleźć niewiel­
kiego odłamka granatu, który utkwił w mięśniach ra­
mienia. Trzeba było w pośpiechu przetransportować 
chorego pod narkozą do gabinetu rentgenowskiego 
i odłamek się znalazł. Dr Alexandre wyciągnął stąd 
natychmiast wniosek, że jedynym ratunkiem są ope­
racje bezpośrednio pod rentgenem. Ja nie podzielam 
tego zdania, bo wydoje mi się, że to zupełnie nor­
malne, że trudno było znaleźć taki malutki odłamek, 
i uważam, że to raczej kwestia przypadku, jeżeli pod 
rentgenem od razu na niego trafił. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że po tym wydarzeniu zechce częściej 
operować w ten sposób. 

Pracownia fotograficzna już gotowa. Robiłam 
już klatkę piersiową pełnq płynu, który utrudniał doj­
rzenie czegokolwiek przy prześwietleniu, i udało mi 
się dostrzec odłamki bardzo trudne do zauważenia. 

Całuję Cię mocno. [. .. ] 
Ireno 

Szybko okazało się jednak, że potrzeby badań 
rentgenowskich na linii frontu i w licznych szpitalach 
na prowincji są ogromne. Należało znacznie powięk­
szyć grono osób zdolnych do pracy z aparatami ren­
tgenowskimi. W tym celu Maria Curie postanowiła 
szkolić oczywiście głównie kobiety do obsługi urzą­
dzeń i robienia zdjęć. ,, W tym celu zaproponowałam 
Wydziałowi Zdrowia, aby utworzono oddział radio­
logiczny przy świeżo powstałej Szkole Pielęgniarek 
przy szpitalu imienia Edyty Cavell. Zgodzono się na 
to i w 1916 roku otwarte zostały w Instytucie Rado­
wym kursy, które wyszkoliły w ciągu następnych lat 
wojny 150 pomocnic. Większość uczennic posiadała 
zaledwie elementarne wykształcenie, mogla jednak 
dać sobie radę przy właściwym sposobie nauczania. 
Skrócono możliwie teorię, a znacznie rozszerzono za­
jęcia praktyczne, włączono też trochę anatomii. Wy­
kłady objęło kilka osób dobrej woli, w tej liczbie moja 
córka. Nasze absolwentki po pewnym czasie stały się 
doskonałymi pracownicami, prawdziwie cenionymi 
przez Wydział Zdrowia. W zasadzie przeznaczono je 
do pomocy lekarzom, okazało się jednak, że wiele 
z nich było zdolnych do pracy niezależnej." [30) 

Podsumowanie 
Ogromny wysiłek Marii Curie w przygotowa­

niu pracowni rentgenowskich oraz w przygotowywa­
niu preparatów do naświetlań promieniowaniem 

a został odnotowany w opracowaniach dotyczących 
powstania i rozwoju radiologii i doceniony jako 
ogromny wkład w upowszechnienie nowych metod 
diagnostycznych i terapeutycznych. Maria Curie rów­
nież opisała swoje prace z tego okresu: ,,Długotrwale 
i różnorodne doświadczenia w radiologii wojennej 
skłoniły mnie do napisania książki „Radiologia 
i wojna" [34], w której usiłowałam wykazać życiowe 
znaczenie radiologii i porównać rozwój jej podczas 
wojny z zastosowaniem przedwojennym w okresie 
pokoju" [30). 

Po zakończeniu działań wojennych metody 
brachyterapii rozwinęły się szybko w związku z opra­
cowaniem norm dozymetrycznych [31]. Jedną 
z pierwszych prac dotyczących tego typu badań opub­
likował Robert Coliez w 1923 roku. W trakcie 
li Międzynarodowego Kongresu Radiologicznego 
w Sztokholmie ( 1928) zaakceptowano definicje dawki 
promieniowania zaproponowane przez Rolfa Sieverta 
[35). Istotne zmiany wniosła też odkryta przez Irenę 
i Fryderyka Joliot-Curie tzw. sztuczna radioaktywność. 
Ich prace na ten temat zostały nagrodzone Nagrodą 
Nobla w dziedzinie chemii w roku 1935. Nowe izo­
topy, takie jak iryd 192lr, cez 137Cs czy kobalt 6°Co za­
stąpiły rad, który stopniowo wycofywano. 

Znaczny postęp w badaniach rentgenowskich 
przyniosło wprowadzenie do powszechnego użycia 
substancji kontrastującej, co rozszerzyło rejestrację 
zmian w ciele człowieka no tkanki miękkie. W pierw­
szej połowie lat sześćdziesiątych XX wieku Allan 
McLeod Cormack opracował podstawy matema­
tyczne metody obrazowania ciała człowieka z wyko­
rzystaniem promieni rentgenowskich. Jego prace 
wdrożono jednak dopiero wówczas, gdy Godfrey Ho­
unsfiled zbudował stosowny aparat rentgenowski. 
Powstała w ten sposób niezwykle cenna obecnie 
technika diagnostyczna - tomografia komputerowa. 
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Leopold Infeld. 
Wspomnienia syna 
Eryk Infeld 
Instytut Problemów Jądrowych im. Andrzeja $o/tana, Warszawa 

Streszczenie: Wspomnienia o ojcu i jego współczesnych, jak i pośmiertne wydarzenia z nim 
związane. Stawiamy kilka nowych pytań. 

Leopold Infeld. A son remembers. 

Abstraet: My memories of my father and his contemporaries, including attitudes and com­
memorations after his death. We touch on same unanswered issues. 

Leopold Infeld w Kanadzie 
Współpracę Ojca z Einsteinem w Princetonie 

( 1936-1938) opisałem w artykule w Świecie Nauki 
(Babie lato Alberta Einsteina, październik 2004. Wy­
dany również we Francji i we Włoszech, we Francji 
ze skrótami i dopiskami bez upoważnienia). W 1938 
roku Leopold Infeld został wykładowcą na Uniwer­
sytecie w Toronto, a rok później po postawieniu 
przez niego ultimatum, profesorem (assistant profes­
sor). Polecali go na to pierwsze stanowisko Einstein 
i Robertson, znany z metryki kosmologicznej FLRW; 

paradoksalnie jego polecenie było ważniejsze. Już 
nie by/o zbyt trudno, pomimo kryzysu, znaleźć pracę 
dla współautora książki z Einsteinem, bestsellera 
numer jeden New York Timesa. Było to „Ewolucja 
Fizyki", o treści znacznie lepszej od raczej mdłego ty­
tułu! Autorzy mieli ciekawsze propozycje. Wygrali wy­
dawcy. Dziwne, bo autorzy wcale nie uważali historii 
fizyki za ewolucję. 

Einsteinowi żal by/o rozstawać się z Ojcem, ale 
rozumiał, że czas na następny krok 40 latka. Na po­
czątku tego okresu tata jeszcze by/ żonaty z Doris, 
angielską kuzynką o tym samym nazwisku, będącą 
jego trzecią żoną, a potem z moją mamą Marią He­
leną. Rodzice poznali się na posiedzeniu Amerykań­
skiego Towarzystwo Matematycznego w Nowym 
Jorku w 1938 roku. Pobrali się w 1939 roku w USC 
w New Jersey. W Toronto dziwiono się, że w po/owie 
przejściowego okresu u jego boku pokazała się inna 
żono. Zamieszkali rodzice, a od stycznia 1940 roku 
nasza trójka, w mieszkaniu w najstarszym domu 
w dzielnicy no wzgórzu przy Bathurst w Toronto. Naj­
starszym, więc mającym wówczas oko/o 30 lat. Cał­
kiem niedawno został rozebrany. Opłaca/o się 
pobudować trzy mniejsze domy. Od 1941 roku już 
mieliśmy wiosny dom. W sierpniu 1943 roku, w kilka 
tygodni po otrzymaniu przez tatę obywatelstwo, ro­
dzino powiększyła się o Joasię . 

Wypada powiedzieć nieco o mamie, mniej silą 
rzeczy znanej od taty ( 1907-1993). Było czwartą 
żoną taty. Pochodziła z rodziny inteligenckiej o mie­
szanym pochodzeniu etnicznym. Jej ojciec William 
Storb Schla uch ( 1873-1953) urodził się w New Hol­
land jako potomek wczesnych przybyszy z Nadrenii 
wiary luterańskiej, przybyli do Ameryki oko/o roku 
1700. Byt synem nauczyciela. Studia ukończył no 
Columbii. Jeżel i chodzi o prace badawcze, zajmował Leopold Infeld 

154 POSTĘPY Flzyl(J TOM62 ZESzyT4 ROK2011 



się zastosowaniem matematyki do badań trendów 
finansowych. Byt jednym z prekursorów tej dziedziny 
i napisał trzy nowatorskie podręczniki. Przewidział 
kryzys 1929 roku. Byt to dość bezwzględny spraw­
dzian. Został profesorem w NYU i, pod koniec życia, 
fellow brytyjskiego Roya l Economic Society i hono­
rowym prezesem Amerykańskiego Związku Nauczy­
cieli Matematyki. Dzięki powojennym brokom 
kadrowym, mógł pracować do wieku 75 lat. Dziadek 
zmarł w 1953 roku, gdy już byliśmy w Polsce. Miał 
80 lat. Moja babko Margaret Brosnohon pochodziło 
z katolickiej rodziny emigrantów z Irlandii 1848 roku 
po klęsce urodzaju. Sama urodziło się w Stanach. 
Zerwało jednak z Kościołem, co nie było łatwe 
w XIX wieku. Mamo miała chorowitego, ale uro­
czego brata Williama i siostrę Margaret, o której jesz­
cze będzie mowo. Jak widać, moi dziadkowie nie 
wykazali większej inwencji, jeżel i chodzi o wymyśla­
nie dzieciom imion. Mama wybrała drogę naukową 
i w latach trzydziestych studiowała na Hunter Col­
lege, zrobiła doktorat i wykładała matematykę no 
Cornell. Małżeństwo z Ojcem, (d rugie, po rozwodzie 
z Panem Adamsem, urzędnikiem rządu stanowego 
NY w stolicy, Albany. Byto potem krótko zaręczono 
ze znanym filozofem, Sydney Hookiem), choć nie od 
razu, położyło kres tym ambicjom. Mówiła, że dok­
torat zrob iło u profesora, będącego autorytetem 
w niemodnej dziedzinie geometrycznej. Niemniej, 
był to jeden z pierwszych kobiecych doktoratów 
z matematyki w USA Opublikowała trzy proce w lo­
tach trzydziestych. Chyba nikt potem nie podtrzymał 
w niej pasji naukowej. Za to zawsze było świetnym 
nauczycielem. Moim zdaniem, jak wielu matematy­
ków, miała b lokadę, jeżeli chodzi o fizykę. 

Podczas okresu wczesnego małżeństwo w Sta­
nach, rodzice mieszka li w Nowym Yorku. Byli razem 
gościnnie u bardzo towarzyskiego Johnny von Neu­
manna, ale do Einsteina toto chodził sam. Zawsze 
dbał o to, by nie nadużywać czasu wielkiego współ­
pracownika. Matka mojej mamy uwielbiało zięcia. 
Obie z moją mamą uznawały wyższość tego, co robił 
mój tata, nad dziedzinami dziadka oraz cioci. Jednak 
obydwoje, dziadek i ciocia, byli świetni w swoich, 
nieco lekceważonych przez mamę, dziedzinach. 

Mama lub iła godzić zwaśnionych członków tej 
samej rodziny. Wiem o co najmniej dwóch takich 
przypadkach. Gdy kandydowała w Cornell na pierw­
sze stanowisko profesorskie, wyglądało no to, że 
wygra z powodu żydowskiego pochodzenia meryto­
rycznie mocniejszego kont rkandydata . Zaprotesto­
wało. Przegrało no własne życzenie. Było członkiem 
mało obecnie pamiętanej Partii Postępowej NY, 
a potem krótko Partii Komunistycznej USA. Odeszła 
w 1939 roku z powodów oczywistych. 

Od 194 l roku już miel iśmy wiosny dom przy 
zielonym Lyndhurst Avenue 87. No wokacje jeździ­
liśmy czasami do amerykańskich dziadków w Du­
mont, New Jersey, o miedzę od Princetonu. Często 

E. Infeld - Leopold Infeld. Wspo11111ieuin sy11n 

się zastanawiałem, dlaczego Ojciec nie korzysta ł 
z tego sąsiedztwo i nie wpadał do Einsteina. Snu/em 
różne teorie, np. że Einstein obraził się o książkę taty 
11Quest?" No pewno zachwycony nie był. W liście 
mistrz napisał, że gdyby został zapytany przed pub­
likacją, usi lnie by odradzał. Ale chyba odpowiedź no 
postawione pytonie jest prozaiczna: wielki człowiek 
no cole lato wyjeżdżał no północ stanu New York. 
Nie mia/ prawo jazdy, ole chętnych do wożenia go 
nie brakowało. Toto też stroni / od kierownicy. Co 
prawdo zrobi ł prawo jazdy za którymś podejśc iem, 
jak się wyraził dzięki l itości egzaminatora. Nigdy go 
nie widziałem prowadzącego, najwyżej przeszkadzał 
kierowcy radami. W Kanadzie pamiętam jazdy 
z doktorantami. Rodzice nie kupili samochodu, toto 
jeździł t ramwajem do stosunkowo odległej procy no 
campusie. W Polsce i gościnnie w Stanach prowa­
dziła mama. 

Poruszyłem sprawę książki taty „Quest" 
( 1941 ). W niej opisuje on swoją młodość w Kroko­
wie, kilkuletnią belferkę, oraz trudną drogę do procy 
naukowej w drugiej RP. Doszedł do docenta we 
Lwowie, starania o wakującą profesurę w Wilnie za­
kończyły się niepowodzeniem, co zaowocowało emi­
gracją w 1936 roku. Nie wszyscy byli obstrukcyjni, 
marszałek Piłsudski go chwali ł no posiedzeniu Rody 
Kultury na Zamku, o czym wówczas toto nie wie­
dział. Od czasu do czasu spotykam się z pytaniem, 
dlaczego tej książki nie drukuję po tylu latach. Od­
powiedź jest prosto : toto sobie tego nie życzył. 
Prawdo, że osoby opisane niezbyt pochlebnie już nie 
żyją, ole ich krewni, owszem. Einsteina realistyczny 
portret tom przedstawiony, jak i opisy innych osób, 
bardzo zabolały. Jeżeli ktoś bardzo chce, to wszystkie 
większe biblioteki warszawskie moją egzemplarze. 
Polowa treści książki i tok została przeniesiono no 
powojenne autobiografie wydane w PIWie. Jest to 
dodatkowy argument przeciwko publikacji. 

Wracając do Einsteina, Ojciec opowiadał mi 
anegdotki o genialnym człowieku . Twierdził, że jego 
dalsi przodkowie pochodzili z Polski. Żadne źródło 
tego nie potwierdzają, o genealogia jest znano od 
około 1500 roku. Czy Einstein chciał zrobić Ojcu 
przyjemność? Może Ojcu coś się pomyliło? Nie do­
wiemy się chyba nigdy. Opowiedział mi o zabawie, 
która się źle skończyło: spróbowali 11zdoć" egzamin 
z Cambridge (tematy są publikowane). Oddzielnie 
Żadnemu nie poszło dobrze. Tota prosi ł, by to za­
chować dla siebie ze względu no Einsteina, ole mi­
nę/o już ponad 75 lot. Przypomniała mi się druga 
zagadko związano z Einsteinem. Tyle się mówi 
o przyjaźni między nim i Oppenheimerem. No 
pewno wielki fizyk lubił dzieci Oppenheimera. 
Hmm ... no konferencji w Innsbrucku niedawno za­
gadałem starszego klasyko fizyki, profesora Roy 
Gloubero, laureata Nobla, człowieka z Instytutu Stu­
diów Zaawansowanych w Princetonie, o jego kon­
takty z Einsteinem. Powiedział „On mnie uważał za 
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człowieka Oppenheimera, więc mnie nie zauważa/." 
(Glauber ostatnio stal się sławny, bo do jego wa­
szyngtońskiego domu włamał się złodziej. Wśród 
licznych skradzionych przedmiotów nie figurowa/ 
zloty medal noblowski.). Einstein by/ niekonwencjo­
nalny, ale potrafi/ przywołać do porządku młodego 
kolegę, który niedbale zachowywał się przy stole (nie 
chodzi o Ojca). 

W Toronto Ojciec mia/ gabinet no najwyższym 
piętrze gmachu no St George. Już tego budynku nie 
ma, ole obok stoi bliźniak. Skromny. W czasie wojny 
tato pracował nad radarem i kształci! młodych, 
z których wyrosło kilka slow i nawet jeden Noblisto, 
(Kohn, chemia 1998, magisterium u taty), a mama 
wykładało matematykę dla rekrutów w Ajax pod To­
ronto. Mamo świetnie tłumaczy/a matematykę, 
z czego ja sporadycznie korzysta/em w szkole już 
w Polsce. Słuchacze przydzieleni do innych wykła­
dowców uciekali do mamy. Nie rozumiem, dlaczego 
rodzice tak mało rozmawiali między sobą o mate­
matyce, skoro obydwoje byli tok zdolni (widocznie 
inaczej) . Morna nauczyło mnie grać w szachy, 
z Ojcem no ogół wygrywałem. Gdy raz niby subtelnie 
pozwoliłem mu wygrać zgodnie z sugestią mamy, 
spowodowaną złym stanem zdrowia taty, natych­
miast to wyczuł. 

Ojciec mia/ kolegów na najwyższym poziomie: 
sir Edward Bullard, współtwórca teorii dynama mag­
netyzmu ziemskiego, późniejszy dyrektor National 
Physical Laboratory w Londynie, pierwszoligowi ma­
tematycy Brouer i Donald Coxeter, wychowanek 
Cambridge, oraz fizyk Jack Synge, Irlandczyk, bez­
pośredni szef, którego dwuoutorski podręcznik me­
chaniki znoi niemal kaźdy student w świecie 
angielskojęzycznym (Synge & Griffith, Principles of 
mechanics). Również był autorem książki o OTW. 
Podobno przyjacielsko kłócili się z tatą co do wyższo­
ści matematyki polskiej nad irlandzką (lub odwrot­
nie). Wszyscy wymienieni poza Brouerem byli FRS 
(członkowie Królewskiego Towarzystwa w Londynie). 
O Bullordzie, wychowanku Rutherforda, można po­
czytać w lipcowym Physics T odoy (20 l O). Synge po 
powrocie do Dublina został szefem Schrodingera 
w tamtejszym Institute for Advanced Study, i pod ko­
niec życia, prezesem Irlandzkiej Królewskiej Akade­
mii. Brouer natomiast przyjął lepiej płatną posadę 
w Chicago. Zresztą ucieczka profesorów do USA 
by/a wtedy ogólnym trendem. W związku z tym tren­
dem, zatroskany tato oświadczył, że Kanada za 20 
lot może stać się 11 krojem idiotów". Dosadna wypo­
wiedź dostało się do gazet. Obecnie Perimeter Insti­
tute w Waterloo otrzyma/ ogromne fundusze na 
katedry dla wiodących fizyków. Jest tom Hawking. 
Trend powinien się odwrócić! 

Wielcy fizycy z USA pojawiali się w naszym 
domu rzadko. Pamiętam George'a Gamowa o im­
ponującej posturze, przyjechał zaprosić tatę no kon­
ferencję do Waszyngtonu. Uciekinierzy z Polski 

natomiast się pojawiali, zostałem przedstawiony Ju­
lianowi Tuwimowi i jego małżonce. Mama opowia­
da/a, że poeta był zapatrzony w żonę zupełnie jak 
młodzieniec. Mawia/ 11czyż moja Stefanio nie jest 
wspaniała?". Ojciec za miodu sam chciał zostać 
poetą i dla Tuwima miał ogromny respekt. Ponowie 
spotykali się też pozo domem. 

Uniwersytet przyjmował uciekinierów z Europy 
i w tym okresie jeszcze reprezentował bardzo wysoki 
poziom. By/ to najlepszy ośrodek fizyki w Kanadzie. 
Niestety prawie wszyscy wymienieni poznikali z To­
ronto około roku 1950. Wyjątkiem był Coxeter, 
którego odwiedziłem w Toronto w 1989 roku. Spot­
kałem go znowu no uroczystości uniwersyteckiej ku 
czci Ojca w 1995 roku. Będzie o tym mowa. Profesor 
Coxeter zmarł niedawno. Dobiegał setki. 

Ojca ceniono i szybko awansował. Został "full 
professor" i fellow RSC, czyli Royal Society of Co­
nada, oraz American Physicol Society. Głos O jca się 
liczył w Kanadzie. Był zapraszany z wykładami nie­
mal wszędzie. Na przykład, ponieważ w Kanadzie po 
wojnie prawie nie procowano nad bombą atomową, 
sięgnięto po tatę jako mówcę po Hiroszimie. Gdy 
w 1950 roku zaczęły się kłopoty, wypominano mu 
to, że przewidział uzyskanie bomby przez ZSRR 
w ciągu pięciu lat (,,strangely accurate prediction"). 
Nie wspominano przy tych absurdalnych napaściach 
o tym, że mnóstwo kompetentnych osób w Stanach, 
pracujących nad bombą, wtedy mówiło dokładnie to 
samo. Słuchacze pytali, jak uchronić tajemnicę 
bomby przed ZSRR. Toto uważa/, że ich fizycy są no 
to za dobrzy. Mowiol 11nie ma tajemnicy bomby ato­
mowej, tak jak nie ma tajemnicy bycia dobrym 
mężem" . Teraz wiemy, że szpiedzy trochę pomogli 
Rosjanom. To, że każdy fizyk rozumie ogólne za­
sady, nie przeczy istnieniu szczegółów technicznych, 
których znajomość, no przykład z wywiadu, przyśpie­
sza konstrukcję. 

Ojciec w czasie wojny pracował nad wspom­
nianym już radarem. Wyniki zamykał w sejfie. Po­
wstałe po wojnie publikacje są czytywane do dziś. Do 
Cholk River, tajnego ośrodka badań jądrowych kolo 
Ottawy, skupiającego Brytyjczyków nie zawsze chęt­
nie widzianych w Los Alamos, go nie zaproszono, ani 
też do innych tajnych ośrodków. Chodziło o możli­
wość szantażu w związku z dwiema siostrami w oku­
powanej Polsce, może też o brak zaufania FBI 
w USA do Einsteina. Tajne służby śledziły obydwu. 
Kanada nie była w pełni suwerenna, obecnie bar­
dziej. Pozo tym, Toto nie miał jeszcze obywatelstwa 
aż do 1943 roku. Po wojnie zajmował się kosmolo­
gią, metodami matematycznymi f izyki: factorizotion 
method: sposób na upraszczanie równań różniczko­
wych, oraz OTW. Najważniejszą procę tego okresu 
opublikował wraz z Einsteinem w nowopowstolym 
Canadian Journal of Mothemotics ( 1949), którego 
był redaktorem. Jest to prawdopodobnie najbardziej 
znana proca Einsteina z tego okresu. Praca opiera 
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Leopold Infeld z żoną Morią Heleną, synem Erykiem 
i córką Joanną 

się na pomyśle taty, by wprowadzić dipole do ra­
chunku, upraszcza to manipulowanie równaniem 
Einsteina. Ponieważ dipoli grawitacyjnych nie ma, 
ich znikanie daje więzy, będące równaniami ruchu, 
w sposób matematycznie prostszy od dotychczaso­
wych metod. Wielki człowiek nie od razu zaakcepto­
wał pomysł. Korespondencja niewiele pomagała. 
Toto musiał pojechać i przekonać Einsteina osobi­
ście. Potem współpracownik, będący wówczas 
w szpitalu, przyjął pomysł z entuzjazmem. W celu wy­
promowania nowego kanadyjskiego pismo, toto po­
prosił Einsteina o przysłanie drugiego, 
samodzielnego artykułu. Dotyczył jednolitej teorii 
pola i chyba ma wartość jedynie historyczną. Tata 
jako jedyny spośród wiodących fizyków przynajmniej 
czytał proce współpracownika z tego nurtu. Ale 
broku wiary nie ukrywał. Jednak w przeciwieństwie 
do Freemana Dysana, który mówi/ bez ogródek „to 
śmieci", robi/ to delikatnie. 

Czytelnikom tata najbardziej znany byt jako 
autor powieści„ Wybrańcy Bogów" o francuskim ma­
tematyku Golois. Napisał ją po upadku Francji 
w 1940 roku, jakby jako przypomnienie, czym ten 
wówczas upadły kraj kiedyś był. Jest szeroko czyty­
wano i tłumaczona jeszcze teraz, o były kłopoty z jej 
wydaniem! Tota pisze o własnych błędach w związku 
z wydaniem książki i w końcu musiał wygrać konkurs 
gwarantujący zwycięzcom publikację. W Polsce 
ostatnio wydol ją Prószyński ( 1998) z moim posło­

w iem, nieco polemicznym w stosunku do podejścia 
taty. Niestety inni polemiści przekraczają niekiedy 
granice dobrego smaku, np. Rothmon. Nie wia­
domo dlaczego, toto nie przytoczył tekstu dwóch lis­
tów do Galois od ukochanej bohatera, odsłaniając 
się na krytykę. Mógł moim zdaniem, przytoczyć listy 
nie zmieniając fabuły. 

Gdy szyfrant ambasady ZSRR w Ottawie wy­
brał wolność, na wszelki wypadek, wbrew prawu, 
wtrącono do więzienia ludzi tylko dlatego, że wymie-

E. lnfe!d - L eopold Infeld. Wspomn ienia syna 

nil ich nazwiska. Wiele osób, o różnej orientacji po­
litycznej, zaprotestowało przeciwko łamaniu prawa 
przez rząd. Jednym z nich był tato. Pomogło. Więk­
szość wyszło na wolność . David Shugar, biofizyk, 
mimo uniewinnienia nie mógł znaleźć odpowiedniej 
pracy i wyemigrował do Paryża do wielkiego profe­
sora Simonovitso, a następnie do Warszawy. Tu wy­
kształci/ cole pokolenie biofizyków. Tata mu 
pomagał w obydwu krojach. David odwiedzał nas 
sporadycznie w Warszawie. Gdy wróciłem z Cam­
bridge ( 1962), rozmawiałem z nim o pracy. Byt to 
wpływ taty, który już wtedy uważa/, że nadchodzi era 
biologii. W końcu jednak zająłem się plazmą innego 
typu. David wraz z uroczą małżonką Grace i tragicz­
nie zmarłą córką Barbarą, cale pozostałe życie 
mieszka ł, i nadal mieszka, w Polsce na paszporcie 
kanadyjskim, z czym w ponurych czasach byty kło­
poty. Ten niezwykle zasłużony dla nauki polskiej 
człowiek otrzymał nakaz ekspulsji po 68 roku. Śro­
dowisko stanęło za nim murem. General Kiszczak 
osobiście go przepraszał. Jeszcze będzie o nim 
mowa. 

Rodzice byli moim zdaniem naiwni, jeżeli cho­
dzi o kroje komunistyczne. Nie byli jednak bezkry­
tyczni. Pamiętam jak mama mi tłumaczyło, że Broz 
Tito dobrze zrobił, zrywając ze Stalinem. Co też byto 
charakterystyczne dla „postępowej" inteligencji po­
lowy XX wieku, byli ateistami. Niemniej mówili, że 
powinienem samemu zadecydować, w co chciałbym 
wierzyć czy też nie wierzyć. Strasznym szokiem d la 
mnie było to, że nie wierzyli w żadna formę istnienia 
po śmierci . Wiem od Ewy, że dla dziecka to często 
przychodzi jako szok. Rodzice załatwil i mi kolejno za­
jęcia religijne dla wiernych różnych wyznań. Nie 
przekonałem się do żadnego, ale już nie określam 
siebie jako ateistę, raczej jako agnostyka. Moje 
poszukiwania, a przynajmniej ten etap, zakończy/a 
rozmowa z pastorem jednego z kościołów protestan­
ckich. Poprosiłem go o rozmowę po zajęciach. Za­
pytałem bezczelnie, czy wierzy w Boga. Odpowiedź 
była dość zawiła, ale wynikało z niej, że jednak nie. 

Pod koniec lat czterdziestych współpraca 
z Einsteinem się odrodziła i Ojciec tam jeździł . Jeden 
jedyny raz zabra ł całą rodzinę do domu na Mercer 
Street., z czego my z Joasią potem korzystaliśmy to­
warzysko i jedliśmy niejedną kolację. Zawiózł nas 
z Dumont wujek William. Sam nie ośmielił się wejść. 
My musieliśmy wysadzić tatę i krążyć po mieście, 
dając panom czas na swobodną rozmowę. Potem, 
gdy przyjechaliśmy, rozmowa no piętrze jeszcze 
trwało, a nas podejmowała no dole siostra gospo­
darza. Chyba specjalnie wstała z łóżko. 

Nawet niedawno po wykładzie w Kanadzie py­
ta no mnie wiośnie o to wydarzenie. Ale wspomnie­
nia dziewięcioletniego chłopca nie mogą być bardzo 
ciekawe. Może to, że ponowie już nie rozmawiali po 
niemiecku, a le po angielsku. Jak wspomniałem, ka­
zali nom czekać na dole w towarzystwie jego siostry. 
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No kominku już nie było mojego zdjęcia z dzieciń­
stwo, o którym lota wcześniej pisało pani Dukas. Do­
staliśmy, Joasia i ja, tabliczkę czekolady od siostry 
gospodarza. Potem panowie zeszli no dól śmiejąc 
się dość głośno. Było wesoło. Był rok 1949 i tata 
przywiózł ostre dowcipy polityczne z Polski, trochę 
antysemickie. Ciep/o wspomina/ pobyt, za krótki, by 
zdać sobie sprawy z negatywów. Rozważał możli­
wość spędzenia roku akademickiego 1950/51 wraz 
z nami w Warszawie. Einstein niezwykle delikatnie 
wyrażał wątpliwości. Joasię trzyma~ na kolanach. Ze 
mną rozmawia/ jak z dorosłym. ładnego „talking 
down". W drzwiach zatrzymał tatę, by mu powinszo­
wać rodziny. Po przeczytaniu widzę, że nie brzmi to 
najlepiej, ale chyba każdy skrawek pomięci o tym 
spotkaniu należy zachować. 

No marginesie wspomnę, że w 1949 roku tato 
odwiedzi/ nie tylko Polskę, ale też Anglię, gdzie za­
łatwił pracę w T oranta Holpernowi, mającemu trud­
ności z przyczyn politycznych (toto zawsze by/ 
niezwykle uczynny), i Irlandię, gdzie no jego wykład 
przyszedł sam prezydent. Moja dumo z tego faktu 
zmalała, gdy się dowiedziałem, że ów prezydent, de 
Valero, złożył kondolencje w ambasadzie 111 Rzeszy 
w 1945 roku z okazji samobójstwo Adolfa Hitlera. 
Po powrocie tato napisał trzy artykuły do Scientific 
American ( 1949), po jednym no każdy odwiedzony 
kraj. W artykule o Polsce opisuje zasługi Stefano 
Pieńkowskiego dla wskrzeszenia warszawskiej fizyki 
doświadczalnej. W Anglii opisuje wizyty w Manche­
sterze i Birmingham, bardzo wówczas silnych ośrod­
kach fizyki doświadczalnej. Interesował się 
wyścigiem w budowie akceleratorów, przeciwstawia­
jąc tę zdrową konkurencję „wulgarnemu" wyścigowi 
zbrojeń nuklearnych. Nie bez próżności opisuje fakt, 
że czołowi fizycy angielscy przyjechali do Londynu, 
gdy polsko ambasado wydala obiad no jego cześć. 
Jest to zapakowane w uwagę, że magnesem był 
urok ambasadorostwo Michałowskich, zwłaszcza 
pięknej pani Miry, czytelnikom znanej jako pisarko 
Zientorowo. Ostatni dzień poświęci/ no nostalgiczny 
wyjazd do Cambridge, jasnego punktu w szarej i mo­
krej rzeczywistości powojennej Anglii. 

Pod koniec lat czterdziestych wybraliśmy się 
w podróż koleją na zachód (Banff, Vancouver, Vic­
torio). W Bonff złoży/ wizytę w naszym namiocie pre­
mier Alberty. Toto popiera/ partię odnoszącą sukcesy 
jedynie w Albercie, CCF. Gdy zaczęły się kłopoty, 
milczenie tej partii było lekcją realizmu. Którejś nocy 
przyjechał PAM Dirac i od razu zjawił się u nos. Jo 
już społem. Wielki człowiek chciał, by toto mnie obu­
dzi/, bym mógł mu towarzyszyć w wycieczce w góry 
(dlaczego koniecznie w nocy?). Ojciec mu to wypers­
wadował. Potem w Cambridge Dirac by/ dla mnie 
bardzo opiekuńczy. Nigdy jednak nie zrozumiem 
owego pomysłu. W Vancouver odbyło się konferen­
cja, no której gwiazdami byli Bhoba, Dirac i Ojciec. 
Młodzi napisali parodię na zakończenie konferencji . 

Miody człowiek, który miał zagrać tatę zachorował. 
Gdy Ojciec się o tym dowiedział, powiedział: 

- Nie ma problemu. Ja zagram siebie. 
Skakał po scenie jak młodzieniec. Jako uczeń 

grywał w przedstawieniach amatorskich i coś z tego 
zostało. 

Homi Bhobo, człowiek numer jeden fizyki 
Indii, przyjaciel Nehru, by/ prawie zawsze widziany 
w towarzystwie pewnej pięknej kobiety. Raz jednak 
by/ sam. Powiedziałem prowokacyjnie „Widzę, że 
dziś jest Pan bez żony" 

Odparł 11Żony? Nie wyciągaj pochopnych 
wniosków". Zapadło mi w pomięć. 

Mieszkaliśmy u pani pochodzącej z południa 
USA, o typowych poglądach no temat 11agresji" Unii 
w wojnie domowej. Mamo natomiast nienawidziła 
rasizmu i nieco inaczej patrzyło na tę trudną kartę 
wspólnej historii. Temat wojny domowej jakoś wyniki 
w rozmowie. Pomyślałem 11oho, polecą wióry" . Ale 
nie, mama było zbyt taktowna. Drugi epizod, jaki pa­
miętam, to pomaganie ich synowi przy konstrukcji 
garażu. Dal mi za to 1 O centów. Mama powiedziała, 
że nasi gospodarze zbierają no studia pierworod­
nego i, krótko mówiąc, mam natychmiast zwrócić ! 
Nawet wtedy nie był to duży pieniądz. 

Przyszło zaproszenie z Polski 
na rok akademicki 1950/51 . 

Uniwersytet w Toronto nie bardzo mógł od­
mówić udzielenia urlopu, ponieważ jedna bolesna 
odmowa już była. Chodzi/o o niezwykle prestiżowe 
"visiting professorship" w Princetonie. Może gdyby 
nie zaostrzenie sytuacji międzynarodowej, Uniwersy­
tet nie zachowałby się tak tchórzliwie. Tchórzostwo 
Uniwersytetu jest tym bardziej rażące, że niektóre 
gazety stanęły po stronie taty. Drugim czynnikiem 
były koneksje i poglądy prezydenta UT, ultra - kon­
serwatywnego Sydney Smitha, o którym jeszcze bę­
dzie mowa. Cala sprawa została opisana gdzie 
indziej (dwie książki Ojca w PIWie, 1965 i 1968, oraz 
moja 

11
Cena Nobla", Rój 2000). W każdym razie UT 

kłamliwie zaprzeczył, że obieca/ był Ojcu urlop. Ja 
bylem świadomy, że jest nagonka na Ojca. Mój ko­
lega w szkole zażartował, że tatę mi powieszą (very 
funny!). Kretyn pułkownik Drew, przywódca opozycji, 
której nawet nazwa: Progressive Conservative by/a 
kretyńska, powiedział w parlamencie, że Ojciec zna 
tajemnicę bomby atomowej, bo współpracował 
z Einsteinem. ,,Nie wolno go z tą wiedzą puszczać 
do Polski." Drew powoła/ się na tabloid, którego nikt 
na oczy przed tym nie widział (Ensign), któremu tata 
lekkomyślnie udzieli/ wywiadu. Bylem przy tym. Re­
porter by/ obłudny, udowa/ przyjacielski stosunek do 
nos. Drew powiedział, że ma jeszcze jedno źródło, 
ale go nie ujawni. George Drew był dość prymityw­
nym politykiem, znanym z powiedzenia, że francuscy 
Kanadyjczycy to „pokonana rosa". Przegra/ wybory 
na premiera, może wtedy dotarło do niego, że Fran-

158 POSTĘPY FIZYKI TOM 62 ZESZYT 4 ROK 2011 



cuzi, pokonani czy nie, biorą udział w glosowaniu. 
Kolejno pe/nil ważne funkcje prowincjona lne w On­
tario, po czym startowa/ w wyborach na premiera 
kroju. My go spotykamy w tej opowieści w parlamen­
cie federa lnym, pocieszającego się przewodzeniem 
opozycji. 

Wracając do dowcipnego kolegi, podczas na­
szej rozmowy telefonicznej, jego matko specjalnie 
odebrało mu słuchawkę, by Ojca pochwalić. Mama 
tez wspomi nała, że prywatne odruchy lojalności 
przeważały. Ale dalsze przykre momenty też były. Dla 
mamy najgorszy by/ fałszywy telefon, że malej Joasi 
coś się stało. Kto rodzi takich ludzi? 

Były też humorystyczne akcenty. Toto bywa/ 
zapraszany no popularne odczyty. Raz m ia/ wystąpić 
wraz z innymi lokalnymi sławami w wynajętym teat­
rze. Prowadzący ostrzegał, że przekraczanie limitu 
czasu nie będzie tolerowane. Pierwszy mówca prze­
konał się o tym boleśnie; wpół słowa znikną/ za opa­
dająca kurtyną. Potem tata, jak zawsze, zmieścił się 
w czasie. Kurtyna opadła. Nie wiadomo jak, znalazł 
się, uśmiechnięty, przed kurtyną . Ktoś powiedział 
)nfeld knows how to go back and forth through the 
curtain!

11 

Ogólna wesołość. MacCorthy by s ię nie 
śmiał. 

Ojciec oświadczył, że nie pojedzie, jeżeli w/a­
dze w Ottawie otwarcie wyrażą takie życzenie. Nic 
takiego nie nastąpi/o . Przynajmniej nic takiego do 
nas nie dotarło, chyba, żeby uznać za takowe uwagę 
wypowiedzianą przez ministra spraw zagranicznych 
znajomemu przez telefon. Odbył się szereg rozmów 
taty z prezydentem UT Smithem i dziekanem Beoty, 
żenująco słabym matematykiem. Ich krętactwa ani 
naciski nie dały pożądanego efektu. Tata nie takich 
luminarzy widział w życiu . Już przyjął zaproszenie 
i nie widział powodu, by rezygnować tylko dlatego, 
że Uniwersytet bal s ię Drewa. Marzenie Smitha, by 
wejść do konserwatywnego rządu, w końcu się speł­
niło. Drewa nigdy. Natomiast Drew po latach w roz­
mowie z ciocią Margaret w ambasadzie Kanady 
w Warszawie jakby wyrażał ża l, że zaszkodził tacie. 
Smith nigdy. Przeciwnie, potem wziął się za Joasię 
i za mnie. 

Dom no Lyndhurst wynajęliśmy no rok zaprzy­
jaźnionej rodzinie profesorskiej. O jciec popłynął Ba­
torym pierwszą klasą, no wszelki wypadek omijając 
USA (Southampton- Gdynia), o my trochę póżniej 
podążyliśmy za nim (Nowy Jork-Gdynio). Też Bato­
rym, tyle że drugą klasą. 

Ciocia Margaret 
Dołączyło do nos, to jest do mamy, Joasi 

i mnie, wspomniono już ciocia Margaret z Nowego 
Yorku. Była jedyną komunistką w rodzinie, bo Mamo 
wystąpiła z partii po pakcie niemiecko-sowieckim 
w 1939 roku . Ciocia prawdopodobnie miałaby kło­
poty, gdyby zostało w Stanach. Nagonka już się za­
częło i w iem od mamy, że była przesłuchiwana . 

E. Infeld - Leopold 111.feld. Wspo11111ie11ia syna 

Sama nigdy o tym mi nie wspomniało. Zdradziło je­
dynie, że rozpatrywano jej kandydaturę no prezy­
denta żeńskiego uniwersytetu z pierwszej ligi. 
Kontakt z komisją rekrutacyjną nagle s ię urwał bez 
słowo wyjaśnienia. Partyjną przynależność trzyma/a 
w ta jemnicy, ole prawico i tok mówiło o niej 

11
przed­

wczesno antyfaszystko". Bardzo krytykowała zamach 
Franco, popierając ginącą republikę. Jakoś ultrapra­
wicowa republikanka, z powodu dość dziwnego na­
zwisko cioci, podsumowało niezbyt mądrze dyskusję 
polityczną tak: 11 Ponno Schchlouch, inaczej by Pani 
mówiła, gdyby Pani przodkowie walczyli w rewolucji 
omerykońskiej. 11 Odpowiedź cioci 11tok się składa, że 
wolczyli 11 zakończyło dyskusję. 

Zakończenie romansu z Amerykaninem pol­
skiego pochodzenia też zaważyło na jej decyzji wy­
jazdu. 

Ojciec za ciocią nie przepadał, ale nigdy nie 
dal jej tego odczuć. Przez jakiś czas mieszkal iśmy 
razem, drzwi w drzwi, na Mazowieckiej 7 . Miała 
skromną kawalerkę, 1 /7 mieszkania nowojorskiego. 
Pikanterii dodaje fakt, że toto mówił, że przeprowa­
dzimy się bez cioci Margaret, a to ona pierwsza prze­
niosła się no Brzozową! My przeprowadziliśmy się 
w 1958 roku na Szucha 16 z powodu ciągle psującej 
s ię windy no Mazowieckiej, gdzie mieszkaliśmy no 
wysokim czwartym piętrze, co przy stanie serca taty 
było niebezpieczne. Nowy dom, gdzie zamieszka­
liśmy na drugim piętrze, miał sprawną windę oraz 
ciekawych lokatorów, np. przed wojną Walerego 
Sławka, potem generała Zygmunta Berlinga, 
Oskara Langego, Stefana Kisielewskiego oraz ludzi 
z drugiego szeregu rządu, no przykład v-ministra 
spraw zagranicznych, Józefa Winiewiczo, który nie 
należał do PZPR-u, rzecz kuriozalna no tym stano­
wisku. Józef Winiewicz lato okupacji spędził w Lon­
dynie. Następnie był ambasadorem w USA. Znal 
świat i odbiegał sposobem bycia od reszty polityków 
w PRL-u. Pomimo różnic poglądów, zaprzyjaźniliśmy 
się. Mo s ię ukazać artykuł o domu no Szucha w New 
Yorkerze pióro Philipa Boyeso, syna mojej ówczesnej 
sąsiadki, tragicznie zmarłej Foridy Kuligowskiej. Jej 
dom był drugim, w którym czasami bywa/em. Trze­
cim był dom Michałowskich, o których była już 
mowa. Może więc trochę pomogłem autorowi. 
W domu no Mazowieckiej też mieszkali ciekowi lu­
dzie. Nad nami urocza rodzino Kulisiewiczów„ Poz­
na/em u nich wiekowego już Bertolda Brechta, 
kończącego żywot w NRD. Był w pasiaku. Bardzo 
przyciszony. Toto twierdził, że Brecht był nieszczę­
śliwy w NRD. Posyłano mnie do Kulisiewiczów, gdy 
tom było zbyt wesoło. Natychmiast śc iszali muzykę. 

Ciocia Margaret ( 1898- 1986) odegrało nie­
zwykle pozytywną rolę w Polsce. Było cenioną spe­
cja l istką od średniowiecznej literatury anglosaskiej 
i skandynawskiej. Było 11odkrywczynią" kilku sag wi­
kingów. Znalazło prekursorskie wątki, znane ogółowi 
z Hamleta, w tych średniowiecznych sagach. Wśród 
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wielu wydanych książek mia/o no koncie dwa nau­

kowe bestsellery: ,,The gift of tounges" i „Romance 

in lcelond" Drugą pozycję kupowali żołnierze ame­

rykańscy stacjonujący w Islandii . Obiecywali sobie 

zbyt wiele po tytule. Mia/o nietypowe życie dla Ame­

rykanki tego pokolenia, np. by/o w Monachium pod­

czas puczu piwnego, odwiedzi/a ZSRR w połowie lot 

30-ych. Jechało tam pociągiem przez Polskę w 1935 

roku. W przedziale by/ polski oficer z którym rozma­

wia/o, chyba po niemiecku. Spytała „nie boicie się 

niemieckiej napości?" Odpowiedział „ teraz nie, ra­

czej za 4-5 lat" Strongely occurate prediction. Gdy 

przeprowadzono plebiscyt by rozstrzygnąć, komu 

przypadnie obszar Saary, występowało no rzecz 

Francji. Uważano, że takie wystąpienie osoby o nie­

mieckim pochodzeniu ma szczególne znaczenie. Jak 

wiemy, wygrały Niemcy. 
Ciocia została profesorem na NYU. W War­

szawie założyła wydział anglistyki UW i proponowało 

władzom, by formalnym szefem został Polok, że 

Amerykanka jako szef to jakoś niezręcznie. Ale ono 
łączyło w sobie większą kompetencję z pożądanymi 

wówczas poglądami i władze uparły się, że to ma 

być ona. Lojalnie zamieniło obywatelstwo z amery­
kańskiego no polskie. (Ale przed tym pojechało do 

Stanów w związku z kłopotami ze zdrowiem dziadka. 

Uznaliśmy to za akt pewnej odwagi: podsumowałem 
to lakonicznie „you con't go hopping back and forth 

over burnt bridges." A jednak.) Myślało, że Polska to 

prawie normalny kraj i próbowała ofiarować biblio­
tece wydziałowej kilkaset dolarów. System stalinow­

ski nie przewidywał takich możliwości. Codziennie 

przy obiedzie słuchaliśmy narzekania na coraz to 

nowe próby dorczyństwo. System skutecznie broni/ 

świat naukowy przed zatrutą walutą. W pewnym mo­

mencie powiedziało, że trzeba będzie dolary wrzucić 

do Wisły. Miała kolegów profesorów o klasę słab­

szych od siebie. Wykształciła jednak młodszego na­

stępcę. Ciocia traktowa/o kierownictwo katedry 

poważnie. Jak w Ministerstwie próbowano ją zbyć, 

każąc czekać w nieskończoność no korytarzu, potra­

fiło tom zasnąć. Budzili ją i załatwiali sprawę. 
W 1960 roku zaproponowano cioci katedrę 

w Monachium. Odpisała, że jednak jest potrzebna 

w Polsce. Formalnie zostało doceniono przez polskie 

środowisko, została członkiem korespondentem 

PAN, nadano jej krzyż oficerski OOP (Islandio też 

nadało jej krzyż: Białego Niedźwiedzia). Była preze­

sem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Islandzkiej. (Zos­
tała honorowym członkiem British Museum.) Choć 

młodzi ją cenili, nigdy nie było popularno u polskich 

rówieśników . Jedno z naszych znajomych podsumo­

wało to tok „Ci, którzy chcieliby zaprzyjaźnić się z nią 

jako z Amerykanką, nie chcą znać komunistki i ... od­
wrotnie". Poza tym była egocentryczką. Dla ludzko­

ści wszystko, dla najbliższego otoczenia niewiele. 
Wyjątkiem był ambasador Eugeniusz Milni­

kiel, wielki jej zwolennik, znany jako jeden ze spraw-

ców zwrócenia Polsce arrasów wawelskich. Był przy­

jacielem rodziny jeszcze z Kanady, gdzie był posłem .. 

Szeregował seniorów naszej rodziny nietypowo: 
pierwsza ciocia, druga mamo, toto no szarym 

końcu .. Po przejściu no emeryturę w Polsce ciocia 

jeździło do Stors w Stanach, gdzie miejscowy uniwer­
sytet był z niej dumny. Zmarła w Warszawie w wieku 

88 lat ( 1986) jako rekordzistko długowieczności 

w rodzinie. Na miesiąc przed końcem odwiedziłem 
ją w lecznicy. Niestety, nosze stosunki już nie były tak 

bliskie, jak kiedyś. 
Ciocia leży na Wólce Węglowej. Nie bylem no 

pogrzebie, procowałem w Cambridge. Tereso mnie 

reprezentowało. 

Złe wiadomości z Toronto 
Aby zamknąć rozdział kanadyjski Ojca, wybie­

gam trochę naprzód. Napisano z Uniwersytetu w To­

ronto do Warszawy, ze Ojciec musi natychmiast 

wrócić, ponieważ brakuje wykładowców. Nieprawda, 

byli ochotnicy, którzy chcieli utrzymania etatu taty 

przez UT. Ojciec zrezygnował z katedry, zgodnie 

z zamiarami Smitha, znanego nam faszyzującego 

prezydenta Uniwersytetu i późniejszego ministra 
spraw zagronicznych. Powiedział „ We ore well rid of 

him". Oby więcej zer, takich jak Smith, mniej Infel­

dów, Brouerów, Bullordów i Synge'ów! Dość powie­
dzieć, że Toronto utraciło prymat w fizyce 

kanadyjskiej po utracie tej czwórki. Obecnie Water­

loo, mieścina niedaleko Toronto, ma szanse odzys­
kać pozycję dla Ontario. Ma nie tylko najlepszy 

uniwersytet badawczy w Kanadzie, ale dodatkowo 
Perimeter Institute, o którym była mowa. 

Zastępca szefa National Research Council 

w Ottawie oświadczył, że tata nie znal żadnych 

tajemnic militarnych. Drew, oficjalnie nazwany 
kłamcą, uznoi, że wszystko jest w porządku. Czyż 

kłamstwo nie jest chlebem powszednim polityka? 

W piśmie uniwersyteckim, Vorsity, ukazał się artykuł 
wyśmiewający UT i władze za przegonienie z Kanady 

11prawego człowieka, prawdopodobnie najinteligent­

niejszego w kraju" Sprawa taty podzieliła opinię 

w Kanadzie. Aż do następnej sensacji prasowej. 
Po pewnym czasie odebrano ojcu obywatel­

stwo kanadyjskie i powrócił do polskiego. W 1957 

roku ja udałem się do poselstwo Kanady, wówczas 

na Saskiej Kępie, by wyjaśnić swój status obywatela 

Kanady. Odpowiedzią było pozbawienie mnie i Joasi 

obywatelstwa dekretem rządowym na parę dni przed 

Bożym Narodzeniem 1958 roku. Między innymi pod­

pisał wspomniany luminarz nauki Smith, będący już 

ministrem. Ale też premier i głowo państwo w za­

stępstwie królowej. Cala artylerio przeciw dwojgu li­

cealistów. Osobliwy prezent gwiazdkowy. O jca i 

Joasię to zabolało bardziej niż mnie. Jo żyłem już sta­

raniami o stypendium do Cambridge. 
Parodoksolnie Ojcu wskazano drogę odwo­

ławczą, z której nie skorzystał, o nom, urodzonym, 
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nie. Obydwoje odzyskaliśmy kanadyjskie obywatel­
stwo na początku lot dziewięćdziesiątych. Muszę tu 
zaznaczyć, że oburzenie nawet w Kanadzie było 
głośne. Nawet były próby naprawienia krzywdy, ale 
w większości bez naszego udziału. O jednej takiej 
próbie będzie mowa. Musiel iśmy to sami w końcu 
załatwić. Mój adwokat mi powiedział, że nawet 
urzędnicy w wydziale spraw obywatelstwo w Sydney, 
NS byli nom przychylni. Ja dostałem list od nich 
stwierdzający, że teraz to skreślenie nas by się nie 
wydarzyło ( 1991 ). 

Już w Polsce 
Ojciec w Polsce żył procą naukową i budową 

Instytutu. Jest to Instytut Fizyki Teoretycznej UW, 
który ze sobie znanych powodów nie chce Ojca no 
patrona. Będzie jeszcze o tym mowa. Ludzie nie 
lubią innym zbyt wiele zawdzięczać. Widziałem ob­
szerne biogramy niektórych jego uczniów, przemil­
czające osobę mistrza. Jest i druga strono medalu. 
Tato nie zawsze bywał przesadnie taktowny. Syn 
mógł się odszczekać, podwładny raczej nie. Pozo 
tym faworyzował najzdolniejszych, jego zdaniem. 
Może młode pokolenie spojrzy no colą sprawę obiek­
tywnie. 

Walko o każdą cegłę skończyło się w szpitalu. 
Adrenalino towarzysząca budowie rzeczy wymorzo­
nej do pewnego stopnia zogluszala niesmak zwią­
zany z represyjną rzeczywistością . Tylko raz tata na 
spacerze powiedział mamie, że żałował decyzji po­
wrotu do Polski. Mamie było ciężej, przynajmniej no 
początku. 

Nastąpił jednak niebywały wybuch energii 
u taty. W Kanadzie był przywódcą małych grup, dość 
sławnym a le nie na leżącym do 11establishmentu". 
Uprawiał dziedzinę wówczas uwożoną za niekana­
dyjską, czyli fizykę teoretyczną. W Polsce odnosiłem 
wrażenie, może przesadne, że obudził cole środowi­
sko z letargu. Organizował zjazdy )nfeldiady", zbu­
dował instytut, wcześniej od innych organizował 
podopiecznym wyjazdy zagraniczne. Mimo, że opu­
ścił Zachód, jego rekomendacja dla młodych wystar­
czała nawet najlepszym ośrodkom. W prasie 
propagował bardzo wysokie wymagania w stosunku 
do kolegów profesorów. Załatwiał docentury i nawet 
niekiedy profesury młodym jeszcze badaczom. 

Ostatnie lato Stalina i dla nauki były niebez­
pieczne. W naukach rolniczych królował idioto Ły­
senko. Czarne chmury zbierały się nad fizyką. 
Atakowano Einsteina w ZSRR. W Polsce pieski wtó­
rowały, atakując też Ojca. Tato ratował się poczu­
ciem humoru, mówiąc, że woli być atakowany 
w towarzystwie Einsteina, niż chwalony w towarzy­
stwie Złotowskiego (był to jeden z nadgorliwców, 
o ironio niegdyś niezły fizyk). Jednym z pretekstów 
do ataków było stwierdzenie taty, że układ ptole­
meuszowski można uznać za próbę opisu rzeczywis­
tości w układzie odniesienia ziemi. Kopernikański 

E. Infeld - Leopold Infeld. Wspomnienia syna 

jest bardziej naturalny. Sformułowanie było atako­
wane jako niedocenia jące rewolucję kopernikańską! 

Ogromną pomocą była zatrudniona niedługo 
po powrocie Halina Nejman. Zgłosiła się z ogłosze­
nia i na wstępie oznajmiło, że była skazana i odsie­
działo wyrok. Toto nie był no tyle naiwny, by nie 
wiedzieć, że to wówczas mogło dobrze o kimś świad­
czyć. Zatrudnił urodziwą kandydatkę no pniu. Halina 
uwielbiało walczyć o sprawy Instytutu, nie bez poczu­
cia humoru. Przypadkiem czerwona okładka jakiejś 
jej legitymacji sportowej było identyczna z okładką 
legitymacji członka PZPR. Niby od niechcenia trzy­
mała ją tył naprzód przy załatwianiu bardzo trudnych 
spraw! Miało opiekuńczy stosunek zarówno do taty, 
jak i do podopiecznych, którzy nawet z problemami 
rodzinnymi zgłasza l i się do niej. Ja ją bardzo lubiłem, 
ale nie bylem bezkrytyczny. Jak sprawo była ruty­
nowa, to ją trochę nudziła. Tata miał zwyczaj dzwo­
nić z zagranicy do mnie z poleceniami typu 11powiedz 
Halinie, żeby ... ". Po wykonaniu zadania mijało pól 
godziny i dzwonił telefon. Halina 11 Panie Eryku, nie 
zolotwilam, ale dowiedziałam, się, co Pan musi zro­
bić ... " .Józef Werle podsumował to tak: 11 Pani Anna 
nie ma wad, natomiast Pani Halino ma liczne za­
lety" (Przemiła Anna Drecka dołączyła do sekreta­
riatu po kilku latach). 

Po śmierci taty jednak Halino pokłóciła się 
z profesorem Werlem i przeszła do innej pracy. Były 
to dwie silne osobowości, które nie pasowały do sie­
bie. Ciekawe, że toto nigdy nie miał problemów 
z pracownikami administracyjnymi. 

Ojciec został zaproszony do Belwederu. Bierut 
opowiada/, że czyta/ jego książkę będąc w więzieniu. 
Chodzi o 11 Nowe Drogi Nauki". Zapowiedział, że Oj­
ciec będzie wiceprezesem nowopowstalej Akademii. 
Tak się nie stolo. Widocznie Moskwa nie zatwier­
dziła. Ale wszedł do prezydium. Z wczesnej działal­
ności na tym polu pamiętam jego walkę o to, by 
nauki rolnicze nie weszły do Akademii. Bal się po­
wtórzenia w Polsce hecy z Łysenką, hochsztaplerem, 
protegowanym kolejno Stalina i Chruszczowa. 

Na początku odwiedzali nas )ellow travellers" 
z Anglii: Bemol, znakomity fizyk, pierwowzór jednej 
z głównych postaci we wczesnych powieściach C P 
Snowa, Monica Felton w towarzystwie Fielda. Field 
był Amerykaninem więzionym na Węgrzech jako rze­
komy szpieg. Gdy go wypuszczono, pewnie chciano, 
by pani Felton ułatwiła mu utrzymanie ciepłego sto­
sunku do obozu . Pani Felton była po wojnie gościn­
nie w Katyniu i 11 kupilo" stalinowskie fałszerstwo. 
Poza Polską, inteligencjo, o przynajmniej ogromna 
jej część, bardzo chciała wierzyć, że odpowiedzia lni 
za mord byli Niemcy. W czasie istnienia wielkiej koa­
licji politycy też to udawali, lub autentycznie tok uwa­
żali. Nie było wątpliwości, że Niemcy ujawnili fakty 
nie z pobudek humanitarnych, ale w nadziei, że koa­
licja się rozpadnie. Nie wiem, jakie kwalifikacje 
w sprawach ludobójstwa, czy też medycyny sądowej, 
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E. Infeld - Leopold Infeld. Wspomnienia syna 

Albert Einstein ( 1879-1955) i Leopold Infeld ( 1898-1968) 

miało pani Felton. Tata niestety dał się przekonać 
kłamstwu. Ja już pod koniec lat SO-tych znałem 
prawdę od byłego więźnia obozu w ZSRR. Strażnicy 
mawiali 11 bądźcie grzeczni, bo zrobimy z wami to, co 
w Katyniu". Wtedy już taty nie trzeba było przekony­
wać. Wstydził się swoich wcześniejszych poglądów 
na ten temat. Są one obecnie (nad)używane przez 
przeciwników jego właściwego uhonorowania. 

Pamiętam spotkanie z dziekanem anglikań­
skim Canterbury, znanym jako „the Red Dean". 
Ogromne poczucie humoru .. Był po siedemdzie­
siątce, a towarzyszyła mu malutka córeczka. Przyje­
chał do Nieborowa słynny lewicujący reżyser 
Montagu. Kojące było poznawanie Anglików o lewi­
cowych poglądach, inaczej niż w USA tolerowanych 
przez otoczenie. Dziwiono im się, ale ich nie zwal­
czano na ogół. 

Był u nas no kolacji nie znojący angielskiego 
Fock, człowiek odpowiedzialny za rosyjskie „meryto­
ryczne" ataki no OTW, bez filozoficznych uogólnień. 
Nie chciał, by to rzutowało na osobiste kontakty 
z tatą. Potem okazało się, że fizycy radzieccy popie­
rali tatę. Fock był tom odosobniony. Ale w sumie 
mało gości z obozu, nie licząc przyjaciół z Chin, poz­
nanych w Ameryce. Najwyższy poziom. Ale nawet ci 
dobrzy przyjaciele nagle zmieniali się w automaty, 
gdy rodzice pytali o kogoś będącego w niełasce. 
Zimny prysznic! 

Pamiętam, że profesor Janossi z Budapesztu 
znał angielski. Poznałem Joliota i Irenę Joliot-Curie. 
Pozo nimi, słowni fizycy z zachodu zaczęli się poja­
wiać dopiero po przemianach 56 roku, np. młody 
Bohr, Homi Bhaba, Rosenfeld, Abdus Salam, Igor 
T omm, John Cockroft, Victor Weisskopf, (Kazimierz, 
przyp. red.) Fajans. Odwiedzały nas lewicujące, dość 
proste kobiety ze Stanów. Naiwne i ograniczone, ale 
urocze. Potem płakałem, gdy się dowiedziałem, że 
te przemiłe staruszki trafiły do więzienia w USA za 
przynależność do jakiegoś lewicowego kółka dysku­
syjnego. 

Z wielkich polskich profesorów Rubinowicz, 
Steinhaus, Michałowski (archeolog) i Kuratowski byli 
gośćmi chyba tylko po razie. W przypadku ostatnich 
dwóch wizyt chodziło o zabiegi taty w 1956 roku, by 
PAN się demokratyzował. Uważał, że profesor Dem­
bowski (prezes PAN i marszałek sejmu 1951-1956) 
był tu przeszkodą. Musi odejść. Skończyło się no wy­
borach na prezesa pomiędzy Kotarbińskim i Sierpiń­
skim. Kandydaturo tego ostatniego była pomysłem 
taty i Michałowskiego. Michałowski po kolacji u nos 
pobiegł z ofertą kandydowania do pono prezesa, bo 
tok się zwracano do Sierpińskiego, byłego prezesa 
Warszawskiego Towarzystwa Naukowego. Sierpiński 
jednak przegrał. Prezesura zwycięzcy, T adeuszo Ko­
tarbińskiego trwała parę kadencji. Ten niezwykle 
prawy człowiek jednak zasmakował w prezesowaniu. 
Ojciec to krytykował, ale ja nigdy nie zapomnę, jak 
u szczytu kampanii antysemickiej 1968 roku zapy­
tano profesora o wzór do naśladowania. Odpowie­
dział „dr Korczak". Telewizjo nie śmiało wyciąć. 

My całą rodziną byliśmy u Sołtanów no kola­
cji. Mieszkali w gmachu IFD no Hożej. Uderzyło 
mnie to, że profesor mówił perfect po angielsku. Po­
chwalił mnie za to, że wstałem, gdy do mnie mówił 
z pozycji stojącej! Colą rodziną byliśmy też no kolacji 
u Rubinowiczów. (Pani R z dobroci serca często in­
terweniowało no rzecz protegowanych no uczelni . 
Kiedy zdawałem u Pniewskiego egzamin i chodziło 
o załatwienie jakiegoś przesunięcia terminu, to on 
odpowiedział jej 11 nie jestem żoną profesora, tylko 
profesorem, więc mam ograniczone możliwości, 
ole ..... ..... ". Nazajutrz po śmierci taty profesor Rubi-
nowicz systematycznie przestoi mi się odkłaniać. 
W czym moglem go urazić? Skoro toto nie żył, to ja 
się nie liczyłem?)" Prawda, ale w lepszym stylu by­
łoby trochę poczekać. Niedawno poznałem jego 
wnuczkę. Sympatyczna. Publikowała prace w roz­
sądnych pismach optycznych. Mimo to, nie miała 
stałej pracy. Porodziłem jej, z kim trzeba rozmawiać. 
Z nieco młodszych, Marion Danysz przychodził do 
taty sporadycznie. Zastępowa! go w organizacji po­
kojowej Pugwosh, o czym jeszcze będzie mowa. 

Zycie towarzyskie rodziców polegało jednak 
głównie na kontaktach w Nieborowie, i potem 
w Jabłonnie. Poznaliśmy w pierwszym miejscu Lo­
renców, Pniewskich (architektów), Szyfmanów, re­
kordzistów, pomiędzy którymi była różnico 50 lat, 
Marię Dąbrowską, (Zygmunta, przyp. red.) Myciel­
skiego (muzyka), (Jerzego, przyp. red.) Leszczyń­
skiego (aktora), Ossowskich, Modzelewskich, ojca 
i syna, i innych, głównie z pokolenia o jca. W 1956 
roku zbieraliśmy się po kolacji w pokoju Ewy Band­
rowskiej-Turskiej (śpiewaczki), by słuchać wspom­
nień byłej więźniarki z ZSRR, pani Siekierskiej. 
Zgrozo. Pamiętam, że ministrowie niekiedy przyjeż­
dżali i siadali oddzielnie przy specjalnie dostawionym 
stoliku, co tata uważał za zie zachowanie, chyba 
słusznie. Podsumowałem nosze odczucie: ,,they 
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think they are real ministers!". Spodobało mu się. 
Natomiast do atmosfery miejsca bardzo pasowali 
ministrowie Władysław Bieńkowski i Stanisław Żół­
kiewski. N ie siadali oddzielnie. Obaj byli pierwszo­
rzędnymi gawędziarzami i chyba najlepiej czuli się 
w Nieborowie. 

Pałac w Nieborowie był enklawą normalności 
w PRL-u. Stanisław Lorenz stworzył tam azyl dla wy­
bitnych twórców z różnych dziedzin. T warzyli oni spe­
cyficznie polskie zjawisko, inteligencję. Ani 
w Kanadzie, ani w Anglii nie napotkałem na po­
dobne zbiorowisko. A i w Polsce niewiele było miejsc, 
gdzie profesor fizyki mógł zrugać za ignorancję 
członka biura politycznego. Ja po śmierci ojca złoży­
łem tam nostalgiczną wizytę . Zjedliśmy z towa­
rzyszką obiad. Prawie nieznani mi ludzie chcieli się 
koniecznie przywitać. Nie nabrałem w międzyczasie 
jakiegoś uroku, chciano uścisnąć rękę mojej towa­
rzyszki, przedstawicielki rodu byłych właścicieli. At­
mosferę Nieborowo lat 46-80 opisuje Piotr 
Parandowski (Goście Nieborowa, PIW, 201 1) 

Po przyjeździe do Polski toto przeszedł no „ty" 
z paroma osobami, pamiętam Eugeniusza Milnikiela 
i Jarosława Iwaszkiewicza. Potem doszła wdowo po 
architekcie Bogdanie Pniewskim. Wojnę przeżyło też 
kilku kuzynów. Jedno starsza już kuzynko przycho­
dziło bez zapowiedzi i dziololo no niego przygnębia­

jąco, o le toto był dla niej dobry. Pierwszy 
z wymienionych, Milnikiel, były powstaniec śląski, 
miał opiekuńczy stosunek do mnie i do mojego ko­
legi Jędrka Śniotyckiego w Anglii, gdzie był ambasa­
dorem. Opowiadał, że musiał przyholować Zenono 
Kliszkę na 1 O Downing Street. Z rozkazu Gomułki. 
Premier, Harold MocMillan, nie bardzo wiedział, kto 
zocz, ale jak wszyscy, lubił Milnikielo. Kliszko zrobił 
premierowi po polsku wykład na temat marnego 
losu robotników w Anglii. Stojący za Kliszką Mili nikiel 
puścił oko do premiera. Jakby chciał powiedzieć „ już 
go zabieram". A Zenon Kliszko była to druga osoba 
w państwie. Mówiono o nim „delfin". To od Milni­
kiela dowiedziałem się o Rotblatcie, który zmieni! te­
matykę, by nie procować nad bombą atomową po 
1945 roku. 

Były kontakty rodziców z ambasadami, głów­
nie francuską i brytyjską. Korespondenci zagraniczni 
chętnie spotykali się z tatą i nawet ze mną. Pozna­
łem Davida Holberstama, autora książki o Wietna­
mie, laureata nagrody Pulitzera, wówczas 
ożenionego z Elką Czyżewską. 

Toto do Nieborowo jeździł najpierw sam, 
potem z rodziną lub tylko ze mną. Mama poznała 
przedstawiciela rodu Rodziwillów i wyraziło pogląd, 
ze powrót do Nieborowo po tylu lotach musi budzić 
dziwne uczucie. Odpowiedział „ Nie, jo bylem za 
biedny, by móc tu bywać przed wojną!". Nad wszyst­
kim pieczę miał bardzo kompetentny dyrektor Weg­
ner. Dla kowalu przyprowadzał wycieczki do naszego 
pokoju, traktując tatę jako eksponat: ,,no lewo sie-
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demnostowieczna komodo, no prawo profesor In­
feld." Nasz pokój już nie istnieje, jest tom teraz re­
cepcjo. Tota zasmakował w grze karcianej, king lub 
kierki. Wprowadził tę dość niewyszukaną modę. 
Grono no niewielkie pieniądze. Jo nie uczestniczyłem 
w grze, ale niekiedy parodiowałem zachowanie gra­
czy. Administrator Nieborowa, Stanisław Wehr, był 
graczem z innej ligi. Również w szachach, o czym 
sam się przekonałem. 

Tata przebywał w Nieborowie, gdy w 1955 
roku dowiedziel iśmy się o śmierci Einsteina. Zadzwo­
niliśmy do pałacu, prosząc o ukrycie smutnego 
faktu. Było pod wieczór, o tato źle sypiał. Poza tym 
lepiej, by nazajutrz dowiedział się w domu od nos. 
Lojalnie udawali, że radio się zepsuło.Toto miał do­
datkową spokojną noc. Po kilku dniach cały świat 
zaczął domagać się od niego wspomnień o Zmar­
łym. Mam nawet gazetę ze zdjęciem taty i długim 
jego tekstem z Iranu. Toto pięknie pisał, potem roz­
szerzono wersjo wyszło w formie książeczki, wspólnie 
z Bornem, też przyjacielem Zmarłego (ole Einstein 
nigdy swego przyjaciela nie rekomendował do na­
grody Nobla). Aby czytelnik nie wyobrażał sobie, że 
toto był pozbawiony wad, nie ukryję faktu, że nie za­
wsze stosował się do zasady „nie wiesz, to nie mów". 
Niestety są tom nieprawdy no temat losu zwłok Ein­
steina. Prawdo jest tako, że lekarze bezprawnie za­
brali mózg i oczy, resztę skremowano. Makabryczne 
rekwizyty istnieją do dziś i są badane. U taty są jakieś 
spekulacje. Niepotrzebnie. Niestety, jak widzieliśmy, 
nie był to jedyny przypadek niestosowania się do po­
wyższej zasady. 

Nieco o mamie 
Mamo w tym czasie procowała w redakcji an­

gielskiej radio. Później w Anglii przekonałem się, że 

molo kto tego słuchał. Procowali głównie Ameryka­
nie. Kierownictwo tej dość jałowej angielskiej sekcji 
proponowano różnym osobom, w tym mamie. Od­
mówiło tylko dlatego, że było trzecia lub czwarta no 
liście kandydatów. Ja tego nie rozumiałem. Uważa­
łem, że jak proponują coś, co Ci odpowiada, to his­
torio jest bez znaczenia. Mamo organizacyjnie była 
świetna. Po pewnym czasie przeszła do redakcji mie­
sięcznika „Polsko", dobrego jak no PRL, bez nachal­
nej propagandy. Mili ludzie. Tym razem Polacy. (Jo 
się trochę przyjaźniłem z jej szefem, Ryszardem Wa­
sitą, poznanym no kolonii. Po lotach napisałem dla 
nich artykuł, (Maj 1980)). Udało jej się utrzymać po­
sadę do wieku 75 lat. Bilans dla mamy, jeżeli chodzi 
o zmianę kraju był chyba remisowy. W Polsce było 
jej łatwiej pracować, czego potrzebowało, ale długo 
trwało, zanim znalazło towarzystwo, nie licząc miesz­
kających w Polsce Amerykanów i Kanadyjczyków. 
Bolało ją to. Były na początku kontakty z żoną Grze­
gorza Fitelberga, chyba poznaną przez tatę. Po 
śmierci taty przyjaźniła się z matką mojego kolegi 
Andrzeja Moszczyńskiego, z wspomnianą już wdową 
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po architekcie Bogdanie Pniewskim i z panią Zient­
kiewicz, teściową profesora Królikowskiego. Spoty­
ka/a się z ambasadorem Nigerii i jego bardzo 
angielską żoną. Wszystko do czasu. Pod koniec 
mamo słabo kontaktowo/o. Oczywiście, w początko­
wym okresie istniała przeszkoda językowa i to, że 
pracowała z Amerykanami. Ale również chyba pro­
blemem była lewicowość mamy. Jeszcze jedną 
sprawę trzeba wliczyć do bilansu. Udawało się, tro­
chę przypadkowo, w trudnych chwilach pozyskiwać 
dla taty pierwszorzędną opiekę medyczną. Przy jego 
stanie zdrowia zbliżenie się do siedemdziesiątki to 
ewenement. Jak by/oby w Kanadzie? Nie wiadomo. 

Ojciec zajmuje się Instytutem i nie tylko 
Bardzo wcześnie, bo już w 1953 roku, Ojciec 

zaczął upominać się o więźniów politycznych. Listy 
do Bieruta nie owocowały wypuszczaniem skaza­
nych! W 1955 roku był w tej sprawie u „potwornie 
nudnego" Aleksandra Zawadzkiego. Już można było 
rozmawiać no ten temat. Więcej od Ojca robił An­
toni Słonimski, który od czasu do czasu u nos bywał 
z Nowickimi. (Ireną i Andrzejem; Irena Nowicka zos­
tała później sekretarką mojego Zakładu na Hożej). 
Szczytowym osiągnięciem Ojca było wyciągnięcie 
Poloka z ZSRR. Niewiele było takich przypadków, 
zanim Gomułka to generalnie załatwił z Chruszczo­
wem. Tata chodził na procesy Kuronia i Modzelew­
skiego, poproszony o to przez matkę Korola. Uważał, 
że sama jegó obecność utemperuje krwióżerczych 
prokuratorów. Tak samo uważali inni „wielcy", 
Maria Dąbrowska i Antoni Słonimski. Pozo tym lubił 
ojca Karola M., marksistę, z którym można było się 
nie zgadzać. Były członek Biura Politycznego zniósł 
to, że tato go zrugał za ignorancję przy obiedzie 
w Nieborowie. Biesiadników zamurowało. 

Dydaktycznie ojciec był bardzo aktywny. Na 
podstawie jego wykładów powstał szereg skryptów. 
Pod względem technicznym robią obecnie skromne 
wrażenie, ale są tam ciekawe spostrzeżenia. Ojciec 
zawsze w rozmowie zaniżał swoje zdolności badaw­
cze. Z jakością wykładów było odwrotnie. Zabolało 
go, gdy ktoś w rozmowie powiedział „X jest najlep­
szym wykładowcą w Kraju". 

Toto szybko sobie wyrabiał zdanie o pod­
opiecznych. Pomimo ostrego języka, w zasadzie gar­
nęli się do niego. Znam tylko jeden przypadek 
dobrowolnego odejścia do innej procy. Proco nau­
kowo też szlo dobrze. Toto znalazł jeszcze prostszy 
sposób wyprowadzenia równań ruchu z równań pola 
w Ogólnej Teorii Względności. Pamiętam jak 
w Cambridge no wykładzie Dennis Sciomo powie­
dział, że najpierw dokonali tego Einstein, Infeld 
i Hoffman, następnie lepiej Einstein i Infeld, o sto­
sunkowo niedawno najlepiej sam Infeld, ten zanik 
autorów rozbawił to towarzystwo. Ale Ojciec w tym 
okresie napisał wiele innych prac z OTW, kosmologii 
i metod matematycznych. Dobrze mu się wspólpro-

cowolo z młodym pracownikiem, Jerzym Plebań­
skim, absolwentem UW wykładającym też na poli­
technice„ Tam Plebański znalazł Andrzeja 
Trautmono, którego ściągnął na Hożą. Troutmon 
stoi się oczkiem w głowie taty. Z Jerzym Plebańskim 
toto napisał 12 wspólnych proc, więcej nawet niż z 
Bornem. Szybko go awansował no docenta. No po­
czątku było to cos w rodzaju przyjaźni, nie ograni­
czonej do współpracy. Plebański opowiadał tacie o 
zbrodniach systemu. Jednak bliskość nie w pełni wy­
szło im no dobre. Aby nie przerywać procy, tata za­
praszał pono Jerzego do N ieborowo. 

Pamiętam awanturę w bibliotece w Nieboro­
wie. Pan Jerzy rzeczywiście trochę za dużo sobie 
pozwalał, jednak tata był starszy o 30 lat. Z USA 
i z Kanady wyniósł pewną niepolską swobodę w kon­
taktach z młodymi, ole Pon Jerzy nie powinien był 
tego nadużywać. Mówił do taty jak do słabo rozwi­
niętego dziecka. Błąd. Reakcjo było ostra. Wyszed­
łem no czworakach, by rozładować atmosferę. Byli 
tok zdumieni, że przestali się kłócić. Drugi incydent, 
który wpłynął no pogorszenie stosunków, miał 
miejsce w Moskwie. Toto tom pojechał z grupą mło­
dych. Referaty naszych miały być wygłaszane po 
angielsku, skromny gest niezależności. Zresztą Ra­
dzieccy niespodziewanie poparli tatę w sporach 
z Fockiem. Ale Plebański się wyłamał, referował po 
rosyjsku. I tak fizykom pokazano, gdzie jest ich 
miejsce. Stołówka nagle stolo się niedostępna: zajęli 
ją szoferzy Nassera! 

Plebański mnie l ubił, chyba bardziej niż Ojca. 
Spotykał się z młodym maturzystą i rozmawiał jak 
równy z równym. Rozmowy obejmowały wszystkie 
dziedziny życia, nie wyłączając kobiet. Polecał naj­
lepsze książki z fizyki. Miał różne idee fixe na mój 
temat, na przykład chciał, obym nie pracował na 
Hożej, najlepiej żebym robił doktorat w jakimś 

ośrodku prowincjonalnym, lub przynajmniej w IPPT 
PAN. Chyba się obawiał, że po śmierci taty zakwes­
tionują mój warszawski doktorat. Nigdy nic takiego 
do mnie nie dotarło. Tylko w niewielkim stopniu jego 
poglądy w tej materii zostały przeze mnie uwzględ­
nione: postanowiłem, że w żadnym wypadku nie 
będę procował w IFT taty, oni tam, gdzie przewodzi 
rodzie naukowej. Ale trosko wzruszająco. Pon Jerzy 
mia/ bardzo nietuzinkowe poglądy, no przykład po­
wiedział mi, że tata odegrałby bardziej wiodącą rolę, 
gdyby nie współpracował z Bornem oni z Einsteinem. 
Przestrzega/ mnie przed podobnymi błędami. 
Z nieco podobnym poglądem, jeżeli chodzi o poten­
cjalne możliwości taty, spotkałem się potem u lorda 
Snowo. Uważał, że tata był głębszy nawet od star­
szego Bohra, a tylko okoliczności zepchnęły go tro­
szeczkę niżej. Mawiali, on i lody Snow, też znana 
pisarko, ,,Bohr is o bore". (wymowo identyczna). 
„Tota bynajmniej. Gdyby wcześniej trafił do dobrego 
ośrodka, miałby Nobla". Jedno jest pewne. Nigdy 
nie słyszałem, by ktoś twierdził, że toto był nudny. 
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Cyniczni koledzy sugerują, że przyjaźniąc się 
ze mną Pan Jerzy chciał być blisko lokalnej władzy. 
Jednak nasze dalsze kontakty po śmierci Ojca nie 
potwierdzają tej teorii w pełni. Plebański zapisał się 
do PZPR i wyjechał do Meksyku. (Miody czytelnik za­
pewne zapyta, co ma piernik do wiatraka?) Kontakt 
się urwał, o le niezupełnie. Wpadał od czasu do 
czasu do Warszawy. Spotykaliśmy się sporadycznie. 
W przerwie między pobytami w Meksyku by! krótko 
prorektorem UW na polecenie rektora. Było to zaraz 
po fatalnym 1968 roku. Zachowywał się przyzwoicie, 
może nie tak odważnie jak niektórzy, o których bę­
dzie jeszcze mowa. Niedawno zmarł w Meksyku. Już 
w młodości za dużo pali/ i pil kawę litrami. Podobno 
było jeszcze gorzej w Meksyku. Chyba by/o mu tam 
dobrze, jeżeli pominąć poważne kłopoty zdrowotne. 
Sam wygląda! jak Meksykanin. Uhonorowano go 
tom wysokim orderem pod koniec życia. Pracował 
bardziej intensywnie od kogokolwiek, kogo znalem 
pozo tatą i swoim świetnym współpracownikiem 
Rowlondsem. Ciężko było dotrzymać mu kroku. Po­
dobno młodzi nadrabiali drogi, by nie przechodzić 
kolo jego otwartych drzwi w pracy. Często procował 
leżąc no podłodze, otoczony wieńcem zeszytów i kar­
tek. Nie mówiąc o kawie i pełnej popielniczce. Zero 
sportów, choć w młodości uprawiał boks. Szkodo, że 
miał tak niewielu współpracowników, którzy by pil­
nowali publikowania wyników. Jego kolega z Poli­
techniki Meksykańskiej, Bogdan Mielnik, twierdzi, że 
no niepublikowane wyniki pono Jerzego powinno się 
przeznaczyć colą szafę. Szkoda, że to wszystko, co 
można zrobić. Cieszę się natomiast, że udało się po­
śmiertnie wydać książkę, której jest współautorem. 

Poza Plebańskim toto mia/ faworytów, którzy 
prawie wszyscy sprawdzili się jako bardzo wybitni ba­
dacze, cenieni na świecie (np. Iwo Białynicki, An­
drzej Trautmon, współpracujący zarówno ze mną, 
jak i z Plebańskim Morek Demiański, oraz nieżyjący 
Włodzimierz Kolos i Zdzisław Szymoński. Było ich 
więcej). Trzymali się trochę no dystans, raczej 
w domu u nos nie bywali, lub bardzo rzadko, poza 
Morkiem, związanym ze mną. Stosunki z Plebańskim 
potwierdzają zasadę, że często nie docenia się 
osoby, która jest zbyt blisko. Pamiętam, jak mama 
upominało tatę za ów brak dystansu. W każdym 
razie ich wspólna monografio, Motion and Relotivity 
(PWN, Pergamon 1960), byłaby bardziej ambitna, 
gdyby nie pogorszenie wzajemnych stosunków. Ale i 
tok jest to bezcenny wyk/ad mechaniki relatywistycz­
nej, chyba jedyny w swoim rodzaju. Plebański zosta­
wi/ nieuporządkowany pl ik notatek i wyjechał do 
Princetonu, o Ojciec inaczej sobie wyobrażał 
wspólne pisanie książki. Napisał w przedmowie, że 
sporo pozmieniał po wyjeździe współautora, za co 
przyjmuje pełną odpowiedzialność. Pon Jerzy mi się 
skarżył na to sformułowanie. Stosunki osunęły się 
jeszcze niżej. Ja głównie bazuję no współpracy 
i wiem, że to bardzo delikatny kwiat. Plebański uwa-
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żal, że tata go nie doceniał, co jego zdaniem wpły­
nęło no jego dalsze losy nawet wtedy, gdy ojca za­
brakło. Może i tok. Do tej pory środowisko wie, kogo 
i w jakim stopniu tata cenił, choć o tym się raczej nie 
mówi. 

Miejsce ścisłego współpracownika zajęło Pani 
Różo T rautmonowa. Współpraca z nią zaowocowała 
trzema obszernymi publikacjami w amerykańskim 
Annols of Physics, w tym jedną z 1966 roku oraz 
dwiema wydanymi już po śmierci Ojca ( 1969); kon­
sultowałem sprawę późniejszych proc z Panią Traut­
monową, która przygotowała maszynopisy. Pozo 
Plebańskim i nią toto raczej nie podpisywał prac 
podopiecznych, które powstały z jego pomocą. 

Gdy już nie współpracowali, toto i Plebański 
mogli się spotykać. Jedno z ostatnich ich spotkań 
miało miejsce w Meksyku w 1966 roku, gdzie ro­
dzice spędzali wokacje, gdy toto pracował w Dallas. 
Tata wspomina spotkanie bardzo ciep/o w pamięt­
nikach. Na pogrzebie Ojca w styczniu 1968 roku 
widać było autentyczną rozpacz pana Jerzego. Gdy 
się potem spotykaliśmy, wyraża/ zadowolenie i nawet 
dumę, wspominając współpracę. W Meksyku miało 
to pewne znaczenie. Niekiedy mówili o nim „najważ­
niejszy współpracownik najważniejszego współpra­
cownika" (zgadnijcie kogo). Pod koniec życia 
podobno wyrażał się jednak bardzo nieciekawie 
o O jcu. Tej wolty, dokonanej w co/ości już w sto­
sunku do osoby dawno zmarłej, zupełnie nie rozu­
miem. Czy negatywy ich współpracy wyparły 
w pomięci pozytywy? Chyba niejednoznaczny stosu­
nek kolegów nie tłumaczy się tylko wpływem taty. No 
Hożej członkostwo PZPR nigdy nie było tytułem do 
chwały. Sam widziałem się z Panem Jerzym ostatni 
raz w 1990 roku. Był po udarze i mówił bardzo po­
woli. Dziwił się, że dopiero w wieku 50 lot zostałem 

profesorem. By/ pomocny przy poprzednim moim 
awansie no docenta 18 lat wcześniej. Chyba myślał 
o powrocie do Polski. Był jednak przerażony chwiej­
nością stosunków społecznych. Była mowo o ewen­
tualnym użyczeniu mu mojego pokoju w procy, gdyż 
wyjeżdżałem do Kanady. Nie powiedziałem nie, ole 
nie zajmowałem się sprawą, jest to w gestii kierow­
nika, nie lokatora. Powiedziałem tylko, z kim trzeba 
by rozmawiać. Kierownikiem był Sławek Wycech. 
Jerzy Plebański zmarł w Meksyku w 2005 roku. Nie­
długo po tym odbyło się konwersatorium jemu po­
świecone w !FT. Bardzo wywożone. 

Konferencja Relatywistyczna 1962 roku 
U szczytu kariery Leopold Infeld był w roku 

1962, gdy zorganizował Konferencję Relatywis­
tyczną w Warszawie (uroczystości otwarcia, bankiet) 
i w Jabłonnie (obrady). Wiośnie wróciłem z Cam­
bridge i nie miałem wrażenia, że wracam do gor­
szego miejsca, jeżeli chodzi o fizykę. Przyjechali 
czterej Nobliści: Dirac, Feynman, Chandra, Ginz­
burg, i wiele dalszych slow i przyjaciół n.p.Peter 
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Konferencjo Relatywistyczna 1962 roku. Od lewej: Janusz 
Groszkowski, Leopold Infeld, Henryk Golonski, Wilhelm 
Billig 

Bergman, również współpracownik Einsteina; były 
szef taty Jack Synge, miody Roger Penrose, dziecko 
konferencji, Fock, Lichnerowicz, !wanienko, najlep­
szy kanadyjski podopieczny, Alfred Schild. Był to 
okres mini-odwilży i chyba była to pierwsza konfe­
rencja tej rangi w Polsce od 1939 roku. Ministrowie 
Henryk Golański (szkolnictwo wyższe) i Wilhelm Billig 
(pokojowa energia jądrowa, której u nas z różnych 
powodów, jak na razie nie uświadczysz. Plany są.) 
,,dali" pieniądze i przyszli na otwarcie w pałacu Sta­
szica. Znakomite przemówienie taty opublikowano 
w Problemach. Zaczął od słów Einsteina „W Prince­
tonie uważają mnie za starego durnia". Mówił 
o okresie znudzenia, a następnie odrodzenia OTW, 
częściowo dzięki grupie warszawskiej. Minister Go­
lański, znany z wprowadzenia cezury 70 lat dla pro­
fesorów, ładnie przemawiał po francusku. 

Wspomnienia tych dni psuje mi jeden incy­
dent, gdy tata odmówił zabrania mojego przyjaciela 
Adama do Jabłonny. I to niestety w jego obecności. 
W czym by przeszkadzał? Chyba dobrze jest młodych 
wciągać w tematykę. Mógł się zgodzić, ale pewnie 
był pod dużą presją. Tata nie zawsze zdawał sobie 
sprawę z tego, że jego ogromny prestiż przytłacza 
ludzi, co szczęśliwie nie przekładało się na stosunki 
rodzinne. Gdyby nie fakt, że bylem zatrudniony w ob­
słudze konferencji, też nie pojechałbym, na znak 
protestu. Muszę jednak podkreślić, że nigdy przed 
tym ani potem tata nie zachował się tak ostro w sto­
sunku do któregokolwiek mojego znajomego, i dla 
Adama też był miły. W stosunku do napuszonych po­
lityków owszem, bywał bezwzględny, ale do mło­
dzieży raczej nie. Adam wielkodusznie twierdzi, że 
tata był w porządku. Do dziś ma w bibliotece „Ewo­
lucję fizyki" z ciepią dedykacją. Uważa to za ważniej­
sze od incydentu, jego zdaniem tylko niezręcznego. 
Adam ma klasę. 

Na zakończenie Konferencji, zdaniem niektó­
rych historyków nauki najlepszej z tej serii, tata został 
wybrany prezesem Światowego Komitetu Relatywis­
tycznego. Młodsi uczestnicy na zakończenie śpiewali 
na temat problemów komunikacyjnych „Oh taxi 
from Jabłonna". Istotnie, by! to najsłabszy punkt. 

Toto na nominację po wyborach pojechał samocho­
dem dostawczym. Denerwował się w domu, wie­
dząc, że powinien być w Jabłonnie, gdzie chcą go 
uhonorować, a jego samochód nawali!. W końcu 
pojechał z aprowizacją. 

Na bankiecie w pałacyku MSZ-u na ulicy Fo­
ksal tata powiedział ciekawą rzecz: wszyscy wiedzą, 
że w okresie Stalinizmu, który trwał u nas co naj­
mniej do 1955 roku, nauka polska była odcięta od 
Zachodu, choć wyjazdy się zdarzały. Malo się mówi 
o tym, że izolacja od Wschodu była jeszcze bardziej 
bezwzględna . Dopiero w 1955 roku Ojciec poznał 
Londau'o i Bogolyubowa. Obecny był profesor Ja­
nusz Groszkowski, sympatyczny starszy pan, prezes 
PAN. Starszy kelner mi powiedział, że pamięta Ojca 
z przyjęcia w tym miejscu przed wojną. Nie mam po­
jęcia, jaka to mogla być okazjo. Nie kojarzyłem go 
z przedwojenną elitą. Poza tym mieszkał we Lwowie. 
Może wizyta Fajansa? Kogoś z Cambridge? 

Uczestników konferencji opisuje Feynman 
jako głupców „dopes" w liście, pisanym do żony cze­
kając w nieskończoność na obiad w warszawskiej re­
stauracji. Wątpię, czy aprobowałby publikację tego 
listu, gdyby żył. List jest niestety szeroko znany, wy­
wieszono go w gmachu głównym na Hożej. Ale 
jedno jest pewne. Ani Dirac, ani Penrose, ani Ginz­
burg ani Chandra ani nawet zwalczający OTW Ein­
steina Fock, to nie głupcy. Zresztą sam słyszałem, 
jak Feynman chwalił przynajmniej jednego uczest ­
nika, Ginzburgo, ganiąc !wanienkę jako przedstawi­
ciela głupich władz ZSRR, nie znających się na 
ludziach w domyśle, stosujących niemerytoryczne 
kryteria. Oczywiście w obecności zapatrzonego 
w Feynmana !wanienki. Niepotrzebne okrucieństwo. 

Jo bylem zatrudniony w obsłudze. Diraców 
przywiozłem z lotniska. Profesor w samochodzie 
chwalił moje odpowiedzi na egzaminie pisemnym. 
Nawet pamiętał, że jedno wypracowanie było nieco 
słabsze od dwóch pozostałych. W przeciwieństwie do 
Oksfordu, Cambridge uznaje jedynie pisemne egza­
miny. 

Jak zawsze, były drobne kłopoty. Jeden 
z Noblistów nie mia! ani biletu powrotnego, oni wy­
starczających pieniędzy na kupno tokowego. Praw­
dopodobnie nie było pełnej jasności, co do 
warunków zaproszenia. Jeżeli dobrze pamiętam, 
skończyło się na moim załatwieniu biletu no statek 
PLO, opłaconym z kasy Konferencji. Marek pojechał 
z nim do Gdyni. 

Tota zaproponował Diracowi przed wyjazdem 
udział w pracach Pugwash. Odpowiedź była raczej 
negatywna. Wielki fizyk obawia! się, że związane 
z tym emocje przeszkadzałyby mu w pracy naukowej. 
Było mowo też o roku w Warszawie w IFT jako „visi­
ting professor". Tu entuzjazm by! większy, nie wiem, 
dlaczego to nie wyszło. Pamiętam, że Pani Dirac 
była bardzo za tym. W Polsce szacunek dla wielkich 
fizyków jest nieco większy, niż w Anglii. Tam można 
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ukończyć kurs fizyki, i nie słyszeć o Diracu. A tu hyd­
raulik mnie wito słowami 11 Poński toto współpraco­
wał z Einsteinem". Podobnie w warzywniaku. To 
atencjo miało dla pani Dirac istotne znaczenie, jak 
nom powiedziało. Nie było szczęśliwa w Cambridge, 
co stwierdzało bardziej dosadnie. Kilko lot później 
państwo Dirac przenieśli się no Florydę. 

List 34 
W 1964 roku toto podpisał słynny list 34 jako 

pierwszy. Tekst napisał Antoni Słonimski. Bylem 
obecny przy tym historycznym wydarzeniu. List potę­
pia/ szkod liwą działalność cenzury i malejące wy­
datki no kulturę narodową, zdaniem podpisanych 
zagrożoną. Nie mia/ charakteru totalnej negacji 
władz, ole jak no owe czasy by/ to precedens. Potem 
podpisało wiele sław, no przykład Jerzy Andrzejew­
ski, Morio Dąbrowska, Aleksander Gieysztor, Zofio 
Kossak, Tadeusz Kotarbiński, Kazimierz Kumo­
niecki, Morio Ossowska, Władysław T otorkiewicz, 
Melchior Wańkowicz, Adom Ważyk, Kazimierz 
Wyko. Oczywiście autor tekstu, Antoni Słonimski. 
Treść listu wydostało się no zewnątrz i by/o szeroko 
komentowano. Potem przy niesłychanym, niecha­
rakterystycznym nacisku ze strony no ogól łagod­
nego Wilhelma Billigo, i pomimo obiekcji mamy, 
ojciec podpisał znacznie mniej odważny list profeso­
rów do 11Times"o. Drugi list podkreślał, że to sprawy 
wewnętrzne. Rządzący komuniści nie lubili krytyki. 
To byli ludzie pełni kompleksów. A tu okazało się, że 
kwiat inteligencji ich krytykuje. Mnie przy tym nie 
było. Wolałbym, by drugiego listu nie podpisywał, 
ole tanim kłamstwem było reżimowe mówienie, że 
by/o to wycofywanie się profesorów z krytyki. Nie 
by/o tam słowa dezawuującego list 34. Toto odpo­
wiada/ za swój instytut i trochę się z tym faktem jesz­
cze liczy/. Ale i tok już po tym nie by/ ul ubieńcem 
władz! Sytuację w ówczesnej Polsce dowcipnie pod­
sumował mój znajomy, Morek lgnor: 11wypowiedzieć 
się można, wypowiadać nie." Niektórzy sygnatariu­
sze spotkali się z represjami. Melchior Wańkowicz 
trafi/ do aresztu. Niektórzy pozostali mieli zakaz 
druku. 

Przez krótki czas bylem żonaty z Małgorzatą, 
córką Mariana Spychalskiego ( 1964-1966). W okre­
sie nagonki prasowej no sygnatariuszy Listu, oraz 
wspomnionych represji w stosunku do ·niektórych, 
odbyło się spotkanie obydwu rozszerzonych rodzin 
przy obiedzie w Helenowie. By/o ciocia Margaret, 
Wera, kuzynko Spychalskich, szwagier Krzysztof 
z matką. Niestety, jeżeli chodzi o nosze układy tra­
wienne, wywiązała się wymiano zdań między mar­
szałkiem i tatą. W pięknych słowach, uprzejmie ale 
nieustępliwie, toto potępi/ represje. Powiedział też, 
że oni on, oni Morio Dąbrowska nie potrzebują po­
uczeń od partyjnych dziennikarzy. Podkreś l i/, że dłu­
gie napości prasowe nawet nie były laskowe 
zacytować krótkiego przecież listu, który rzekomo by/ 

E. I11feld - Leopold Infeld. Wspomnienia syna 

tok niebezpieczny. Wątpię, czy w 1964 roku wiele 
osób rozmawiało w ten sposób z marszałkiem. Jo 
potem powiedziałem „Doddy, you were wonderful". 
Skończyły się ewentua lne obawy rodziców co do 
tego, po której stronie jestem. Władze, chcąc nie 
chcąc, pozwoliły no przytoczenie tekstu listu w kolej­
nym paszkwilu. Zorganizowano kontrprotest 600 za­
straszonych pisarzy z drugiego szeregu. Komedio! 
Przypomniała mi się niemiecka publikacjo z lot 20-
tych „50 uczonych przeciwko Einsteinowi". Komen­
tarz Mistrza: ,,gdybym by/ w błędzie, wystarczy/by 
jeden." 

Należy się kilko słów refleksji o Morionie Spy­
chalskim, jedynym w Polsce politycznie prawdziwie 
ważnym człowieku, w pobliżu którego znalazłem się 
no trochę dłużej. By/ uroczy, może trochę mniej po 
alkoholu, ole w granicach przyzwoitości. Opowiada/ 
o czasach przedwojennych. Mimo, że kariero urba­
nistyczno tego robotniczego syna rozwijało się dyna­
micznie, został komunistą. Tego karierowicz by nie 
zrobił w drugiej RP. Zarówno on, jak i jego żono 
z dystansem odnosili się do jego przeniesienia przez 
partię z pionu urbanistycznego do wojskowego. Pod 
koniec wojny jako szef sztabu Armii Ludowej by/ na 
uczcie no Kremlu. Mołotow wypił no jego cześć 
toast. Spychalski niby wiedział, że tom obowiązuje 
zwyczaj stuknięcia się kieliszkami z przedmówcą. 
Podszedł więc do Mołotowa. Kątem oko spostrzegł 
gniewną minę Stalina. Nie do końca widocznie opo­
nowo! tamtejsze zwyczaje! Powiada/, że musieli go 
awansować no marsza/ko, bo 11co to za generał". 
Mojemu ojcu powiedział, że zazdrości mu konkret­
nych osiągnięć. W sumie człowiek inteligentny, jako 
jedyny no szczytach władzy sprawdzony w drugiej RP 
w jakimś prawdziwym fachu, ole zapatrzony w pry­
mitywnego Gomułkę. Mogło to wiązać się z tym, że 
nie bronił Gomułki podczas nagonki w 1948 roku, 
delikatnie rzecz ujmując, i zostało mu to po lotach 
przebaczone. Zresztą to nie pomogło, w przeciwień­
stwie do Gomułki, był bardzo źle traktowany w wię­
zieniu. Gdy o tym opowiadał, poczucie humoru go 
nie opuszcza/o. Mawiał „wmawiali mi, że bylem bry­
tyjskim szpiegiem. Rosyjskim, to może bym ';!wie­
rzył!". A co z rzekomą współpracą z gestapo? Sciśle 
mówiąc, zarzuca mu się wykorzystanie gestapo do 
osiągania celów Armii Ludowej. A co z ewentualnym 
współudziałem w zabójstwie braci Mołojców? Do tej 
pory nie wiem. Dowodów nie ma. Wtedy nawet nie 
wiedziałem o tych zarzutach. Nie jestem psycholo­
giem, ale charakterologicznie zupełnie mi nie paso­
wo/ do tego scenariusza. Mia/ ogromne szczęście, że 
już nie odpowiada/ za wojsko w grudniu 1970 roku . 
Zdowa/ sobie z tego sprawę. 

Po rozwodzie z jego młodszą córką, Małgo­
rzatą, w 1966 roku, poprosi/em by/ego teścia o kur­
tuazyjne spotkanie w wi lli na Klonowej. Bardzo 
kulturalne. Chyba obydwaj rozumieliśmy, że nie cho­
dzi/o tu głównie o winę jednej ze stron, raczej o nie-

POSTĘPY FIZYKl TOM62 ZESZYT4 ROK2011 167 



E. In.fald - Leopold Infeld. Wspomnienia syna 

przystawalność osobowości. Spartańskie angielskie 
warunki tylko przyśpieszyły to, co było nieuniknione. 

Potem, gdy zdjęto teścia ze wszystkich funkcji, 
spotykaliśmy się na ulicy przypadkowo kilkakrotnie. 
Swoją drogą sympatyczny był widok byłej głowy pań­
stwa przemykającego się między zabłoconymi pla­
cami budowy. Obaj l ubiliśmy spacerować. Zmarł 
w 1980 roku. Jego starsza córka mi opowiadała, że 
pamiętniki nazajutrz poznikały. Na jego pogrzebie 
Henryk Jabłoński (który będąc ministrem szkolnictwa 
wyższego nie pofatygował się na pogrzeb taty) cyto­
wał powiedzenie Zmarłego o czasach przedwojen­
nych „faszysta nie dowal pracować". Dobre. Niestety 
pod koniec marszałek już przemawia! fatalnie. Nawet 
jak no ówczesne standardy. W przemówieniu nowo­
rocznym 68/9, po haniebnym roku bicia studentów, 
kompanii antysyjonistycznej (ha ho!) , interwencji 
w Czechosłowacji i wprowadzenia służb bezpieczeń­
stwa do struktur naukowych, powiedział „ wzrósł au­
torytet Polski w Świecie"! Uszom nie wierzyłem. 

Zdrowie się pogarsza 
Wcześniej opisane wydarzenia odbywały się 

w sytuacji złego stanu zdrowia taty: wysokie ciśnie­
nie, udary, woda w płucach .. W 1959 roku miał 
wylew i krótko był sparaliżowany. Stało się to w ho­
telu w Sztokholmie. Początkowo pomagała Halino. 
Mama natychmiast tom poleciało. Wiadomość przy­
niósł Jarosław Iwaszkiewicz. Robił wrażenie czło­
wieka, który nie może się doczekać końca misji. 

Toto znalazł się w pierwszorzędnej klinice. Wy­
szedł z opresji dzięki przodującej skandynawskiej me­
dycynie oraz silnej woli, ale ślady pozostały do 
końca. Jo go nigdy nie widziałem no wózku, ole 
wózek stoi w przedpokoju i no lotniskach był uży­
wany. Inne problemy zdrowotne są opisane w pa­
miętnikach. Z następnego kryzysu zdrowotnego 
wyciągnął go dr Wood, który przyleciał z Londynu 
( 1960). Potrzebę ratowania taty dostrzegło Wiktorio 
Wittlin Winnicka, genialna lekarko, założycielko In­
stytutu Matki i Dziecka. Była siostrą emigracyjnego 
pisarza, Józefo Wittlina. Miała bardzo germański wy­
gląd. Przed wojną jakiś rasista sfotografował ją do 
albumu „typów aryjskich". Wikta cierpliwie pocze­
kało, oż album znalazł się w księgarniach, by mu po­
wiedzieć o swoim żydowskim pochodzeniu. A lbum 
poszedł na przemiał. Jej wygląd nie tylko owego fa­
natyka wprowadził w błąd. Będąc wysokim urzędni­
kiem WHO w Genewie, przyjmowała ludzi do pracy. 
Pewien kandydat, jak to jest w zwyczaju, przedstawił 
list polecający. Tylko, że list był podpisany przez 
Adolfo Hitlera. Wikto zaprosiło następnego kandy­
data. To dr Winnicka załatwiła przyjazd brytyjskiego 
lekarza i w następstwie przedłużenie życia Ojca o 8 
lot. Traf chciał, że znalem syna dra Woodo w Cam­
bridge. Zarówno ów znakomity londyński doktor, jak 
i kolejny, amerykański kardiolog taty, zmarli stosun­
kowo młodo no serce. 

Pod koniec życia toto wracał z Instytutu 
o 13.30. Zawsze wstawał wcześnie. Po obiedzie spoi 
godzinę i rodzino musiała się dostosować. Telefon 
wyłączono z gniazdko. To był spokojniejszy świat bez 
komórek. Potem toto procował w domu, sam lub 
rzadko, okazjonalnie z Plebańskim a lbo z Panią 
Różą. Zawsze miał czas, by porozmawiać ze mną 
o fizyce. Miał ciekawe spostrzeżenia. No przykład 
o teorii Borna-Infelda. Teoria obecnie robi niebywałą 
karierę. Przerzucało ono problemy w rozumieniu 
cząstek elementarnych z nieskończoności, nieozna­
czoności i innych paradoksów mechaniki kwantowej 
no nieliniowość. Uderza jej prostoto, w porównaniu 
z tym, co się teraz wyrabia. Powiedział, że to dobrze, 
że to teoria nie zahamowała rozwoju mechaniki 
kwantowej. Rzeczywiście nie zmieniło ono w lotach 
trzydziestych kierunku rozwoju fizyki. Bardziej żyje 
obecnie! Jest w tytule mnóstwa publikacji z różnych 
działów fizyki, np. teorio strun, brony, kosmologia. 
Na to hasło w Google pojawia się około 8000 pozy­
cji. Oryginalne prace są wśród najbardziej cytowa­
nych proc Moxa Borna. On był pomysłodawcą, ole 
bez udziału taty byłoby to dość ubogie i nierelatywis­
tyczne, czyli archaiczne. Hipotetycznej cząstce na­
dano miano BION (Born-Infeld +on). 

Przez pewien czas tata uważał, że nie ma fal 
grawitacyjnych. Ściśle: że można wybrać układ od­
niesienia tak, by ich nie było. Na pewno trzeba mieć 
dużą odwagę, by tok płynąć pod prąd. Ale pogląd 
wydaje się dziwny. Fale chyba pojawiają się wszędzie 
i to w nadmiarze! W mojej plazmie prawie chciałoby 
się, by było ich mniej . Zresztą pośrednie metody do­
wodzenia istnienia tych niezwykle słabych fal grawi­
tacyjnych już istnieją. Próby ich bezpośredniego 
wykrycia dają obecnie zatrudnienie całej armii ba­
daczy. W dowolnej chwili można słyszeć, że to już 
lada moment! Pod koniec toto zmienił zdanie. 
Nigdy, o ile wiem, nie wymagał popierania tych po­
glądów przez młodych. Jego spadkobierca, jeżeli 

chodzi o prymat w Polsce z OTW, Andrzej Traut­
mon, nigdy tych poglądów nie podziela!, o czym bę­
dzie jeszcze mowa. Będąc w Kanadzie natrafiłem na 
zjadliwy paszkwil niejakiego Havasa, w którym ten 
twierdzi, że tata terroryzował młodych, wymagając 
popierania tego egzotycznego poglądu. ,,Popieraj, 
albo do widzenia". To niesłychane, co drugorzędni 
fizycy wymyślą, by ich zauważono. Toto miał swoje 
wady, ale poglądów naukowych nikomu nie narzu­
ca!. Wręcz przeciwnie, Andrzej Trautman opisuje, 
jak tata, co prawda zgrzytając zębami, poparł jego 
doktorat, w którym dowodzi! istnienia fal grawitacyj­
nych. (Acta B, tom 30, numer 10). Paszkwil wyraża 
ubolewanie, że to tacie przypadło w udziale wypro­
wadzenie wraz z Einsteinem równań ruchu. Są tam 
też jawne kłamstwa. Podejrzewam, że tata musiał 
kiedyś popełnić niewybaczalny błąd niedocenienia 
pana Havasa, kimkolwiek był. Trochę jednak doce­
nił. W „Motion and Relativity" jest zacytowany raz. 
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Pugwash 1 O, Londyn 1962. Od lewej: Akademik Topczew, 
Profesor Hoddow, Lord Florey, Lord Hoilshom (stoi), Pro­
fesor Rotblot, Profesor Powell, Lord Russel, Profesor Pau­
ling, Profesor Yukowa, Profesor Infeld 

Inny pogląd taty w pełni podzielam. Tyle się 
mówi o możliwości wysyłania ludzi do innych ukła­
dów planetarnych. Toto to uważał za nonsens. Po­
gląd obecnie mało popularny. 

Organizacje pokojowe 
O jciec działał w organizacjach pokojowych. 

W Światowym Kongresie Pokoju był nawet wiceprze­
wodniczącym . Na czele początkowo stali rozsądni lu­
dzie: najpierw. Joliot-Curie, potem po jego śmierci, 
wspomniany angielski fizyk Bernal, ale była to jed­
nak przybudówka Kremla. Pamiętam jeszcze za Sta­
lina, jak wróciłem ze szkoły i ze zdziwieniem 
zastałem w domu tatę, który mia ł być wiośnie na ja­
kiejś konferencji „pokojowej" na zachodzie . Powie­
dział „ Nie pojechałem, bo chcieli, abym wygłos il 
przygotowany przez władze tekst". Iwaszkiewicz się 
ugiął, do czego sam się przyznał w 1 956 roku, tata 
nie. Gdy chciano profesora ,Dembowskiego uhono­
rować prezesurą krajowego ruchu pokojowego po 
usunięciu go z prezesury PAN-u, tata stanął oko­
niem. Były dygnitarz odszedł z kwitkiem. Ale nie 
przeszkodziło to tacie samemu wycofać się z tego ra-
czej sztucznego tworu. , 

Skończyło się no tym, że nawet prezesem SKP 
został zerowy człowiek, Hindus finansowo osobiście 
zależny od Kremla. Celebrytów wymiotło. Ostatni raz 
tata prowadził tam obrady w l 963 roku, po długiej 
przerwie .. Konferencja odbywała się w Warszawie i 
nie wypadało odmawiać. Kazał zebranym uczcić pa­
mięć dopiero co zamordowanego Johna Kenne­
dy'ego, przy protestach delegacji chińskiej. Ojciec 
potem definitywnie przestoi się tam pojawiać, zmie­
niając zainteresowania na bardziej obiektywny Pug­
wash. 

Pugwash powstało w wyniku Apelu Russella­
Einsteina (1955), podpisanego przez czołowych 
uczonych krajów NATO oraz ... przez tatę. Chciano 
zebrać więcej podpisów ze wschodu, ale nikt inny nie 
odważył się bez zgody władz. Lord Russell byt roz­
czarowany, ole docenił samodzielność taty. Powie­
dział, że tylko dwaj podpisani nie są noblistami, ale 
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jego zdaniem niedługo nimi będą. Drugi nie-nob­
lista, Rotblat, spełnił proroctwo. Toto nie. Znajomi 
speku lują, że gdyby żył dłużej, zostałby uhonorowany 
wraz z Rotblatem. Ale chodzi tylko o nagrodę poko­
jową. Pozostali podpisani to Max Born, P W Bridge­
man, Fryderyk Joliot-Curie, H Muller, Linus Pauling, 
Cecil F Powell, oraz Hideki Yukawa. Podpis Einsteina 
dotarł do Londynu już po wiadomości o jego śmierci! 
Nazwa ruchu, Pugwash, pochodzi od nadmorskiej 
miejscowości w kanadyjskiej prowincji Nowa Szko­
cja, gdzie ruch się uformował. Nazwa miejscowości 
z kolei pochodzi od słynnego pi rata! Tam odbyło się 
spotkanie związane z Apelem w 1957 roku, choć 
tylko 22 osoby, w tym jedynie trzej sygnatariusze 
Apelu, pojechali. Toto desygnował Mariana Dany­
sza. 

Wracając do udziału taty w organizacji Pug­
wash, spotykał tom wspomnionego już sir Józefa 
Rotblata, sekretarza organizacji (później prezesa), 
którego chyba znal z czasów przedwojennych. Na 
pewno Rotblat był następcą taty jako nauczyciel fi­
zyki w warszawskiej szkole. Sam to gdzieś opisał. 
Wspominano tam tatę, wówczas wdowca, jako uwo­
dziciela. Na szczęście byt to tylko krótki epizod mię­
dzy małżeństwami. Wracając do Pugwash, Ojciec 
pełn i ł funkcję sekretarza na Europę wschodnią, którą 
to funkcję w operetkowy sposób próbowali mu 
odebrać Czesi. N ic z tego. Zwycięstwo taty nad po­
łudniowymi sąsiadami wywołało aplauz. Komunis­
tyczna propaganda bezbarwnych reżimowych 
Czechów nie imponowała nikomu w Londynie! 

Józef Rotblot, postawny i nienagannie ubrany 
pan, członek londyńskich klubów, opowiadał mi, jak 
z szacunkiem traktowano go w ambasadzie polskiej 
w Londynie, dopóki nie okazało się, że zna polski! 
(Relata refero, łać.: Powtarzam, co mi powiedziano, 
przyp. red.). To dziwne, bo ambasador, Milnikiel, 
mówi/ o nim z ogromnym szacunkiem. 

Tata mia/ wziąć udział w delegacji Pugwash 
do Chruszczowa, ale zd rowie zawiodło. Znów poje­
chał w zastępstwie Marian Danysz. Jednak rodzice 
poznawali przy tych okazjach innych ciekawych ludzi: 
doradców Kennedy'ego, lndirę Gandhi, Kissingera, 
Mendes France'a (byłego premiera Francji), lordów 
Rotschildo, Russella i Flowersa. Ojciec poznawał też 
tą drogą wielkich fizyków, z którymi drogi przed tym 
się nie skrzyżowały (Alfven, Yukawa). Te kontakty 
wschód-zachód w latach sześćdziesiątych chyba wy­
szły światu na dobre. Kryzys kubański pokazał, że 
coś trzeba zrobić, jeżeli nasz gatunek ma przetrwać. 
Ojciec widział nadzieje dla Polski w zbliżeniu z Za­
chodem, chyba możliwość fuzji typu członkostwo 
w NATO jeszcze w XX wieku nie przyszła mu do 
głowy. Zresztą, komu przyszło? Przez pewien czas 
uważał, że polski system „ludowy" jest reformo­
walny. Polityczny, bo o ekonomice zawsze, a przy­
najmniej po pierwszych ki lku latach w Polsce, 
wyrażał się niecenzuralnie. Syn kupca nie mógł nie 
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zauważyć, że to nie ma sensu. Jeżeli chodzi o skalę 
globalną, to uważał, że oba supermocarstwa były 
niezwykle prymitywne. JE;dnakowo potępia/ panosze­
nie się USA w Ameryce Srodkowej i Południowej, jak 
ZSRR w Europie wschodniej. Wierzy/ jednak, że or­
ganizacje typu Pugwash, skupiające kompetentnych 
ludzi, mogą podsuwać tym „prymitywom" pewne 
rozwiązania, które nieco odsuwają prawdopodobień­
stwo zagłady. 11 Nie chcecie obcych samolotów nad 
głowami? To my wymyślimy inny sposób monitoro­
wania próbnych wybuchów" itp. Traktaty ogranicza­
jące zbrojenia termojądrowe były częściowo 
przygotowane przez fachowców z Pugwash. Pomo­
gło. Jeszcze jesteśmy. 

Moje wakacje z ojcem. 
Studia. Ukryte zdolności 

W latach 1956 i 57 jeździłem z Ojcem do sa­
natorium nad Jeziorem Genewskim (Valmont). Przy­
gotowywałem się do studiów i niby wspierałem 
słabego fizycznie Ojca. Nie wiem, czy można tak na­
zwać wyciągnięcie go no trudną wędrówkę do 
miasta po spadzistym terenie. Po prostu byłem za 
młody, by się kimkolwiek opiekować .. Ale poza tym 
incydentem, który na szczęście nie zakończył się dra­
matycznie, żyło nam się dobrze razem w tym już 
odległym świecie jakby przeniesionym z „Czarodziej­
skiej Góry". Straciliśmy wszyscy pewną łagodność. 
Może jest to cena postępu. 

Raz wybraliśmy się na wycieczkę łodzią na 
przeciw legły, francuski brzeg Jeziora Genewskiego. 
Bezsens. Wszyscy oprócz nas zwiedzali miasteczko 
francuskie. My jako posiadacze polskich paszportów 
musieliśmy czekać na powrót wycieczki w (chwilowo 
nieco mniej) ciasnej lodzi. Był to jedyny przykry incy­
dent. Widok na jezioro z balkonu naszego pokoju był 
tak piękny, że spędzałem tam długie godziny 
w towarzystwie podręcznika matematyki, od czasu 
do czasu wykrzykując jakieś pytanie pod adresem 
taty, czytającego w głębi pokoju. Rozpieszczano 
mnie w restauracji jako jedynego młodzieńca. Od­
wiedzali nas ciekawi ludzie, np. Irena Krzywicka 
z synem fizykiem, przedwojenny poseł Niemira, który 
w latach dwudziestych przyjaźnił się z Leninem w Ge­
newie. Był też poseł Meller z synem, niedawnym mi­
nistrem spraw zagranicznych, który wystąpi/ z rządu 
po nawiązaniu koalicji PIS, LPR i Samoobrony. 
Wspominam go jako sympatycznego młodszego ko­
legę, a już odszedł! 

Wracając w 1957 roku, pojechaliśmy do 
Rzymu przez Mediolan, gdzie wydawca Feltrinelli za­
prosi/ nas na kolację. Katar sienny wyłączył mnie 
z czynnego udziału. Potem Rzym, gdzie odbywała 
się konferencjo. Tota był przewodniczącym polskiej 
delegacji. Poznałem młodziutkiego Wojciecha Kró­
likowskiego, który zawsze życzliwie się do mnie od­
nosi/, mimo że z tatą miewa/ kłopoty. Razem 
zwiedzaliśmy miasto. Byli Ludwik Natanson i Jan 

Weyssenhoff .. Na koniec Wenecja, gdzie poznałem 
C F Powellów z ich prześliczną córą, nieco starszą, 
miss jakiegoś miasteczka. Niby się zakochałem, 
a teraz nie pamiętam imienia! Cecil Powell niezwykle 
ciekawy. Opowiadał, jak wiele lat wcześniej mó­
wiono prawie szeptem w Cambridge, że Ernest Rut­
herford to człek nieokrzesany. Przy tym parodiowa/ 
typowego fellowa, rozglądającego się na prawo 
i lewo, czy ktoś niepożądany tego nie słyszy! Przy 
mniej sławnych nazwiskach opinie obydwu panów 
bardzo ostre. Pani Powell prosiła o trochę więcej łas­
kawości dla kolegów. Powell twierdził, że rząd brytyj­
ski starał się storpedować jego nagrodę Nobla 
z powodu lewicowych poglądów (jego, nie rządu). 

W 1957 roku dostałem się na UW. Waha/em 
się pomiędzy fizyką i astronomią. W całej sprawie Oj­
ciec by/ niezwykle taktowny. Może pamiętał, jak jego 
ojciec podchodzi/ do sprawy studiów, bynajmniej mu 
nie pomagając. Potem zmienił zdanie .. Na samych 
studiach mój drugi warszawski rok był ostatni, który 
słuchał wykładów Ojca z mechaniki (58/9). Znako­
mite. Przerywał pytaniami do słuchaczy, rzecz wów­
czas nie znano. Zachęca/ nas do czynnego udziału, 
nie wyłączając krytyki. Inaczej, niż większość profe­
sorów, trzymających jednak pewien dystans. Tu do­
chodziło prawie do kłótni. Po prostu no UJ 45 lat 
wcześniej definicje niektórych pojęć matematycz­
nych były trochę inne. Andrzej Szymacha dzielnie 
broni/ swoich racji. Młodzi wyczuwali, że tata lubi 
tego typu spory. Do tej pory odczuwam przyjemność, 
gdy rozmawiam o f izyce z Andrzejem. Ma pasję. Na 
studiach był najlepszy. 

Ojciec miał ukryte zdolności. Kiedyś zauważył, 
że uczę się z wielotomowego podręcznika, który 
chyba już widział. Powiedział: ,,Otwórz dowolny tom 
na dowolnej stronie, a ja ci znajdę istotny błąd, nie 
chodzi o błąd drukarski". Ku mojemu zdumieniu, 
potwierdzi/o się. Zacząłem uczyć się z innych ksią­
żek. 

Inna taty zdolność też była niebywała. Był 
krótki okres, kiedy był bardzo sławny. Nie powiem, 
że tego potrzebował, ale na pewno nauczył się z tym 
żyć. Kiedyś w większym towarzystwie no wakacjach 
w Krynicy jakaś świeżo poznana atrakcyjna pani za­
pytała „W jakiej szkole uczy Pan fizyki?" Tota wstał 
i wskazał na jednego z obecnych panów. Powiedział 
110to nasz reżyser". I rzeczywiście, wskazany pan dla 
kawaiu wyreżyserował cale zdarzenie. A na pewno 
istniały panie, nawet atrakcyjne, które autentycznie 
nie słyszały o Leopoldzie Infeldzie. Winowajcą był 
Eugeniusz Milnikiel. 

Raz przy słabym zdrowiu taty uknuliśmy 
z mamą intrygę1 by nie przyjechał na Hożą, aby wy­
głosić wykład. Ze niby samochód się popsuł w Nie­
borowie. Rozsiadłem się wygodnie na zastępczym 
wykładzie pani docent Miąsek. Ku mojemu zdumie­
niu po kilku minutach wkroczył uśmiechnięty tata ze 
słowami „Jo Panią zastąpię". Doskonale rozszyfro-
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wał naszą strategię. Powiedział tylko spokojnie mnie 
i mamie, by nigdy więcej nie ingerować w jego 
sprawy zawodowe. 

Jeszcze w Nowym Jorku tata kiedyś odwiedził 

ciocię Margaret. Zastoi ją zapłakaną. Randka nie 
wypaliło. Tata powiedział „Naprawdę nie chodzi o 
faceta, który nawalił. Skrzywdził Cię ktoś ważniejszy" . 

Tak było! 

Kanada zaczyna zmieniać zdanie 
W tym czasie ( 1960) podniesiono przedstawi­

cielstwo Kanady do rangi ambasady i pierwszym am­
basadorem został Hamilton Southam, ( 1916-2008), 
człowiek wielkiej kultury, pomocny przy zwrocie Wa­
welowi arrasów, ożeniony wówczas z pierwszą żoną 
Francuzką. Wstydził się zachowania swojego rządu 
w stosunku do nas w 1950 roku, i potem znów 
w 1958 roku. Utrzymywał bliskie kontakty z noszą ro­
dziną i zaproponował mi odzyskanie kanadyjskiego 
obywatelstwo. Początkowo mnie to zainteresowało. 
Gdy sprawa była JUZ w toku, powiedział, 
że Kanado nie uznaje podwójnego obywatelstwa, że 
krótko mówiąc musiałbym zrzec się polskiego obywa­
telstwa. Wydało mi się to raczej absurdalne 
i wstrzymałem procedury. Nie wpłynęło to na nasze 
stosunki. Ambasador odniósł się z szacunkiem do 
mojej decyzji. W 1962 roku Southom zakończył krótki 
epizod dyplomatyczny i wrócił do Kanady. Był tam 
bardzo aktywny, wraz z trzecią żoną prowadzili ważny 
salon kulturalny w raczej ja łowej Ottawie. Wrócił do 
swojego podstawowego zajęcia, do wydawania 
gazet. Walczył też o należne honorowanie Kanady 
przy okazji alianckich obchodów dnia zwycięstwo 
1945 roku. Mniejsze państwo sojusznicze muszą się 
o to upominać, o czym w Polsce też coś wiemy! 

Tata synowi nie pomaga! Może jednak 
Najważniejszą moją pracę z Morkiem toto 

chciał posłać do Proceedings of the Royal Society, 
gdzie sam często publikował (wielokrotnie z Bornem 
i raz z Plebańskim). Ale wtedy obowiązywał wymóg, 
że praca musiała być przesiano przez fellowa, a toto 
nie chciał prosić d la mnie. Dla innych podopiecz-
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nych był bardziej przebojowy. Była jedno słaba 
próba, bo Felix Pironi był wówczas w Polsce. Felix 
powiedział, może i słusznie, że w tej tematyce Acta 
Physica Polonica są bardziej na bieżąco. Z taty jakby 
wypuszczono powietrze. Skończyło się rzeczywiście 
na Acta. Szkoda, bo publikacja w Proceedings bar­
dzo by nam wtedy pomogła . Dirac by nie odmówił. 
W Anglii jedno z pierwszych pytań w stosunku do no­
wego pracownika naukowego to „czy publikowałeś 
w Proc. Roy. Soc.?" (Jeżeli ktoś wymawia cały tytuł, 
to raczej nie publ ikował). Teraz bez problemu tom 
publikuję, o Morek w siostrzanym i równie prestiżo­
wym Monthly Notices of the Royal Astronomicol So­
ciety. Gdyby można było 11 pożyczać" osiągnięcia 
z dalszych lat, życie nabrałoby niezłego przyśpiesze­
nia. No pewno mój pobyt w Culhom Lobs zacząłby 
s ię inaczej. Dwudziestoczteroletni chłopiec z publi­
kacjami w krajowych pismach raczej nie imponował 
starszym od siebie pionierom fuzji. Nawet z piękną 
żoną. 

Przez pól roku pracowałem na UW jako asys­
tent profesora Maureno. Trzeba było pomyśleć o sta­
łej procy, byle nie u taty. IF PAN odpada ł, tam 
Ojciec był przewodniczącym rody naukowej. Pozos­
tawał Instytut Badań Jądrowych, mający filię na 
Hożej. Szef teorii, Janusz Dąbrowski nie był entuz­
jastą mojego zat rudnienia w tym Instytucie. Był tylko 
jeden wolny etat, a ja nie bylem jedynym chętnym. 
Kazał czekać na decyzję . Gdy powiedziałem tacie, 
że żenuje mnie to, że sprawiam kłopot, powiedział 
"your life role is not moking things easy for Dąbrow­
ski." Choć raz stanął po mojej stronie. Aprobatę taty 
zdobywałem z trudem, ale chyba twarda decyzjo, by 
nie pracować w IFT spotkała się u niego ze zrozu­
mieniem. Uznałem logikę tych słów. Zostałem jed­
nak przyjęty. Tematyka plazmowa mi się spodobała. 
Stosowałem metody znane mi z prac nad OTW do 
opisu plazmy. Chodzi o równania magnetohydrody­
namiki. Powstał cykl prac w Acta, a mój szef przed­
stawiał moje wyniki na forum międzynarodowym. 
Wkrótce pojechałem z żoną na staż do Culham La­
boratories kolo Oxfordu, jak już wspomniałem . Pro­
wadzono tam badania nad fuzją termojądrową. 
Laboratorium wydzielono z bardziej znanego Har­
well, na terenie dawnego lotniska wojskowego. Za­
proszenie obywatela 11demoludu" było możliwe 
dzięki odwilży. Ale zabroniono mi używania papeterii 
Culham. Głupota często mieszka na średnich 
szczeblach, dyrektor Adams zaprosił nos do domu. 
Oczywiście po jakimś czasie zapomniałem o absur­
dalnym zakazie. Niedozwolona papeteria odważnie 
przekraczała żelazną kurtynę! Sekretarz Culham po­
dejrzliwie na mnie patrzył w kafeterii, ale upomnień 
więcej nie było. Nigdy nie stosowałem się do zaka­
zów, których nie rozumiałem. Pozornie wyjazd śred­
nio udany, ole poznałem tam George' a Rowlandsa, 
z którym potem współpracowałem i nadal współpra­
cuję bardzo intensywnie. Łącznie ponad 40 lat. 
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W 1 965 roku rodzice przyjechali do Londynu 
na konferencję relatywistyczną. Telewizja kanadyjska 
niemałym kosztem nagrała cykl rozmów z tatą po to, 
by ich nigdy nie wyświetlić! Rodzice zaprosili nas do 
Londynu no kilka dni. No kolacji w chińskiej restau­
racji w Soho tata poczuł się źle. Nic groźnego, ale 
chciał się po/ożyć. Pan Lapter, nie ja, odwiózł go do 
hotelu. Nieładnie! Poza tym spotkania rodzinne 
bardzo udane. Sprzedawcy mamę traktowali z sza­
cunkiem, mimo, że Amerykanka! (Szacunku londyń­
czyków łatwo się nie zdobywa.) 

W 1966 roku rodzice pojechali no 6 miesięcy 
do Stanów. Mama pojechała na polskim paszporcie, 
mimo, że by/o cały czas również obywatelką USA. 
Byli w Austin i głównie w Dallas. Warunki do procy 
wspaniale. Profesor Lichnerowicz, relatywista, Fran­
cuz polskiego pochodzenia, wyjechał niedługo po 
pojawieniu się taty, który był tym bardzo rozczaro­
wany. Ale samotnie też potrafił pracować. Rodzice 
byli ośrodkiem życia towarzyskiego młodych, nie 
tylko fizyków. Tatę odwiedził długoletni przyjaciel, 
ambasador Wolniak, wywołując nieproporcjonalne 
zainteresowanie mediów, o kilka rzędów większe, niż 
tatą! Bawiło go to. Na amerykańskiej prowincji am­
basador z Waszyngtonu to ważny gość. Ojciec za­
przyjaźnił się z dwoma młodymi fizykami z kraju. 
Twierdził, że tok świetnej młodzieży przed wojną nie 
było w Polsce. Może to natura lne, ja tak samo myślę 
o Ewie i jej kolegach w odniesieniu do czasów swojej 
młodości. 

Sekretarka taty urocza, prawie członek ro­
dziny. Skłócona ze swoim ojcem. Mama swoim zwy­
czajem zdołała ich pogodzić. Na wakacjach w 
Meksyku tata zasłabł na wycieczce statkiem. Miejsca 
siedzące były wszystkie zajęte. Sekretarka w tych 
nadzwyczajnych okolicznościach zwróciła się do 
amerykańskiej rodziny o zwolnienie jednego krzesła. 
Odmówili. Meksykańska matrona natomiast kazała 
wstać najmłodszemu synowi. Toto usiadł i poczuł się 
lepiej. Spotkanie z Plebańskimi już opisałem. 

Ja po powrocie do Polski obroniłem doktorat 
u Ryszarda Gajewskiego ( 1966), który w tym samym 
roku został profesorem. Razem z 33 letnim Iwo Bia­
łynickim, o którego profesurę toto musiał ostro wal­
czyć z powodu szczerych wypowiedzi profesora 
Białynickiego na temat ZSRR. Toto chciał, by tema­
tyka plazmowa się rozwijała, podobnie jak w krojach 
bardziej zaawansowanych. Popieranie nowych dzie­
dzin to bardzo sympatyczna jego cecha. Wszystko 
wskazywało na to, że tak będzie. Byliśmy naiwni. 

W 1967 roku widać było, że dni taty są poli­
czone. Chodził wolniej, czasami mówił niewyraźnie. 
Pojechał jednak w połowie roku do Paryża na sym­
pozjum ku czci Marii Skłodowskiej-Curie. Żarty na 
temat nieodległego pogrzebu stały się nieodzowną 
częścią rodzinnych obiadów. Skończył pisać pamięt­
niki, w planie miał nową książkę, głównie o pierwszej 
wojnie światowej. Chyba nawet jej nie rozpoczął. 

Jedno z ostatnich wydarzeń, rozmowa z generałem 
de Gaulle'em, w której okazało się, że mieli sporo 
wspólnych znajomych, miała w jakiś sposób się po­
jawić na kartkach planowanej książki. 

W marcu 68 tata już nie żył od 7 tygodni, ale 
jeszcze na początku 1967 roku ustąpił z dyrektorstwa 
IFT i urządził potajemnie wybory następcy. Był bar­
dzo delikatny: nikt poza mną nie znal nazwiska jego 
faworyta (Andrzej Trautman) i zaakceptował wynik 
wyborów (Józef Werle). Uważał, że kogo chce ustę­
pujący dyrektor nie ma znaczenia. Załatwił z Tur­
skim, rektorem UW, akceptację Werlego. Zresztą 
o ustąpieniu już myślał od kilku lat. Ja byłem prze­
ciw, nie widząc następcy tej rangi. Naukowo może 
i tak, ale nikt nie miał takich jak tata kontaktów na 
zachodzie. 

Toto zmarł przed północą 15 stycznia 1968 
roku. Stalo się to w lecznicy, o 200 metrów od Insty­
tutu. Szkoda, bo chciał odejść w domu. Nienawidził 
uroczystych pogrzebów. Wiedziel iśmy, czego sobie 
życzył, jeże l i chodzi o pożegnanie. Mówił nam o tym 
z pogodnym uśmiechem, nie odczuwał lęku. Nie 
było więc przemówień (tylko Iwo Białynicki powie­
dział parę słów), kompanii honorowej, orderów na 
poduszkach ani nawet kwiatów od osób prywatnych. 

Prof. Sir Hermann Bondi z córką Autora Ewq. Za plecami 
Ewy widać z profilu sylwetkę prof. Sir Rogera Penrose'o 
w okularach 
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Za to z głośników popłynęła muzyka Bacha, przy 
której tata czasami zasypiał.. Na płycie koza! napi­
sać tylko 11 Leopold Infeld, Fizyk". Mimo niby prywat­
nego charakteru uroczystości, na Powązki 
Komunalne przyszło 2000 osób .. Nazajutrz usunięto 
z gabinetu telefon rządowy. Ale przez kilka dni praso 
sklodolo hold Zmarłemu zupełnie jak w wolnym 
kroju. A marzec 68 był tok nieodległy. 

Louisa. University of Toronto 
rehabilituje ojca. 

Przeskakujemy 23 lato. Świat jest już inny. Jo 
jestem gościnnie profesorem w Montrealu. Nawią­
zuje ze mną kontakt moja była sąsiadka z Toronto 
Louise Starkman. Odegra ważną rolę w dalszej opo~ 
wieści. Przyjechało do Montrealu, budząc nieuzasad­
nione obawy u moich gospodarzy, którzy polubili 
Teresę. Zresztą była u mnie tylko przez jedno popo­
łudnie. Potem telefonowaliśmy do siebie. W dzieciń­
stwie lekceważyłem dziewczynkę o rok młodszą, ole 
wzruszyłem się no wiadomość, że wysianie kartki po­
cztowej do małego chłopca do Polski w 1950 roku 
sprowadziło na dom tłum gniewnych tajniaków. 
Matka zakazała tych niebezpiecznych kontaktów 
dziewięcioletniej konspiratorki z groźnym dziesięcio­
letnim komunistą. Jedyny kolego szkolny z Toronto, 
który ze mną korespondował po 1950 roku, Ed­
mund, był synem miłych, ole ultrakonserwatywnych 
rodziców. Widocznie im było wolno. 

W trakcie jednej z wizyt w Kanadzie rozmawia­
łem z Louise o możliwości odwiedzenia University of 
Toronto. Powiedziałem, że najpierw musieliby .11od­
szczekoć" w sprawie Ojca. Louise powiedziała 11no 
problem". Otóż nowym rektorem była Rose Wolfe, 
daleko kuzynko Louise. I rzeczywiście, pod wpływem 

Louise, pani Wolfe zleciła zbadanie sprawy odejścia 
taty, niczego nie sugerując. Okazało się, w wyniku 
badań, że Uniwersytet rzeczywiście zachował się nie­
godnie w stosunku do Ojca w 1950 roku. Zacytuję 
kilka zdań z oświadczenia prezydenta UT, J R S Prit­
chardo, z 22 czerwca 1994 roku: 11There is no evi­
dence of any University defence of Professor Infeld 
os a colleague whose character was under unfair 
public ottack" oraz II He was an honourable member 
of the academic and Canadian community". Prezy­
dent University of Toronto zwrócił się do mnie 
o zgodę na mianowanie Ojca pośmiertnie Profeso­
rem "Emeritus". Odpisałem dość długim listem, 
w konkluzji oczywiście wyrażając zgodę na symbo­
liczny tytuł. Przyszedł jeszcze jeden list od prezy­
denta. Zawierał piękne zdanie 11The University of 
Toronto is o better place thanks to your letter". 

Brak reakcji u byłego podopiecznego 
ojca w Warszawie 

Kopię korespondencji posiałem do wpływo­
wego profesora, wychowanka i, nie wiedzieć dla-
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czeg?, faworyto taty, który nieco wcześniej jak przy­
słowiowa przekupka powtarzał mi niecne plotki no 
jego temat w kontekście wyjazdu z Kanady 
w 1950 roku. Owe głupie plotki miały stanowić 
jeden z argumentów przeciwko mianowaniu O jca 
patronem Instytutu. (Plotki jako argument w po­
ważnej sprawie? Gdzie my jesteśmy?) Profesor za­
chęcał mnie do lektury zatrutego listu jakiegoś 
"autorytetu" no temat ojca. Odmówiłem. List wrócił 
do profesorskiej kieszeni . Teraz jednak uważałem 
że profesor nie będzie II plus catholique que I~ 
pope" (franc. 11 bordziej katolicki niż papież", przyp. 
red.), i że daję mu szansę zachować się honorowo. 
Przecież_Senot Uniwersytetu w Toronto negował to, 
co tok nieelegancko sugerował zacny profesor. Nie 
by/o reakcji. Wkrótce potem zgi nął w wypadku dro­
gowym. Chciałbym wierzyć, że chociaż myślał o ja­
kiejś zmianie stanowisko. Szkoda, bo profesor miał 
piękną kartę z 1 968 roku i wolo/bym móc go sza­
nować do końca. Nikt nie jest czarny oni biały. 
Molo kto go poparł w sprawie niemianowania taty 
patronem IFT, przynajmniej rozmawiając ze mną, 
tylko częściowo jeden senior, ale w odróżnieniu od 
owego profesora, dość kulturalnie. Bardzo zdrowo­
rozsądkowo do całej sprawy podeszli: nieżyjący już 
profesor Zdzis ław Szymoński, oraz Janusz Dąbrow­
ski, z którym zaprzyjaźniłem się pomimo wspomnio­
nego już chłodu w sprawie mojego zatrudnienia 30 
lot wcześniej. Obaj uważali, że przeciwnicy nie moją 
racji. Komentarz Zdzisławo był bardzo dosadny. 

Już słyszę glosy, że krytykuję zmarłą osobę, 
do tego zasłużoną w 1968 roku. Prawda, ole fakt 
braku patrona Instytutu założonego nie tylko przez 
jedną osobę, ale prawdopodobnie przez jedyną 
osobę mającą wówczas potrzebne do tego kwalifi­
kacje i możliwości, nieco dziwi. Zwłaszcza, że IFT 
jest otoczony przez dwa jednak mające patronów in­
stytuty (i s łusznie: IFD Stefana Pieńkowskiego oraz 
IPJ Andrzeja Soltano, pierwszorzędni patroni) . Insty­
tuty fizyki w innych miastach też no ogól moją pat­
ronów. Sprawa wykracza poza relacje żyjący 
(ja)-Zmarly (ów profesor). Moi zagraniczni goście 
jakoś nie mogą tego zrozumieć, zwłaszcza po 
uchwale UT. Aby r:iosić miano Leopolda Infelda, 
trzeba być ulicą na Sląsku lub na ziemiach odzyska­
nych! Dochodzi szkolne laboratorium fizyczne w Ko­
ninie. W Warszawie ulice stanowczo wolą nazwy 
typu "Dowcip". Albo też honorują molo znanych 
ludzi, do tej pory nie wiem, kim by/ patron ulicy, przy 
której mieszka Ewunia. 

Wyniosłem z Cambridge chęć zrozumienia 
drugiej strony, w tym wypadku owego profesora. 
Przecież nie był człowiekiem złym. Przeczytałem więc 
obszerne opracowanie prawicowego pracownika 
IPN-u na temat naszego przyjazdu do Polski w 1950 
roku. Nie t rzeba chodzić, jest w Internecie. Konkrety 
przemawiające przeciwko Ojcu? Zero. Są niby na­
dzieje polskich władz, że tata rozwinie u nas fizykę i, 
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kto wie, może to na dłuższą metę przyda się obron­
ności, a le nie można taty obwiniać za błędne ocze­
kiwania władz. Zresztą to wszystko jest operetkowe; 
zakazano z Moskwy nowemu Instytutowi taty zajmo­
wania się fizyką lub technologią jądrową. Autor pró­
buje powiązać jego rzeczywiste prace nad radarem 
z nieistniejącymi pracami nad bombą. Słabe. Pod­
kreśla to, że tata stawiał warunki (lepsze mieszkanie 
od przeciętnego, prostsze procedury wyjazdowe), ale 
przyznaje, że i tak nasza stopa życiowo obniżyła się 
w stosunku do Kanady. Zresztą rzadko kto negocjuje 
warunki prosząc o daleko idącą obniżkę warunków 
życia (Gandhi?). Ale nawet pracownik IPN-u jest łas­
kawszy dla Ojca od niewdzięcznego profesora. 
Uważa, że nagonka była „przesadzona" (fakt, że 
część prasy broniła tatę jest jednak pominięty). 
Chwali jego ogromne zasługi dla polskiej fizyki. 
Uważa, że tato wyciągną! naszą fizykę z zaścianka 
na ważną pozycję w Europie. Kończy słowami 11 nikt 
nikomu nie może zabronić powrotu do rodzinnego 
kroju." 

W tym opracowaniu jest jedno tezo tok ku­
riozalna, że dla rozrywki ją zacytuję. Otóż pan Wró­
bel, autor, podaje za wewnętrzną notatką polskiego 
MSZ-u, że tata pragnął zostać przedstawicielem 
Polski w Ottawie w lotach czterdziestych. Było tylko 
skromne poselstwo. Nonsens. Po pierwsze, Ojciec 
był wtedy obywatelem Kanady (od r. 1943), nie Pol­
ski.. Wtedy Kanado nie uznawało podwójnego oby­
watelstwa. Po drugie, zawsze interesowało go 
fizyko, ewentualnie jeszcze pisarstwo i kontakty z hu­
manistami. Proco urzędniczo? W tym okresie odżyła 
współpraco z Einsteinem, która tok naprawdę dzieli 
się na dwa etapy: 1936-194 l i 1948-1950. Kto za­
mieni/by procę no najlepszej uczelni w kraju połą­
czoną ze współpracą z Einsteinem i bogatym życiem 
towarzyskim w dużym, żywym jak na Kanadę mie­
ście, no przybijanie pieczątek w rozrośniętej wiosce 
tj. w Ottawie? Nigdy w domu o takich planach nie 
słyszałem. Przecież musiałbym zmienić szkolę. W ar­
tykule nie wspomina się o żadnych konkretnych wy­
powiedziach taty w tym duchu, nie mówiąc już 
o notatkach. Skąd to mogło przyjść do głowy pra­
cownikowi MSZ-u? Jedyne wytłumaczenie, jakie 
znajduję, to jakieś przekłamanie. Ojciec mógł po­
wiedzieć „będę bronił dobrego imienia Polski w Ka­
nadzie", i powstała absurdalna ekstrapolacjo. 
Jeszcze jedna zagadka. 

Uroczystość w Toronto 
Gdy następnym razem byłem w Toronto, zor­

ganizowano małą uroczystość w bardzo angielskim 
klubie uniwersyteckim, połączoną z moim godzin­
nym wykładem o fizyce nieliniowej na wydziale. Na 
wykładzie pełno sola. Wprowadzając mnie zażarto­
wano, że w przeciwieństwie do większości obecnych, 
urodziłem się w Toronto. Potem na obiad w klubie 
UT przyszło Joasia, Louise, pani rektor Rose Wolfe, 

przewodniczący Senatu, Donald Coxeter i około tu­
zina innych osób. Ja w przemówieniu powiedziałem, 
że nadszedł czas, by mówiąc o kanadyjskim roz­
dziale życia taty, skupiać się na pozytywach, mniej 
no ówczesnych sensacjach prasowych. Jeden 
z młodszych mówców, znany również w Polsce, ma­
tematyk Peter Rosenthal, wyraził pogląd, że to nie 
toto, tylko uniwersytet stracił najwięcej. Jego zda­
niem, nie było w lotach 50-ych w Kanadzie nikogo 
no poziomie intelektualnym taty. ,, Kto w Kanadzie 
rozmawiał z Dirocem, Bornem, Bertrandem Russel­
lem czy z Joliotomi jak równy z równymi?" zapytywał. 

Natomiast Joasia chwaliło Kanadę. Przypomniało, 
że pośmiertnie wydano tom wspomnienia Ojca pod 
tytułem „ Why I left Ca nada" ( 1'978; mało subtelny 
tytuł to chyba pomysł wydawcy) . Ona natomiast, 
mogłaby pisać pod tytułem „Why I come back to Co­
nodo". Znalazła tu więcej swobody, niż w poprzed­
nio zamieszkanych krajach (Polsko Ludowo 
i następnie Anglia). Siostro wędrowniczko obecnie 
mieszka w Nowym Jorku, ale zabrzmiało pojednaw­
czo, zgodnie z atmosferą obiadu. Gazeto uniwersy­
tecka ciepło opisała uroczystość. No dołączonym 
tam zdjęciu widniejemy my, Louisa i Rose Wolfe. 
W sumie, choć trzeba było czekać 44 lot no spra­
wiedliwość, nastąpiło ono w końcu. Miałem w tym 
swój skromny udział. Jednak przede wszystkim 
chwała Louise i pani rektor Rose Wolfe. Czasami ko­
biety odważniej przecinają węzeł gordyjski. 

Stulecie urodzin 
Dojechałem z Anglii na uroczystości stulecia 

urodzin taty w Warszawie w czerwcu 1998 roku. Jo­
anno i Louisa przyleciały z Kanady. Przyjechali Her­
man Bondi, Roger Penrose, Nowikow, Cholotnikow 
(były dyrektor Instytutu Londau'a), John Stochel 
(odpowiedzialny do niedawna za opracowanie ko­
respondencji Einsteina), biograf taty Leo Richmond, 
oraz byli uczniowie Włodzimierz Tulczyjew i Ryszard 
Gajewski. Natomiast Plebański odmówił. List był po­
dobno bardzo przykry. Nie chciałem go czytać. 
Uniwersytet w Toronto reprezentowało Louisa. Na­
leżało jej się. Bardzo szykowna pracownica Amba­
sady Kanady, pani Angelo Bogdan, wyraziło ża l , że 
powrót taty do Polski nie odbył się w bardziej sprzy­
jających okolicznościach, jeżeli chodzi o Kanadę. 
(Przywódco opozycji bezpodstawnie obrożo w par­
lamencie, media to opisują, Uniwersytet chowa się 
do mysiej dziury, i po 48 lotach pracownico amba­
sady to miękko odwołuje no soli w IFT. Ale nawet 
to jest krokiem w dobrym kierunku.) No otwarciu 
byli obecni rektorzy UW i UMK, jak i sekretarz stanu 
z KBN-u. 

Stachel referował współpracę z Einsteinem. 
Nie wiedziałem, że tato aż tok często zwracał się do 
mistrza we wczesnych lotach 30-ych. Trochę dla 
mnie żenujące było słuchanie tego. Einstein zawsze 
reagował pozytywnie (rekomendacje, przedmowa do 
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książki, w końcu zaproszenie). Richmond referował 
losy taty jako dyrektora szkoły w Koninie zaraz po 
studiach na UJ i w Berlinie, Louisa mówi/a ciepło 
i swojsko o okresie kanadyjskim, gdy sąsiad praco­
wał w ogrodzie za płotem, a mama zapraszała 
dziewczynkę na ciasteczka, następnie spokojnie 
o niesprawiedliwej nagonce, a Ryszard Gajewski cie­
kawie o powojennych losach w Polsce, prekursor­
skim wysyłaniu młodych na zachód, następnie 
podkreślając znaczenie listu 34. Wspomniał pomoc 
taty przy wyciągnięciu go z 48 godzinnego aresztu, 
po czym uściskał go jak syna. Potem fachowe refe­
raty na najwyższym poziomie. Z referatu Nowikowa 
wynika, że tata byt jednym z prekursorów wspólczes­
nej kosmologii. Nowikow poza tym opisuje, jak cale 
jego życie odmieni/o się po lekturze II Ewolucji Fizyki" . 
Bondi niespodziewanie czepia/ się metody EIH, ale 
nie odpowiedział zadowalająco, gdy zapytałem, dla­
czego w takim razie daje dobre wyniki, przydatne dla 
lotów satelitarnych. Sir Hermann Bondi ( 1919-2005) 
to był uroczy człowiek, ale nawet przy swoich niekon­
wencjonalnych pog lądach nie do końca rozumiem 
myśli 11pojodę no jubileusz i mu dołożę" . Iwo Biały­
nicki mówił ciekawie o teorii Borna-Infelda. Jest 
może najpoważniejszym na świecie specjalistą w tej 
materii. Sam rozwinął teorię. Włodzimierz Tulczyjew 
mówił o swoich bieżących pracach z Pawiem Urbań­
skim. Chalatnikow też omówi/ swoje własne,· cie­
kawe wyniki z kosmologii kwantowej . Pierwszy 
referat Penrose'a dotyczył spinorów w OTW, których 
prekursorem by/ tata wraz z van der Waerdenem. 
Natomiast drugi referat Penrose'a o mózgu by/ nie­
związany z tematem spotkania, ale dostosowany do 
szerszego audytorium. Nie znalazł się w Acta. Jego 
częste przyjazdy do Polski zapoczątkowało zaprosze­
nie od taty do Jabłonny w 1962 roku. Teraz jest przy­
wódcą sporej części brytyjskich fizyków. Jest tak 
wielki, że może sobie pozwalać na przedpotopowe, 
dość zabazgrane transparencje. Byt najpoważniej­
szym współpracownikiem Hawkinga. 

Ja od czasu do czasu wtrącałem swoje trzy 
grosze. Zapozna/em audytorium z historią prób 
zwerbowania Einsteina i ewentualnie taty przez jesz­
cze republikański Madryt. Max Born, u którego tata 
wówczas pracował w Cambridge, sabotował sprawę, 
proponując ewentualnych innych towarzyszy Einstei­
nowi: Londona. lub Peierlsa. Obaj mieszkali w Anglii 
i szukali stałej procy. Einstein cierpliwie tłumaczy/, że 
chodzi mu o współpracę, że zdolna osoba w kom­
pletnie innej dziedzinie go nie zadowala. Born twier­
dzi/, że w Polsce na tatę czeka profesuro. 
Nieprawda. Mistrz twardo obstawał przy Ojcu. Tota, 
pomimo obstrukcji Borna, nawet rozmawia/ z amba­
sadorem Hiszpanii w Londynie. Panowie nie przy­
pad li sobie do gustu. Notatka ambasadora to 
potwierdza. Czasami miewam wrażenie, że jakaś siło 
chroni nieprzyjemne dokumenty przed zapomnie­
niem lub też niszczarką. Wojna domowa w Hiszpanii 
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unieważni/a te pertraktacje, które i tak chyba dla 
Einsteina byty tylko jednymi z wielu. Odnoszę wraże­
nie, że wiele ośrodków światowych przecenia/o zain­
teresowanie nimi Einsteina w tym jego tułaczym 
okresie. W końcu wybrał nowopowstoły Institute for 
Advanced Study w Princetonie, lojalnie załatwiwszy 
tom stalą pracę dla współpracownika Waltera Ma­
yera. Współpraca nie wytrzymała próby czasu. 
Dlaczego mistrz z Hiszpanami walczy/ o tatę, 
a z Amerykanami o Mayera? Wpisujemy to pytanie 
na listę zagadek. 

Sprawozdanie opublikowano w Acta B30, 
nr 1 O, ( 1998). Całość koordynował taktowny jak za­
wsze Marek Demiański. W sympatycznej przedmo­
wie Stanisław Bożeński opisuje, jak tata walczył 
o jego zatrudnienie pomimo donosów. Zwalczał 
również szkolenie marksistowskie, nawet za życia 
Stalina. 

Młodzi walili tłumnie. Wielka sa la na najwyż­
szym piętrze IFT by/a wypełniona po brzegi. Joasia 
przyjechała z Davidem. Dwunastoletnią Ewę zabra­
łem na bankiet w Jabłonnie. Bawiło ją poznawanie 
prawdziwych rycerzy: Penrose i Bondi. Myślała, że 
występują tylko w bajkach. Mam zdjęcie, na którym 
Bondi przytula Ewunię, a w tle widać Penrose'o. 
Przemawiałem. Potem w Warszawie na kolacji 
w restauracji 11 Flik" mówiła Joasia. Chyba ciekawiej 

Leopold Infeld z córką Joanną 
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Słynna książka 

ode mnie. Poważniej. Ja wyniosłem z Cambridge 
manierę dowcipkowania. Czasem wychodzi, cza­
sem nie. 

Ewa 
Czas powiedzieć parę słów o następnym po­

koleniu. Córko moja, Ewa, po maturze w angielsko­
języcznej szkole Kopernika na Woli, marzyła 
o studiach w moim starym college'u, Trinity. Otrzy­
mała zaproszenie no pisemny test i rozmowę. Gdy 
jednak dotarliśmy pewnego grudniowego poranka 
2004 roku do Etiudy, makabrycznego baraku tanich 
linii na Okęciu, przywitał nas zbity tłum, na co by­
liśmy przygotowani, oraz wiadomość, że nasza linia 
wiośnie zbankrutowała. Na szczęście miałem przy 
sobie kartę kredytową i kupiliśmy bilety w biurze 
BEA. Wiedziałem, że Ewa ma tylko jedną szansę. 
Zainteresowanie obleganego przez młodą elitę nau­
kową Trinity „trudnościami obiektywnymi" nie jest 
zbyt wielkie. Krótko mówiąc, zdążyliśmy. Rozmowa 
i test poszły dobrze. Ewo otrzymała ofertę warun­
kową z Trinity. 

W końcu Ewa jednak miała za molo punktów 
na T rinity i studiowała w Kings College London (BA) 
i następnie w Cambridge, ale nie w Trinity, lecz 
w skromniejszym Newnham, czysto kobiecym colle­
ge'u (MA). Następnie była w Warszawie na studium 
doktoranckim na wydziale fizyki (2009/10). Ewa do­
stała się do sympatycznej grupy doktorantów profe­
sora Jerzego Lewandowskiego. Córka poznała go już 
w Cambridge, gdzie górował nad miejscowymi si­
lami, przynajmniej na seminarium! Ewa w ciągu 
roku jednak straciła serce do tematyki, czyli do 
kwantowej grawitacji. W stylu angielskim opiekun 
skomentował jej decyzję odejścia: 11to ominą Panią 

badania lekarskie". 

Ewa na następny rok dostała się do London 
School of Economics na kurs magisterski 20 l 0-
20 l l . Aplikacjo była moim pomysłem, czuję się 
potrzebny. Wiadomość o przyjęciu nadeszła z Wiet­
namu. Ewunia z grupą zwiedzała Kambodżę, Taj­
landię i Wietnam. Opisali wrażenia w Internecie pod 
tytułem „Pirates of the Com". Następnie na doktorat 
została warunkowo przyjęta do Berlińskiej Szkoły 
Matematyki w lutym 20 l l . Szkoła jest nowym two­
rem, dzieckiem Uniwersytetu Humboldta, Wolnego 
Uniwersytetu Berlińskiego oraz Politechniki Berliń­
skiej. Jeżeli jednak dziewczyna znajdzie ofertę bez­
warunkową gdzieś indziej, to zrezygnuje z Berlina. 

Poranne lektury 
Podczas porannych ćwiczeń na rowerku czy­

tałem powtórnie wyjątek z trzeciej książki autobio­
graficznej taty (W służbie Cesarzowi i fizyce). Całej 
książki postanowiłem nie drukować po rozmowie 
z Markiem Demiańskim i z Białyn ickimi. Uważamy 
wszyscy czworo, że są tam słabe partie, jak na stan­
dardy taty. A le wyciąg dotyczący studiów na UJ 
w trakcie CK służby wojskowej w czasie pierwszej 
wojny światowej opublikowaliśmy w Postępach Fizyki 
w 1980 roku (tom 34) dzięki Adamowi Sobiczew­
skiemu. Znakomite. Już teraz, po 42 lotach, język 
wydaje się być nieco archaiczny. A le w sensie pozy­
tywnym. Tata naprawdę nisko oceniał swoje zdolno­
ści naukowe. Było to molo ważne (jeżeli nawet), bo 
liczy się pracowitość i nieustępliwosć. W czasie pisa­
nia tata był (lub przynajmniej tak myślał) ostatnim 
fizykiem pamiętającym wykłady Smoluchowskiego. 
Łączenie zajęć na UJ ze służbą wojskową było osiąg­
nięciem samo w sobie. Korupcjo w CK armii sprzy­
jała sprawie. Pisze też o spotkaniu z Syngem 
w Londynie w 1965 roku. Rozpisuje się na temat 
tego, że zbyt gładkich wykładów się nie pomięta. 
Lepsza jest pewna chropowatość. Synge zapytał, 
dlaczego tatę woleli studenci jako wykładowcę. Toto 
to przekornie tłumaczy tym, że wykładanie było dla 
niego trudniejsze. Nie wykluczam, że gdzieś głęboko 
w psychice tego szlachetnego człowieka czaiło się 
coś w rodzaju drobnej zazdrości. Namalował portret 
taty tak ohydny, że przy kolejnej przeprowadzce „za­
pomnieliśmy" go zabrać. A może tylko nie doce­
niamy współczesnego malarstwa. 

Swoją drogą, zapomniałem, że w Krakowie 
l 00 lat temu byli tak znakomici wykładowcy mate­
matyki, często łączący docentury na UJ z belferką. 
Gdyby nie wojny, sporadyczne wybuchy antysemi­
tyzmu, stalinizm czy też stan wojenny, mielibyśmy, 
być może, kilkunastu Noblistów z nauk przyrodni­
czych i medalistów Fieldsa łącznie w Polsce! Przy ta­
kich oxbridge' owych standardach, prawie wszyscy 
aktualnie pracujący na Hożej byśmy się cieszyli, gdy­
byśmy doszli do docenta. Na poparcie tej tezy wy­
starczy popatrzeć, ilu noblistów urodziło się w Polsce 
(lub miało przynajmniej jednego rodzica stąd). 
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Los dawnego podopiecznego Próba podsumowania 
Przy okazji tej biografii poczytałem w Interne­

cie o Davidzie Shugorze, niedzisiejszym podopiecz­
nym taty. Ma już 96 lat. Bardzo uhonorowany. Jest 
biofizykiem z pierwszej ligi światowej. Profesor Simo­
novitz, jego były szef, gwiazda biomedycyny w To­
ronto, wyraża się o nim z najwyższym uznaniem. 
Trochę ma żal, że David jakby o nim zapomniał. 
W spisie awansów i krajowych honorów Davida, 
pustko po 68 roku przez jakiś czas. Poza tym okre­
sem, przybrano ojczyzno go doceniło. Nie do końca 
przybrana, urodził się w Warszawie w 1915 roku. 
Moją mamę David odwiedzał długo. Nawiązaliśmy 

ponownie kontakt. Mamy nadzieję no uroczystość 
stulecia w 20 15 roku! Toki jubileusz to rzadkość 
u polskich uczonych. David będzie takim samym pre­
kursorem w świecie warszawskich nauk przyrodni­
czych, jak l O lot temu królowa matka wśród 
Windsorów! 

Jaki był wpływ Leopoldo Infelda na świat pol­
skiej i kanadyjskiej fizyki współczesnej? Jeżeli 
uwzględnić własne wyniki, stworzenie instytutu (IFT), 
i kształcenie lub pomaganie wybitnym jednostkom, 
to pokaźny. Ale dochodzi sporo grupa osób, które 
nawet go nie znając, zostały fizykami po lekturze 
jego książek. Słyszę to wszędzie, oż do znudzenia. Aż 
dziw, że jeden człowiek to wszystko zdziała/. Do his­
torii naszych czasów przejdzie jako jedyny reprezen­
tant zniewolonej polowy świata, który podpisał opel 
Russella-Einsteina, oraz jako współautor książki 
z Einsteinem, ole jego wpływ był jednak znacznie 
szerszy, zwłaszcza w Polsce i w Kanadzie. Si monu­
mentum requiris, circumspice (lać.: Jeżeli szukasz 
pomnika, to rozejrzyj się. To jest inskrypcjo w St 
Poul's Cothedrol w Londynie honorująca architekta 
Christophera Wreno, który jest tam pochowany, 
przyp. red.). 

Instytucje wspien\jące (Członkowie Wspierający) 

Polskie Towarzystwo Fizyczne 

POSTĘPY FIZYKJ 

(sian na dzie11 I I .O 1.20 I I) 
Wydział Fizyki UW 
Instytut Fizyki PAN 

Centrum Fizyki Teoretycznej PAN 
Instytut Fizyki ,Jądrowej PAN 

im. H. Niewodniczai'iskiego 
Uniwm·sytet Mikołaja Kopernika 

Instytut Fizyki Molekularnej PAN 
Mi~dzynarodowe Laboratorium 

Silnych Pól Magnetycznych i Niskich Temperatur 
Wydział Fizyki PW 

Wydział Fizyki i Informatyki Stosowanej AGH 
Uniwersytet Szczecióski 

Uniwersytet Śląski 
Wydział Fizyki i Astronomii 

Uniwersytet Wrocławski 
Wydziału Fizyki, Astronomii i Informatyki Stosowanej 

Uniwersytet ,Jagielloóski 
Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego 
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Stanisław Kielich ( 1925-1993) 
- światowej sławy fizyk polski 
Tadeusz Bancewicz 
Wydział Fizyki Uniwersytet im. Adama Mickiewicza, ul. Umultowska 85, 61-614 Poznań 

W lutym tego roku ukazał się tom czasopisma Journal of Computational Methods 
in Science and Engineering poświęcony pamięci i dorobkowi naukowemu Profesora Kielicha. 

Tom ten dostępny jest w Internecie pod adresem: 
http://iospress.metapress.com/content/xrg 72m2 l 4554/ 

Journal lssue 

Volume 10, Number3-6 / 20 10 

lssue Title Atomie and molecular nonlinear optics: Theory, Experiment and Com­
putation, A Homage to the pioneering work of Stanisław Kielich 

( 1925-1993) 

Journal 

Publisher 

ISSN 

Journal of Computational Methods in Science and Engineering 

IOS Press 

1472-7978 (Print) 1875-8983 (Online) 

Subject Engineering and Technology, Computer-Aided Engineering, Mathema 
tical Analysis and Theory of Computation 

Guest Editors G. Maroulis, T. Bancewicz, B. Champagne and AD. Buckingham 

Pages 91 -615 

Subject Group Computer & Communication Sciences 

Online Date Friday, February 25, 2011 

Inicjatorem powstania tego tomu był Profesor 
George Maroulis z Uniwersytetu w Patras (Grecja). 
Naukowiec, który nigdy nie spotkał osobiście Profe­
sora Kielicha, uważa go jednak za wybitną osobo­
wość w dziedzinie optyki nieliniowej i fizyki 
molekularnej na podstawie prac i książek Profesora. 
Zaprosił on do redakcji tego tomu "Atomie and mo­
lecular nonlinear optics: Theory, Experiment and 
Computation, A Homage to the pioneering work of 
Stanisław Kielich (1925-1993)'' profesorów A. D. 
Buckinghama, B. Champagne i moją osobę. Na 
nasz apel w Internecie odpowiedziało 40 naukow­
ców i grup badawczych ze wszystkich kontynentów. 
Powstał tom liczący ponad 500 stron. Materiał ten 
ukazał się ostatnio w formie książki wydanej przez 
10S Press. Oto co napisał Prof. George Maroulis do 
Autorów i Współedytorów: 

Dear Friends 
Once more, I would like to thank you for con­

tributing to the JCMSE Special lssue in honour of 
a Pioneer of Modern Science, $.Kielich. The impres­
sive quality of the popers collected in this issue has 
not escaped attention. We have managed to con­
vince the Publisher to publish the Special lssue in 
book form as we/I. Need be said, there are no royal­
ties or other kind of remuneration for us, Authors and 
Guest Editors. The Book is scheduled to appear on 
May 2011 ... 

Best wishes 
George Maroulis 

Profesor Stanisław Kielich ( 1925-1993) ukoń­
czy! studia fizyki na Uniwersytecie Adama Mickiewi­
cza (UAM) w Poznaniu w roku 1955. 
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Konferencja w Fontevrault, 1978 rok: Prof. Nicolaas Blo­
embergen (Nobel, 1981) i Prof. Kielich 

W początkowych lotach swojej kariery naukowej pro­
cował w Instytucie Fizyki PAN w Poznaniu. W roku 
1969 rozpoczął procę w UAM, początkowo był kie­
rownikiem Zakładu Fizyki Molekularnej o w 1969 
został Dyrektorem Instytutu Fizyki. Funkcję tę pełnił 
do 1975 roku. W roku 1983 Został wybrany człon­
kiem korespondentem Polskiej A kademii Nauk. 
Przez wiele lat był członkiem Centralnej Komisji 
Kwalifikacyjnej. W 1983 roku otrzymał medal imie­
nia Mariana Smoluchowskiego. W latach 1970-
1972 pracował jako invited profesor w University of 
Bordeaux, France. Jest autorem ks iążki Molekularna 
Optyka Nieliniowa, PWN, Warszawo-Poznań, 1977 
(Rosyjskie wydanie, Nauko, Moscow, 1981 ), wspól-

Prof. Mansel Davies i Prof. Kielich podczas wizyty w Poz­
naniu 

autorem książki Laser-Molecule lnteraction: Laser 
Physics and Molecular Nonlinear Optics (wspólnie 
z J. R. Lolonne and A Ducosse) (Wiley, 1996) oraz 
edytorem (wspólnie z Myron Evans) trzech tomów 
Modern Nonlinear Optics (Wiley, New York, 1993). 
W rodzinnym mieście Profesora (Czempiniu kolo 
Poznania), uczniowie i ich rodzice wybrali Profesora 
Kielicha jako patrona miejscowego gimnazjum. Uro­
czystość nadania Szkole imienia Profesora Stani­
sława Kielicha odbyło się w listopadzie 200 l roku 
w 76 rocznicę urodzin Profesora. 
(www.gimnazjum.czempin.pl). 

Profesor Stanisław Kielich stworzył Poznańską 
Szkolę Optyki Nieliniowej. Jest autorem około 300 
proc naukowych. Profesor rozwijał kolejno następu­
jącą tematykę: 

Konferencja w Fontevrault, 1978 rok: od lewej, Bolesława 
Kielich - żona Prof. Kielicha, ich córka Natasza, Prof. Ge­
nevieve Rivoire (obrócona tyłem), Prof. Derek Albert Long, 
Prof. Stanisław Kielich, Prof. Arkadiusz Piekara i Janusz 
Buchert - doktorant Prof. Kielicha 

l. Statystyczno-molekularna teorio elektrycznego, 
magnetycznego i optycznego nasycenia (wspól­
nie z A Piekarą). 

2. Statystyczno-molekularna teorio rozpraszania 
światła w gazach, cieczach i układach wielo­
składnikowych z uwzględnieniem zmian polary­
zowalności molekularnych wywołanych 
multipolowymi polami elektrycznymi. 

3. Prace nad wielofotonowym rozpraszaniem 
światło laserowego przez atomy i molekuły oraz 
środowisko statystycznie niejednorodne. Przewi­
dziane teoretycznie hiperrejlejowskie oraz hiper­
romanowskie rozpraszanie trójfotonowe zostało 
odkryte w 1965 roku przez T erhune'o, Mokero 
i Sovege'a, dojąc podstawy rozwijającej się póź­
niej nieliniowej spektroskopii molekularnej rozpro­
szeń spontan icznych. W 1971 roku Profesor 
Kielich, wspólnie z fizykami francuskimi z Uniwer­
sytetu w Bordeaux, odkrył kooperatywne rozpra­
szanie trójfotonowe, które teoretycznie 
przewidział 4 lato wcześniej . 

4. Opracował teorię generowania drugiej harmo­
nicznej światła oraz mieszania częstości optycz-
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nych w ciałach elektrycznie spolaryzowanych. 
Teoria ta znalazła praktyczne zastosowanie 
w laboratoriach francuskich i amerykańskich do 
określania hyperpolaryzowalności molekuł dipo­
lowych. 

5. Zapoczątkował optykę nieliniową substancji ma­
kromolekularnych oraz koloidalnych. Prof. Kielich 
zaproponował w szczególności nowe metody 
określania wartości i znaku anizotropii optycznej 
biomakromolekuł oraz cząstek koloidalnych. W li­
teraturze przyjął się termin: funkcje Langevina-

W hołdzie 

Kielicha, dla wprowadzonych w tej teorii uogól­
nionych funkcji rozkładu. 

6. Profesor Kielich, wspólnie z grupą swoich 
uczniów, prowadzi! w ostatnich latach prace 
z optyki kwantowej. W pracach tych badano moż­
liwość otrzymywania nieklasycznych stanów pola 
w nieliniowych procesach optycznych. 

Pełna lista osiągnięć Profesora oraz jego 
prace w formie dokumentów pdf są dostępne na 
stronie: http://zon8.physd.amu.edu.pl/history 

Stanisławowi Kielichowi 
Esej na temat książki: Atomie and Mo/ecu/ar Nonlinear Optics: Theory, Experiment and Com­
putation -A homage to the pioneering work of Stanisław Kielich (1925-1993). 
Edited by: G. Maroulis, T. Bancewicz, B. Champagne, and AD. Buckingham; IOS Press, 
Amsterdam, Berlin, T okyo, Washington, DC, 2011. 
ISBN 978-1-60750-7 41-3 (print); 978-1 -60750-7 42-0 (online). 

Józef Szudy 
/nstyt:ut Fizyki UMK, Toruń 

Streszczenie: Omówiono zawartość tomu zawierającego 38 prac badawczych dotyczących 
różnych zagadnień fizyki molekularnej i optyki nieliniowej dedykowanych pamięci Profesora 
Stanisławo Kielicha, pioniera badań zjawisk nieliniowych w układach molekularnych 
i w optyce. Prace te poprzedzone są pięcioma artykułami wspomnieniowymi napisanymi przez 
współpracowników i przyjaciół Kielicha. 

A tribute to Stanisław Kielich 

Essay on the theme of the book: Atomie and Mo/ecu/ar etc. (see above) 
Abstraet: A volume which consists of 38 scientific popers dedicated to the memory of the late 
Professor Stanisław Kielich, a pioneer of studies on nonlinear phenomena in moleculor sys­
tems and optics is reviewed. lt covers an impressive range of current subjects in molecular 
science and nonlineor optics. The popers are preceded by five /n Memoriam essays written by 
Kielich's coworkers and friends. 

W połowie 2011 roku ukazał się obszerny 
(531 stron) tom dedykowany pamięci Profesora Sta­
nisława Kielicha ( 1925-1993), pioniera badań zja­
wisk nieliniowych w układach molekularnych i twórcy 
poznańskiej szkoły optyki nieliniowej. Redaktorami 
tej książki są czterej wybitni znawcy nieliniowych 
efektów w fizyce molekularnej: George Maroulis 

z Grecji (Patras), Tadeusz Bancewicz z Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, Benoit Cham­
pagne z Belgii (Focultes Universitaires Notre-Dame 
de la Paix, Namur) i Amyand David Buckingham 
z Wielkiej Brytanii (Cambridge). W książce zebrano 
38 oryginalnych prac, wcześniej opublikowanych 
w specjalnym zeszycie czasopisma Journal of Com-
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putational Methods in Sciences and Engineering, 
które ukazało się w 20 l O r. tuż przed 85. rocznicą 
urodzin Profesora Kielicha. Autorzy reprezentują wio­
dące ośrodki naukowe na wszystkich kontynentach, 
prowadzące badania doświadczalne i teoretyczne 
dotyczące układów molekularnych. 

W pięknie wydanym przez IOS Press tomie 
proce te są poprzedzone pięcioma artykułami o cha­
rakterze wspomnieniowym, nawiązującymi bezpośred­
nio do osoby i dzieła Stanisława Kielicha. Autorem 
pierwszego jest - jego uczeń, wieloletni współpracow­
nik i jeden z redaktorów - Tadeusz Bancewicz, który 
na podstawie własnych wspomnień opisuje elegancki 
i specyficzny styl pracy naukowej Kielicha. Podkreśla 
on, że styl ten był konsekwencją tego, że już na po­
czątku swej kariery Kielich rozwiną! oryginalny forma­
lizm tensorów kartezjańskich i zastosował go do 
jednolitego ujęcia teorii różnych procesów zachodzą­
cych w układach molekularnych wskutek zmian pola­
ryzowalności wywołanych przez oddziaływania 
multipoli cząsteczkowych z polem elektrycznym. Jego 
zainteresowanie rachunkiem tensorowym datuje się 
od czasu, gdy po ukończeniu studiów jako asystent 
prof. Arkadiusza Piekary na Uniwersytecie Poznańskim 
włączył się w nurt prowadzonych tam badań relaksacji 
dielektrycznego efektu nieliniowego. Nawiązywały one 
do słynnego odkrycia odwrotnego nasycenia dielek­
trycznego w roztworach nitrobenzenu dokonanego 
w Rydzynie w 1936 roku przez Piekarę, które zapo­
czątkowało nową metodę badania struktury cieczy. 
Wspólnie z Piekarą Kielich opracował teorię nasycenia 
dielektrycznego, w której uwzględnił zmiany przenikal­
ności elektrycznej wywołane fluktuacjami gęstości i po­
laryzowalności cząsteczek. 

Z artykułu Bancewicza dowiadujemy się 
o wielkiej fascynacji Kielicha zjawiskiem orientacji 
cząsteczek w silnym polu elektrycznym fali świetlnej, 
jakiej uległ pod wpływem opublikowanych w tym 
okresie proc AD. Buckinghama poświęconych temu 
efektowi . To dolo początek serii proc Kielicha na 
temat nieliniowych procesów wywołanych w cie­
czach polarnych działaniem silnych pól elektrycz­
nych. Kielich jako pierwszy obliczył zmianę 
przenikalności elektrycznej ośrodka wywołaną silnym 
światłem i wykazał, że zależy ona od kwadratu na­
tężenia pola elektrycznego fali świetlnej. W ten spo­
sób stal się on pionierem optyki nieliniowej. Musimy 
przy tym z podziwem stwierdzić, że te pionierskie 
prace były opublikowane zanim skonstruowano 
pierwszy laser. Odkrycie lasera zapoczątkowało na 
całym świecie lawinę prac doświadczalnych poświę­
conych efektom nieliniowym. Wiele z nich nawiązy­
wało bezpośrednio do prac teoretycznych Kielicha 
z lat 1958- 1960. Spośród prac wykonanych już 
w epoce laserowej Bancewicz wymienia dziewięć 
publikacji Kielicha z lat 1961-1967 poświęconych 
nieliniowemu rozpraszania światła w gazach 
i cieczach. Kielich przewidział i teoretycznie opisał 

zjawiska hyper-royleighowskiego i hyper-romanow­
skiego rozpraszania silnego światła laserowego. Pio­
nierski charakter tych prac polega na tym, że jako 
jeden z pierwszych rozwinął on teorię wielofotono­
wego rozpraszania światła laserowego przez atomy 
i cząsteczki zanim te efekty zostały potwierdzone do­
świadczalnie w 1965 roku . 

Bardzo osobisty charakter ma wspomnienie 
napisane przez Amyanda D. Buckinghama, w któ­
rym nawiązuje on do swojej wizyty w Poznaniu 
w roku 1959, w czasie której po raz pierwszy spotkał 
Kielicha. Nadmienia przy tym, że z podziwem obser­
wował bliską współpracę Kielicha z poznańskimi fi­
zykami doświadczalnymi. Jeden z nich - późniejszy 
profesor w Instytucie Fizyki Molekularnej PAN - An­
drzej Graja, który jako student chodził na wykłady 
Kielicha z optyki nieliniowej w swoim artykule wspo­
mina, że pod jego wpływem w ramach swej procy 
doktorskiej przeprowadził badania eksperymentalne 
dotyczące generacji drugiej harmonicznej. Swój staż 
podoktorski Graja odbył we Francji na Uniwersytecie 
w Bordeaux w tym samym czasie ( 1971-1972), gdy 
Kielich przebywa! tam jako wizytujący profesor 
i oprócz wykładów rozwijał teorię dotyczącą roli od­
działywań międzycząsteczkowych w nieliniowym roz­
praszaniu światła. Wyniki tej teorii były natychmiast 
testowane przez grupę doświadczalną z Bordeaux 
(J .R. Lalanne i F.B. Martin). O związkach Kielicha 
z fizykami francuskimi pisze też w swoim wspomnie­
niu pani Genevieve Rivoire, profesor Uniwersytetu 
w Angers. Nawiązała ona z nim kontakt w 1965 
roku wysyłając list, w którym zadała mu kilka pytań 
dotyczących zjawiska stymulowanego rozpraszania 
rama nowskiego, które wiośnie w tym czasie było go­
rącym tematem i które stolo się przedmiotem jej 
badań eksperymentalnych w ramach rozprawy dok­
torskiej. To dolo początek wieloletniej współpracy 
pomiędzy laboratoriami w Angers i Poznaniu. 

Część wspomnieniową tomu kończy artykuł 
Ryszarda Tanasia, który pod kierunkiem Kielicha wy­
konał zarówno procę magisterską jak i doktorską, 
zaś po jego śmierci przejął kierownictwo Zakładu 
Optyki Nieliniowej UAM. Tanaś zwraca uwagę na 
niezwykle przyjazny i otwarty stosunek Kielicha do 
swoich współpracowników. Ilustruje to na przykładzie 
sprawy metodologii stosowanej przez Kielicha do 
opisu zjawisk nieliniowego rozpraszania światła, 
w której pole elektromagnetyczne traktowano kla­
sycznie, zaś główny nacisk był położony na uzyskanie 
z tego opisu możliwie jak najwięcej informacji 
o samym ośrodku. Okazało się, że takie podejście 
zapewniło sukces wielu eksperymentatorom, którzy 
w oparciu o teorię Kielicha zgromadzili niezwykle 
cenne wyniki dotyczące własności elektrycznych 
i optycznych badanych przez nich układów moleku­
larnych. Pod wpływem znanych prac Glaubero 
ta noś doszedł jednak do wniosku, że w opisie zja­
wisk nieliniowych również pole elektromagnetyczne 
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świat/a należy traktować kwantowo, co w pierwszym 
momencie nie wywołało entuzjazmu u Kiel icha. 
Rychło jednak Kielich przekona/ się do tej idei i stal 
się jej entuzjastą, co zaowocowało zarówno dokto­
ratem Tanasia dotyczącym statystyki fotonów w nie­
liniowych zjawiskach optycznych jak i szeregiem 
wspólnych prac z tej tematyki. 

Zasadniczą część książki stanowią oryginalne 
prace badawcze, których tematyka obejmuje 
ogromny obszar problemów wspólczesnej optyki i fi­
zyki molekularnej. Wiele z nich nawiązuje bezpośred­
nio do idei Kielicha. Spośród nich na szczególną 
uwagę zasługuje znakomicie napisana praca, której 
autorzy pracują w trzech ośrodkach: X. Li, J.F. Har­
rison i K.L.C. Hunt (Michigan State University), 
M . Gustafsson (Uniwersytet Gothenburg, Szwecja) 
oraz L. Frommhold z Austin (University of Texas). 
Praca zawiera wyniki ich obliczeń anizotropowej po­
laryzowalności par cząsteczek wodoru oraz zderze­
niowa indukowanych widm odpowiadających 

ramanowskiemu rozproszeniu światła. Zastosowano 
w niej metody analizy tensorowej rozwiniętej w szkole 
poznańskiej przez Kielicha, Bancewicza, Głaza, Każ­
mierczaka i Woźniaka. Ponadto znajduje się w niej 
obszerny rozdział „historyczny", w którym szczegó­
łowo omówiono wybitną rolę jaką Kielich odegrał 
w rozwoju optyki nieliniowej i fizyki molekularnej. 
Szkoda, że rozdział ten nie został wyodrębniony 
z tekstu pracy i umieszczony na początku tomu jako 
oddzielny artykuł, gdyż stanowi on znakomite uzu­
pełnienie pięciu omówionych powyżej artykułów 
wspomnieniowych. Warto przy tym zauważyć, że 
współautorem tej pracy jest Lothar Frommhold, wy­
bitny uczony, cieszący się ogromnym autorytetem 
wśród badaczy zjawisk spektroskopowych, wywoła­
nych przez oddziaływania międzycząsteczkowe. 

Badaczy takich zjawisk nieliniowych jak zjawi­
sko Kerra lub mieszanie czterech fol z pewnością za­
interesuje zamieszczono w dalszej części tomu praco 
Bancewicza i Z.Ożgo poświęcona dyskusji właściwo­
ści pewnej klasy tensorów, nadających się do opisu 
tych zjawisk. Kilka proc dotyczy analizy absorpcji 
i rozpraszania promieniowania podczerwonego 
w gazach przy użyciu metod dynamiki molekularnej 
(A.Y. Golashev) oraz obliczeń polaryzowalności 
w kompleksach vonderwaalsowskich (M.A. Buldakov 
i V.N. Chereponov) o także wykonane przez dwie 
grupy brazylijskie obliczenia hyperpoloryzowalności 
niektórych układów molekularnych ważnych z pun­
ktu widzenia ich zastosowań w optyce nieliniowej. 

Tej tematyki dotyka też praca wykonana we 
Frascati (l. De Dominicis) poświęcona zjawiskom 
nieliniowym w nanorurkach węglowych a także 
praca czterech autorów z ośrodków w Japonii, Cze­
chach i Tajwanie (Zdenek Siani na i inni) na temat 
metalofullerenów oraz praca, której autor (H. Sos­
cun z Wenezueli) przedstawia wyniki obliczeń hyper­
poloryzowolności pewnych materiałów organicznych. 

J Swdy - W hołdzie Stanisławowi Kielichowi 

Ważne wyniki zawiera praca pięciu autorów - repre­
zentujących laboratoria w Rumunii, Ukrainie, USA 
i Francji - na temat nieliniowych optycznych włas­
ności DNA Współautor francuski tej pracy to Bo­
uchto Sahraoui, który ukończy/ studio na 
Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu i póź­
niej stal się współpracownikiem pani G. Rivoire na 
Uniwersytecie w Angers, gdzie obecnie jest profeso­
rem. No uwagę zasługują też prace poświęcone re­
laksacji dielektrycznej, w których korzysta się 
z równania Smoluchowskiego i modelu Debye'o 
( W. Alexiewicz i K. Grygiel z Poznania oraz J-L. De­
jardin z Perpignan). 

Ciekawe wyniki zawiera praca S. Woźniaka, 
który stosując wprowadzone przez Kielicha uogól­
nione funkcje rozkładu - znane teraz powszechnie 
jako funkcje Longevina-Kielicha - rozwiną/ teorię 
odwrotnego efektu Faradaya i magneto-optycznej 
dwójłomności wywołanych przez procesy optycznej 
reorientacji molekularnej. W procy fizyków z Woro­
neża (V. E, Chernovo) i Biełgorodu (B.A. Zon), na­
wiązującej do wydanego w Moskwie w 1981 r. 
rosyjskiego tłumaczenia monografii Kielicha Mole­
kularna optyka nieliniowa - różniącego się od pol­
skiego oryginału tym, że zawiera napisany przez 
autora specjalnie dla tego wydania dodatkowy roz­
dział poświęcony kwantowym własnościom światła 
- przedstawione są wyniki ich badań doświadczal­
nych i teoretycznych zjawisk depolaryzacji impulsów 
laserowych wywołanych przez niel iniowości typu 
Kerra. Propagacji impulsów optycznych w ośrod­
kach, charakteryzujących się występowaniem efektu 
Kerra dotyczy ciekawa analiza przedstawiono 
w pracy zespołu: V. Cao Long i W. Leoński (Zielona 
Góra) oraz H. Nguyen Viet (Warszawa} 

Trzy prace dotyczą zagadnień kwantowej teo­
rii informacji, a więc kwantowego splątania w ukła­
dzie dwóch atomów o strukturze dwu-poziomowej 
(Z. Ficek i R. T anoś), pewnych paradoksalnych włas­
ności miar kwantowego splątania i związanych 
z nimi problemami związanymi z nierównościami 
Bella (A Mironowicz, B. Horst i A Koper} oraz sp lą­
tania kwantowego w ośrodkach nieliniowych typu 
Kerra (A Kowalewska-Kudlaszyk, W. Leoński}. 

W pracy A Solarna zawarta jest interesująca analiza 
wpływu sprzężeń magnetycznych momentów dipo­
lowych cząsteczek na zjawiska wywołane przez od­
działywanie tych cząsteczek z silnym polem 
promieniowania laserowego. Wynikiem współpracy 
dwóch laboratoriów francuskich (Tuluza i Orsay) jest 
praca, nawiązująca wprost do idei Kielicha i zawie­
rająca wyniki szczegółowych badań eksperymental­
nych dotyczących relacji pomiędzy własnościami 
magnetycznymi o nieliniowymi własnościami optycz­
nymi niektórych kompleksów metalicznych. Do idei 
Kielicha nawiązują także dwie prace wykonane 
w Moskwie (V.B. Karpov i V.V. Korobkin) na temat 
stymulowanego rozproszenia Brillouina. 
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J Szudy - W hołdzie Stanisławowi Kielichowi 

Oprócz tego w tomie znajdują się prace doty­
czące takich zagadnień jak nowe podejścia rachun­
kowe do rozwiązywania zagadnień mechaniki 
kwantowej (B. YA Balagurov, K.V. Mikkelsen), 
struktura elektronowa dużych układów molekular­
nych (M. Makowski, Feng Long Gu, Y. Aoki), cza­
sowo-rozdzielcza fluorescencyjna spektroskopia 
polaryzacyjna (J. Fisz i współpr.), przewodniki i pół­
przewodniki organiczne (Bing-Qiang Wang 
i wspólpr. oraz AK. Jissy i Datta), symulacje własno­
ści termodynamicznych w mieszaninach cząsteczek 
nitrotoluenu z alkanami (M. Śliwińska-Bartkowiak 
i wspólpr.), polaryzowalność w kompleksach metali 
przejściowych (M. Swart) i związkach półprzewodni­
kowych (AS. Verma i wspól.), ciśnieniowe rozszerze­
nie rotacyjnych linii widmowych (S.V. lvanovich) 
i inne. 

Rok 2011 

Wszystkie prace wchodzące w skład tego 
tomu reprezentują wysoki poziom naukowy i stano­
wią ważny wkład do współczesnej optyki i fizyki mo­
lekularnej. Tom ten może być bardzo przydatny 
fizykom i chemikom prowadzącym badania w zakre­
sie optycznych zjawisk nieliniowych zachodzących 
w układach molekularnych a także magistrantom 
i doktorantom specjalizujących się w tych dziedzi­
nach. W tym sensie książka ta może służyć jako 
cenna pomoc dydaktyczna i powinna się znaleźć 
w bibliotekach uniwersytetów i politechnik oraz in­
stytutów badawczych. Przede wszystkim jednak wy­
danie tego tomu należy traktować jako oddanie 
hołdu pamięci Stanisławo Kielicha, wybitnego pol­
skiego uczonego, który jako pionier optyki nielinio­
wej przyczynił się do rozsławienia polskiej fizyki 
w świecie. 

. ... .. 
®j * HEWELIUSZ 

2011® 
Rokiem Jana Heweliusza 
Tomasz Jarosław Wąsowicz 
WFTiMS Politechnika Gdańska 

Streszczenie: Sejm Rzeczypospolitej Polskiej wraz z Radą Miasta Gdańska ustanowił rok 2011 
„Rokiem Jana Heweliusza". Poprzez organizację szeregu naukowych i kulturalnych wydarzeń 
skierowanych do różnych grup społecznych Miasto Gdańsk świętuje czterechsetną rocznicę 
urodzin Wielkiego Gdańszczanina, którego odkrycia przyczyniły się do rozwoju europejskiej 
nauki. 

The year 201 1 - the Year of Johannes Hevelius 

Abstract: The Sejm of the Republic of Poland followed by the Gdańsk City Council declared 
the year 2011 the "Year of Johannes Hevelius". Through the cycle of scientific and cultural 
events addressed to various social groups the City of Gdańsk celebrate the four-hundredth 
anniversary of the birthday of the Great Citizen of Gdańsk, whose discoveries have contributed 
to the development of European science. 

W tym roku mija 400 rocznica urodzin wiel­
kiego gdańskiego astronoma Jano Heweliusza. Z tej 
okazji rok 20 l l został ustanowiony przez Radę 
Miasta Gdańska Rokiem Jana Heweliusza. Z inicja­
tywy zgłoszonej przez Miasto Gdańsk również sejm 
RP z poparciem posłów ze wszystkich klubów parla­
mentarnych ustanowił rok 2011 Rokiem Jana Hewe-

liusza w całej Polsce. Celem obchodów jest przede 
wszystkim uhonorowanie Heweliusza oraz jak najpeł­
niejsze ukazanie jego umiejętności, dokonań i zna­
czenia dla współczesnej nauki, kultury i dziedzictwa 
narodowego. W ciągu całego roku zaplanowano 400 
wydarzeń związanych z astronomem, które odbywają 
się na wielu płaszczyznach i kierowane są do bardzo 
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zróżnicowanych grup docelowych. Przedsięwzięcia, 
wpisane do kalendarium obchodów, mają charakter 
regionalny, ogólnopolski oraz międzynarodowy. Już 
2 stycznia na ulicach Gdańska zawieszono flagi i tab­
lice przypominające o uroczystościach rocznicowych . 
29 stycznia Biblioteka PAN w Gdańsku udostępniła 
w czytelni zbiorów specjalnych wszystkie oryginalne 
księgi drukowane Jana Heweliusza, które były prawie 
że na wyciągnięcie ręki, gdyż dzieła umieszczono nie 
w gablotach, ale na stolach. Dzień później, 30 stycz­
nia 20 l l roku, można było się udać na jubileuszowy 
koncert im. Jana Heweliusza „Gwiazdy na gdańskim 
niebie", podczas którego wystąpiła Cassandra Wilson 
(amerykańska wokalistka jazzowa, przyp. red.) nie­
kwestionowana gwiazda światowej estrady. Poza 
tym, do ciekawszych wydarzeń należy zaliczyć cało­
roczny cykl wykładów poświęcony wielkiemu uczo­
nemu oraz organizowany w połowie września Zjazd 
Polskiego Towarzystwa Astronomicznego. Ogłoszono 
też konkursy dla artystów i naukowców. Pierwszy kon­
kurs, ogłoszony przez Wojewódzką i Miejską Biblio­
tekę Publiczną w Gdańsku, dotyczy stworzenia 
komiksu o Janie Heweliuszu, drugi zaś, zatytułowany 

11Tribute to Hevelius", ogłosił Uniwersytet Gdański na 
granty na badania własne dedykowane Janowi 
Heweliuszowi. Aby dowiedzieć się czegoś więcej 
o tym słynnym gdańszczaninie, można wybrać się na 
wycieczkę szlakiem kulturowym „Śladami Jana 
Heweliusza" lub można odwiedzić Centrum Hewelia­
num. Informacje dotyczące obchodów Roku Jana 
Heweliusza znajdują się na stronie www.janhewe­
liusz.pl. 

W tym miejscu należy choćby pokrótce przed­
stawić sylwetkę znakomitego astronoma. Dnia 28 
stycznia 1611 r. w rodzinie bogatych piwowarów 
Korduli Hecker i Abrahama Hewelke przyszedł na 
świat Johann, którego świat miał zapamiętać pod 
imieniem Johannesa Heveliusa. Heweliusz pierwsze 
nauki pobierał w gdańskim Gimnazjum Akademic­
kim pod opieką matematyka Petera Krugera. Do za­
interesowań nauczyciela należały także obserwacje 
ciot niebieskich i to właśnie on wprowadził Heweliu­
sza w świat astronomii. W 1630 roku Heweliusz roz-

TJ 114/sow icz - Rok 2011 Rokiem fana Heweliusza 

począł studia prawnicze i ekonomiczne na Uniwer­
sytecie w Lejdzie. Jednak już wkrótce okazało się, że 
astronomio pociąga go bardziej i w 1631 roku udoi 
się do Londynu, gdzie zetknął się ze znakomitymi 
uczonymi w dziedzinie fizyki i astronomii. Od 1632 
roku swą naukową podróż kontynuował we Francji, 
Szwajcarii i Niemczech. Pierwsze obserwatorium na­
zwane Stellaeburgum (Gwiezdny ogród) założył He­
weliusz w 1641 r. na poddaszu swej kamienicy w 
Gdańsku. Wyposażył je w mosiężny kwadrant azy­
mutalny oraz we własnoręcznie wykonany sekstant i 
kwadrant. Siedem lot później no dachach trzech ka­
mienic swojego browaru zbudował nowe 
i zarazem całkiem pokaźne jak na ówczesne czasy 
obserwatorium astronomiczne, składające się z 
trzech obrotowych pawilonów obserwacyjnych, w 
których umieszczono kwadranty, sekstanty, oktanty 
i lunety. Na dorobek naukowy Heweliusza składa się 
około 20 wielkich dziel. Wśród nich najsłynniejsze 
są: wydano w 1647 roku „Selenographia sive lunae 
descriptio" zawierająca opis topografii i faz Księżyca 
wraz ze sztychami wykonanymi własnoręcznie przez 
autora, ,,Cometographia" opublikowana w 1668 r., 
przedstawiająca obserwacje komet, zawierająca 
również opis blisko 200 gwiazd, ,,Machinae caelestis 
pars prior ... " z 1673 r., przedstawiająca historię 
astronomii, opis gdańskiego obserwatorium oraz 
opis zaćmień Księżyca i planet, a także tom wydany 
już po śmierci Heweliusza w 1690 roku zatytułowany 
„Prodomus Astronomiae", ukazujący atlas nieba 
i nowe gwiazdozbiory. Heweliusz był na tyle znanym 
i szanowanym w Europie astronomem, że w 1664 
roku została mu nadana godność członka honoro­
wego Królewskiego Towarzystwo Naukowego 
w Londynie, a dwa lata później zaproponowano mu 
stanowisko dyrektora nowo zbudowanego obserwa­
torium w Paryżu (którego wielki astronom nie przy­
jął). Poza pracą naukową uczony zaangażowany był 
w życie miasta Gdańska. Zasiadał w Radzie Głów­
nego Miasta, gdzie zajmował się sądownictwem, 
szpitalnictwem i opieką lekarską. Civis Orbis Polo­
niae, czyli obywatel świata Polskiego, jak siebie na­
zywał Jon Heweliusz, zmarł 28 stycznia 1687 roku. 
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POSTĘPY FIZYKI W INTERNECIE 
http://postepy.fuw.edu.pl 

► ARCHIWUM 
spisy treści wszystkich zeszytów 

► ARTYKUŁY DO POBRANIA 
m.in. przekłady wykładów noblowskich (Wolfgang Ketterle, 
Raymond Davis Jr., Mosotoshi Koshibo, Riccardo Giacconi, 
Aleksiej A Abrikosow, Anthony J. Leggett, Witolij Ł. Ginzburg, 
Frank Wilczek, David J. Gross, David Politzer, Roy J. Glouber, 
Theodor W. Hansch, John L. Hall, John C. Mather, 
George F. Smoot Il i, Albert Fert, Peter A Grunberg) 
oraz wykłady z ostatnich Zjazdów Fizyków Polskich 
(Białystok 1999, Toruń 200 l, Gdańsk 2003, Warszawa 2005, 
Szczecin 2007) 

► MATERIAŁY DODATKOWE 
uzupełnienia niektórych artykułów 

► NOWE KSIĄŻKI 
Leszek M. Sokołowski, ELEMENTY ANALIZY TENSOROWEJ 
Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, 
Warszawo 20 l O, ss. 411 

ATOMIC AND MOLECULAR NONLINEAR OPTICS: THEORY, 
EXPERIMENT AND COMPUTATION -A HOMAGE TO THE 
PIONEERING WORK OF STANISŁAW KIELICH (1925-1993). 
Edited by: G. Maroulis, T. Boncewicz, B. Chompogne, 
and AD. Buckingham; IOS Press, Amsterdam, Berlin, T okyo, 
Washington, DC, 201 1 

Paweł Pęczkowski, TAJEMNICZA MECHANIKA KWANTOWA. 
DOŚWIADCZENIA UKAZUJĄCE 
KORPUSKULARNO-FALOWĄ NATURĘ MATERII 
Oficyna Wydawniczo ŁOŚGRAF, Warszawo 201 1, s. 389 

WKRÓTCE W POSTĘPACH 
■ Zygmunt M. Galasiewicz przedstawi 

fragment swoich wspomnień 
11Dwadzieścia lat wolności. 
Historia fizyka z Kresów" 

■ Lidia Smentek przedstawi historię powstania 
podwalin nowoczesnej fizyki Alberta Abra­
hama Michelsona, urodzonego w Strzelnie 
polsko-żydowskiego laureata 
Nagrody Nobla w dziedzinie fizyki 

■ Jan Klamut przedstawi historię pojęcia 
i pojmowania koloru od Noego 
przez Goethego do Einsteina 

■ Karol Wysokiński przypomni z okazji 
stulecia odkrycia zjawisko 
nadprzewodnictwa najważniejsze 
fakty z pierwszego okresu oraz próby 
teoretycznego jego zrozumienia 
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PRENUMERATA 
Postępy Fizyki możno zoprenumerowoć w jeden z nastę­
pujących sposobów. 

► PRZEZ ODDZIAŁY PTF: Jak wiadomo, od 2011 roku 
alonkowie PTF po wpłaceniu składki atonkowskiej no 
konto ZG PTF (patrz niżej) otrzymują bez żadnej dodat­
kowej oploty kolejne zeszyty Postępów Fizyki. Prosimy 
o zaznaczenie przy płatności przynależności do Oddziału 
PTF. A oto wysokość składek członkowskich: osoby nie­
posiadające stopnia naukowego doktora, w tym stu­
denci: 40 zł; osoby posiadające stopień naukowy 
doktora: 80 zł; osoby posiadające stopień naukowy dr 
hab. lub tytuł profesora: 120 zł; emeryci: 40 zł. Aby nie 
opóźniać procesu wydawniczego PF składko człon­
kowska powinno być opłacona jednorazowo każdego 
roku do końca lutego. 

► PRZEZ ZARZĄD GŁÓWNY PTF (tylko prenumerato 
krajowo): Wpłaty należy dokonać no konto Zarządu 
Głównego PTF: 19 1020 1097 0000 7802 OOO 1 3128 
(PKO BP IX ON/orszowo) lub w Biurze Zarządu Głów­
nego PTF. Ceno rocznej prenumeraty krajowej w 2011 r. 
wynosi 72 zł. Dostawo Postępów Fizyki następuje drogą 
pocztową pod wskazany adres. 

► PRZEZ PRZEDSIĘBIORSTWA KOLPORTAŻU PRASY: 
RUCH (http://www.prenumeroto.ruch.com.pl) 
KOLPORTER (http://so.kolporter.com.pl) 
GARMOND PRESS (http://www.gormond.com.pl) 
Ceno rocznej prenumerotykrojowej w201 I r. wynosi 72zl. 

Prenumerata ze zleceniem dostawy za granicę - patrz 
http://www.ruch.pol.pl. 

Dostępne są również zeszyty archiwalne - prosimy 
o kontakt z redakcją. 

INFORMACJE DLA AUTORÓW 
Czekamy no artykuły przeglądowe i monograficzne pod 
warunkiem, żeby byty przystępne dla ogółu fizyków. Układ 
procy (tytuł, outor(zy), ofiliocjo(e), streszczenie po polsku, 
tytuł angielski, streszczenie po angielsku, tekst, odnośniki 
literoturowe, podpisy pod ilustracjami itd.) powinien odpo­
wiadać formie przyjętej w Postępoch Fizyki (potrz artykuły 
w ostatnich zeszytach). Proce w edytorze WORD z ilustra­
cjami w jpg o rozdzielczości co najmniej 300 dpi prosimy 
nadsyłać e-moilem równocześnie no dwa adresy: Postępów 
Fizyki postepy@fuw.edu.pl oraz Redaktora Naczelnego 
jerzy.worczewski@us.edu.pl. Wszystkie proce są recenzo­
wane. Patrz również strono internetowo Postępów Fizyki. 

REKLAMA W POSTĘPACH FIZYKI 
Zapraszamy - szczególnie przedstawicieli producentów 
aparatury oraz sprzętu i oprogramowania komputero­
wego, wydawców podręczników i książek naukowych oraz 
populomonoukowych - do zamieszczania ogłoszeń rekla­
mowych w Postępach Fizyki. Nasze czasopismo dociera 
do większości polskich fizyków, z których wielu decyduje 
o bieżących zakupach uczelni, instytutów i szkół. Zainte­
resowanych prosimy o kontakt e-moilowy równocześnie 
no dwa adresy: Postępów Fizyki postepy@fuw.edu.pl oraz 
Redaktora Naczelnego jerzy.warczewski@us.edu.pl 

POSTĘPY FIZYKI (ADVANCES IN PHYSICS) 
Founded in 1949, published bimonthly in Polish with tit­
les and abstracts both in Polish and English by the Po­
lish Physicol Society with o support of the Ministry 
of Science and Higher Education, the Physics Foculty 
of the Warsaw University and the Institute of Physics of 
the University of Silesio. 

INFORMATION FOR SUBSCRIBERS 
A subscription order con be sen! through the loco I press 
distributor or directly to „ RUCH" S.A. Oddział Krajowej 
Dystrybucji Prasy, ul. Jano Kazimierzo 31 /33, skrytko po­
cztowo 12, 00-958 Warszawa, Poland (for details see 
http://www. ruch. poi. pl). 
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Płyto upamiętniająca pobyt i procę Rutherforda 
w University of Manchester, UK - Internet (patrz str. 142) 


